
W przededniu tradycyjnego lwięta

P. Jaroszewicz spotkał się
z 00762649 łączności

Z okazji zbliżającego się
„Dnia Łącznościowca” prezes,
Rady Ministrów Piotr Jarosze- środków łączności,
wicz spotkał się 15 bm. z dele
gacją resortu łączności, w któ
rej skład wchodzili przedsta
wiciele głównych kierunków
działalności łączności: poczty,
telekomunikacji, radia i tele
wizji, kolportażu prasy i książ
ki, budownictwa, łączności,
przemysłu teletechnicznego o-

raz bazy naukowo-badawczej
resortu.

Prezes Rady Ministrów po
witał serdecznie przybyłych,
po czym minister łączności E.
Kowalczyk złożył meldunek o

pomyślnej realizacji zobowią
zań podjętych w resorcie jako
wyraz włączenia się pracowni
ków łączności w ogólnokrajo
wy nurt dyskusji nad Wytycz
nymi KC PZPR na VI Zjazd
Partii. W dyskusji poruszono
zagadnienia dotyczące dalsze
go rozwoju usług łączności.
Wiceprezes Rady Ministrów,
minister górnictwa i energety
ki J. Mitręga wskazał na duże
znaczenie dla państwa i społe
czeństwa głównych kierunków
rozwoju środków łączności, za
łożonych w projekcie planu
gospodarczego na lata 1972—
1975 oraz na podstawowe pro
blemy wymagające jak naj
szybszego rozwiązania.

Z kolei zabrał głos premier
P. Jaroszewicz, który wskazał
na rolę łączności w życiu go
spodarczym kraju, a zwłaszcza
w dziedzinie usprawniania za
rządzania, organizacji produk
cji oraz życia kulturalnego i
społecznego.

Sprawa dalszego przyspieszo
nego rozwoju środków łączno
ści będzie nadal przedmiotem
głębokiej troski i zaintereso
wania kierownictwa partii i
rządu. Resort łączności, prze-
jąwszy obecnie nadzór nad
kombinatem przemysłu tele
technicznego, oraz integrując i
właściwie wykorzystując bazę
naukowo-techniczną własną
oraz spoza resortu, ma aktual
nie szanse dokonania szybkiej

modernizacji urządzeń i przy
spieszenia wzrostu ilościowego

Dziękując ponad 170-tysięcz-
nej rzeszy pracowników łącz
ności za ich dotychczasową
pracę, Piotr Jaroszewicz prze
kazał serdeczne życzenia pol
skim łącznościowcom od kie
rownictwa partii i rządu i o-

sobiście od I sekretarza KC —

Edwarda Gierka z okazji zbli
żającego się
ściowca”.

'MAGAZfH
SOBOTA

NIEDZIELA

16, 17. X.1971 R

NR 246 (7350)
ROK XXIII

CENA 1 ZŁ

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ!
Mówią delegaci
na VI Zjazd PZPR

Stanisław Kot — elektromechanik MPK Kraków

Nasze problemy

„Dnia Łączno-

t— Nasze przedsiębiorstwo
jego załoga zajmuje ważne
miejsce w systemie gospodar
czym miasta. Od jakości na
szej pracy — sprawnej komu
nikacji — zależy bezawaryj-

Sili

Robotnicze Grzegórzki
zainaugurowały konferencje
powiatowe, dzielnicowe i miejskie
Wczoraj rozpoczął się kolejny, doniosły etap w przygotowaniach do VI Zjazdu Partii —

konferencje w dzielnicach i powiatach naszego regionu. Otworzyły go obrady delegatów
grzegórzeckiej organizacji partyjnej — tej typowo robotniczej dzielnicy Krakowa, chlu
biącej się poważnym dorobkiem w zakresie Czynu Zjazdowego. Konferencje dzielnicowe
i powiatowe odbędą się w okresie od 15 do 30 października, dokonując wyboru delega
tów na Przedzjazdową Konferencję Wojewódzką, która odbędzie się w połowie listopada.
Wniosą one istotny wkład w ogólnonarodową dyskusję nad kierunkami społecznego i go
spodarczego rozwoju naszej ojczyzny, formułując zarazem śmiałe i ambitne programy
ekonomicznej i społeczno-kulturalnej aktywizacji poszczególnych regionów krakow
skiej ziemi.

Prezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz przyjął
w Urzędzie Rady Minis
trów grupę przodujących
pracowników resortu łącz
ności.

Na zdjęciu: P. Jarosze
wicz wita Barbarę Benke.

CAF — Matuszewski — telefoto

DO PRACOWNIKÓW ŁĄCZNOŚCI
WOJEWÓDZTWA KRAKOWSKIEGO

Z okazji Waszego Święta „Dnia Łącznościowca” w imie
niu Egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zje
dnoczonej Partii Robotniczej w Krakowie 1 swoim wła
snym przekazuję Wam serdeczne pozdrowienia życząo
jednocześnie najlepszych wyników w zakresie zapewnie
nia sprawnej łączności pocztowej i telekomunikacyjnej.

Składam Wam podziękowania za pokonywanie napo
tykanych w codziennej pracy trudności 1 za Waszą po
stawę polityczną w ważnych dla naszego kraju momen
tach.

Kierując do Was z głębi serca płynące słowa życzę
Wam i Waszym rodzinom dużo zdrowia oraz sukcesów
w życiu osobistym jak również większego zrozumienia
■•rzez społeczeństwo Waszych trudnych warunków pracy.

Za Egzekutywę
Komitetu Wojewódzkiego PZPR

w Krakowie
JOZEF KLASA

I sekretarz KW PZPR

BMWW—■ i >■ ....
-- imu

Budynki szkaradki
i ich twórcy

»

więc nareszcie budownictwo mieszkaniowe znala
zło się w centrum uwagi nie tylko społeczeństwa,
ale i jego władz politycznych i administracyjnych.

„Mieszkaniówka" przestała się „dusić" we własnym, męt
nym sosie bałaganu nie tylko w dziedzinie wykonawst
wa, braku materiałów budowlanych i narastających skarg
ludzi — wyczekujących po siedem, dziesięć lat na uprag
nione, własne mieszkanie. Na oddech pełen ulgi mogą
pozwolić sobie również architekci — projektanci nowych
osiedli.

I tu wyłania się całkiem nowe zagadnienie: gdy spra
wy „mieszkaniówki” traktowane były u nas po macosze
mu — architekt kreślący super-oszczędnościowy projekt
bloku mieszkalnego, w którym ludzie gnietli się jak ryby
w sieci, którego fasady straszyły nieudacznictwem i po
nurością, w którym brakowało piwnic i strychów, a w

ciemnych kuchniach (przy dużym zużyciu gazu) po
dwóch, trzech godzinach nieszczęsnym paniom domu ro
biło się słabo — otóż taki architekt mógł być wtedy
usprawiedliwiony. Wcielał przecież w życie to, co mu

nakazywały przepisy, zalecenia, uchwały, monity i nor
my. Za projekt kreślony z „szerszym oddechem" archi
tekt mógł przecież mieć wówczas nie tylko nieprzyjem
ności — ale projekt, nawet najlepszy, wędrował do szu
flady.
fy. ziś sprawa zmieniła się radykalnie. Architekt —

II projektant nowego osiedla, czy kompleksu bloków

mieszkalnych ma szansę pokazać co potrafi, ma

możność zaprezentowania swojej wyobraźni plastycznej,
kryteriów estetycznych, właściwego rozumienia pojęcia
„funkcjonalności". Ma szansę — ale czy ją wykorzystuje?

Co jakiś czas dowiadujemy się z prasy, radia i TV,
że projektanci nowych osiedli otrzymują nagrody państ
wowe za wysoce estetyczne i funkcjonalne rozwiązywa
nie swoich projektów. Otrzymali zatem nagrody m. in.
projektanci pięknego Przymorza na Wybrzeżu Gdańskim,
projektanci warszawskiej Ściany Wschodniej, etc, etc.

W Krakowie również możemy pochlubić się kilkoma pięk
nymi budynkami — zaprojektowanymi zgodnie z nowo
czesnymi wymogami — które to budynki w wyniku do
rocznego konkursu redakcji „Echa Krakowa", uzyskiwa
ły tytuły „Mister Krakowa”.

Ale — nie da się ukryć — mamy również budynki-
szkaradki, których projektanci według strusiej metody
powinni schować głowę w piasek — by nie być zmu
szonymi do spojrzenia w oczy użytkowników tychże bu
dynków.

/dlatego postuluję: od dawna już organizujemy kon
kursy na np. najlepszy — i najgorszy film roku, na

najlepszą piosenkę — i najgorszą, na specjalnego ro
dzaju kiermaszach prezentujemy też „buble roku", zaś
popularne „Szpilki” na ostatniej stronie swego pisma
systematycznie zamieszczają „antyreklamy” przedmio
tów, wyprodukowanych chyba li tylko na urągowisko
ludzkie. A zatem zacznijmy też organizować doroczny
konkurs na Najbrzydszy i Najbardziej Niefunkcjonalny
Budynek — piętnując publicznie jego projektantów. War
to — bowiem dziś chyba tylko najbardziej nieudolni nie
zdołali jeszcze zorientować się, że szansa dla „mieszka
niówki” — jest również szansą dla dobrych architek
tów.

DOROTA TERAKOWSKA

Przed gośćmi

z całego świata

Defilada historii

w Persepolis
LONDYN (PAP)

W ramach uroczystych ob
chodów 2500-lecia założenia
Cesarstwa Perskiego odbyła
się w piątek w Persepolis de
filada wojskowa. Przed gość
mi z całego świata, wśród
których znajdują się monar
chowie, szefowie państw i
rządów, przemaszerowały od
działy żołnierzy odzianych w

stroje z historycznych epok
Cesarstwa Perskiego.

W konferencji na Grzegórz
kach wzięło udział 165 delega
tów i zaproszeni goście. Pod
stawą do dyskusji były mate
riały opracowane przez KD
PZPR na temat dwóch węzło
wych zagadnień: sytuacji poli
tycznej i społeczno-gospodar
czej dzielnicy oraz perspektyw
rozwoju społeczno-gospodar
czego Grzegórzek, a także re
ferat wprowadzający I sekre
tarza KD Partii Stefana Mar
kiewicza.

Dyskusję zorganizowano w 9
zespołach problemowych —

dzięki temu mogło zabrać głos
aż 140 delegatów i gości. W
pracy pierwszego zespołu kon
centrującego się nad zagadnie
niem funkcjonowania instancji
i organizacji partyjnych wziął
udział I sekretarz KW PZPR
Józef Klasa. Zwrócił on uwagę
na konieczność stworzenia sy
stemu dokształcania i awansu

W Kijowie rozpoczęły się
Dni Krakowa

• Uroczysty koncert • Atrakcyjne wystawy
Red. Nelly Zachajkiewicz telefonuje:

Już w godzinach porannych
w wyjątkowo olśniewającym
barwami o tej porze roku Ki
jowie — rozpoczęły się w dniu
wczorajszym Dni Krakowa.

W kinie „Kraków” otwarta
została wystawa fotograficzna
Henryka Hermanowicza pre
zentująca piękno naszego mia
sta. W kinie tym odbywają się
od 15 października „Dni Filmu
Polskiego”, a także przegląd
filmów krótkometrażowych. W
największym kinie stolicy U-
krainy — „Kijowie” urządzono
ekspozycję polskich plakatów
do filmów radzieckich. Dużym
zainteresowaniem kijowskiego
środowiska plastycznego i spo
łeczeństwa cieszyła się wysta
wa w Pałacu Kultury im. Paź
dziernika, na której zgroma
dzono 43 prace 11 współczes
nych malarzy krakowskich,
sztukę ludową ze zbiorów Mu
zeum Etnograficznego w Kra
kowie oraz wyroby współdziel-
ni artystycznej im. Stanisława
Wyspiańskiego.

Z wielkim aplauzem przyjęła
kijowska publiczność koncert
z udziałem zespołów krakow
skich i kijowskich. Nasze mia
sto reprezentował Zespół Pie
śni i Tańca „Krakowiacy” oraz

zespół jazzu tradycyjnego
„Jazz Band Bali” ze specjał
nie przygotowanym progra

mem. opartym na motywach
ludowej muzyki regionu kra
kowskiego oraz melodii rosyj
skich i ukraińskich.

W kijowskich obchodach
Dni Krakowa uczestniczy spe
cjalna delegacja naszego mia
sta, na czele z zastępcą prze
wodniczącego Prezydium Rady
Narodowej dr Janem Skibą

Dni Krakowa, które będą
trwały do 25 października, są
kontynuacją wieloletnich
dwustronnych kontaktów

między zaprzyjaźnionymi mia
stami. Podkreśla to piątkowa
prasa kijowska, poświęcając
wiele materiałów aktualnym
problemom kulturalnym i nau
kowym Krakowa.

najzdolniejszych i najbardziej
aktywnych robotników, by
właśnie oni w przyszłości mo
gli brać udział w rządzeniu i
decydowali o zasadniczych
sprawach w naszej gospodarce.

Dwulicowość i niekonsek
wencje niektórych członków
partii napiętnował w swoim
wystąpieniu z-ca dyrektora
przedsiębiorstwa „Naftochem”
Jan Stachański. Stwierdził on,
że organizacje powinny jak
najszybciej oczyścić się z ta
kich jednostek. Na temat etyki
członków partii mówił także
z-ca przew. Prez. DRN Grze
górzki Kazimierz Dominiewski.
O sile organizacji decyduje nie
ilość lecz jakość jej członków
— powiedział. — Powinna ona

mieć autorytet także w kręgu
bezpartyjnych. W dyskusji mó
wiono wiele o należytym orga
nizowaniu zebrań, o podniesie
niu jakości szkolenia partyjne
go a także o potrzebie zaanga
żowania i odwagi w stawianiu
nowych problemów.

W drugim zespole dyskuto
wano nad zagadnieniem pracy
ideowo-wychowawczej i pro
pagandowej, w trzecim — mó
wiono o wychowaniu młodzie
ży w duchu socjalistycznym.
Interesujące głosy padły także
w zespole koncentrującym się
nad problemem rozwoju demo
kracji socjalistycznej, w któ
rego pracach wziął udział prze
wodniczący Prezydium RN m.

Krakowa Jerzy Pękala. Mó
wiono o zadaniach samorządu
robotniczego, podkreślano, iż w

tych zakładach, gdzie jest sła
ba organizacja partyjna i ta
kież samorządy robotnicze, ob
serwuje się przerost admini
stracji, która często przekracza
swoje uprawnienia w stosunku
do załogi.

W pozostałych zespołach oma
wiano: — z udziałem kier. Wydzia
łu Ekonomicznego KW PZPR Ta
deusza Nowickiego — sprawę wa
runków socjalno-bytowych w za
kładach pracy, perspektywy roz
woju budownictwa mieszkaniowe
go, gospodarki komunalnej, dys
kutowano nad usprawnieniem za
rządzania i organizacji pracy, nad

wykorzystaniem zdolności produk
cyjnych w przemyśle.

Po przekazaniu wniosków z

dyskusji przez przewodniczą
cych zespołów wszystkim u-

czestnikom konferencji — głos
zabrał I sekretarz KW PZPR
Józef Klasa. Podkreślił on na
leżyte przygotowanie i organi
zację konferencji. Stwierdził,
że ta forma dyskusji winna 1

być upowszechniona przez in
ne instacje i organizacje par
tyjne. „Dyskusja była rzeczo
wa i konkretna — mówił se
kretarz — co świadczy o do
brym przygotowaniu delega
tów I znajomości problemów
dzielnicy... Najbliższy okres
przedzjazdowy delegaci powin
ni poświęcić na jak najszerszy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Stacja „Salut”
zakończyła lot

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS informuje, że

zakończył się lot radzieckiej
stacji orbitalnej „Salut”. Pro
gram doświadczeń naukowo-
technicznych w zakresie wy
próbowania systemów pokła
dowych i wyposażenia pierw
szego orbitalnego laboratorium
naukowego w długotrwałym
locie kosmicznym został wy
konany. 11 bm. dokonano koń
cowej operacji, sprowadzając
stację z orbity sztucznego sa
telity Ziemi w gęste warstwy
atmosfery nad Oceanem Spo
kojnym, w których spłonęła.

Sprostowanie
We wczorajszym nume

rze „Gazety”, na stronie
pierwszej, do sprawozda
nia ze spotkania I sekreta
rza KW PZPR J. Klasy z

robotnikami w Trzebini —

wkradł się poważny błąd.
Odpowiedni fragment,

stanowiący omówienie wy
stąpienia I sekretarza Ko
mitetu Wojewódzkiego po
winien brzmieć:

„Odpowiadając zebra
nym na niektóre wnioski i
pytania, mówca stwierdził

zrównanie
socjaI-

m. in., że
świadczeń
n y c h pomiędzy pracow
nikami fizycznymi i umy
słowymi (a nie: „wynagro
dzeń” jak błędnie podano w

sprawozdaniu) jest jedną z

podstawowych zasad ustro
ju socjalistycznego”.

Za przykry błąd prze
praszamy tow. Józefa Klasę
i Czytelników.

REDAKCJA
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Przedsiębiorstwa podległe
Wojewódzkiemu Zjedno
czeniu Przedsiębiorstw

Handlowych przystąpiły do
realizacji nowych kierunków
działania polegających na

bardziej prawidłowym roz
mieszczeniu sieci detalicznej,
poprawie stanu technicznego
istniejących sklepów, dosko
naleniu form sprzedaży, u-

sprawnianiu zaopatrzenia po
szczególnych placówek han
dlowych w celu zapewnienia
ciągłości zaopatrzenia w sze
roki asortyment towarowy i
na stosowaniu elastycznych
form zatrudnienia, zwiększa
jąc go w okresach wzmożone
go ruchu w sklepach.

A oto wyróżniający się kie
rownicy sklepów, wykazują
cy dużo inwencji i opera
tywności w ulepszaniu pracy
swoich placówek:

PIOTR BARAN — prowa
dzi sklep MHD z artykułami
przemysłowymi w Tarnowie.
Cechuje go duże doświadcze
nie i znajomość zagadnień
handlu. Jest dobrym wycho-

wawcą i nauczycielem mło
dych adeptów handlu, wpa
jający im zasady solidnej
pracy, obowiązkowości i od
powiedzialności za mienie spo
łeczne.

MARIA GĄSIOREK — kie
ruje pracą sklepu przemysło
wo - spożywczego MHD w

Żywcu. Odznacza się dużą o-

peratywnością, obowiązko
wością, cechuje ją ambicja.
Daje w ten sposób dobry
przykład swojemu personelo
wi, składającemu się z mło
dych wychowanków — byłych
uczniów Zasadniczej Szkoły
Handlowej.

EDWARD KOLBER — jako
kierownik kwiaciarni w Za
kopanem — jedynej tego ro
dzaju placówki w tym mieś
cie, odznaczony jest Srebrną
Odznaką „Wzorowego Sprze
dawcy”. Kulturalny, koleżeń
ski, zdyscyplinowany, dba o

powierzone mienie. Dobry or
ganizator i fachowiec w bran
ży kwiaciarskiej.

STANISŁAWA ZORYCHTA
— kieruje pracą sklepu spo
żywczego MHD w Jaworznie.
Cieszy się dużym autorytetem
zarówno wśród załogi jak ró
wnież klientów. Opinię tę zje
dnała jej wzorowa, ofiarna

praca. Prowadzony przez
sklep chętnie odwiedzany
przez klientów.

JULIAN BŁAŻOWSKI
pracuje w sklepie przemysło-
wo-spożyw-czym MHD w No
wym Sączu. Prowadzony przez
niego sklep od lipca 1970 r.

został eksperymentalnie zwol
niony od odpowiedzialności
materialnej. Personel tej pla
cówki bierze także udział we

współzawodnictwie pracy zaj
mując czołowe miejsca. Posta
wa kierownika jest przykła
dem dla młodej kadry, którą
wychowuje na wzorowych
pracowników handlu.

ANNA KUPSKA — kierow
nik sklepu MHD artykułów
przemysłowo-spoźywczych w

Olkuszu. Sprawuje pieczę nad
pracą 8-osobowego personelu,
składającego się z młodzieży.
Jako pierwsza, wraz z zało
gą, przystąpiła do ekspery
mentu polegającego na pracy
bez odpowiedzialności mająt
kowej. Załoga sklepu stano
wi Brygadę Pracy Socjali
stycznej.

nią
jest

ne działanie wszystkich
przedsiębiorstw — całego po
tencjału gospodarczego mias
ta. W związku z tym koniecz
ne jest poszerzenie naszego
zaplecza technicznego l ener
getycznego, unowocześnienie i

powiększenie taboru, jak też
parku maszynowego. Podjęli
śmy już w tym zakresie
podejmujemy nadal
działań wspólnie z

miejskimi.
Wiele też spraw

życie naszej załogi,
szczupły jest personel lekar
ski przychodni przyzakłado
wej. Dysponujemy szczupłym
zapleczem socjalnym, nie po
siadamy np. w ogóle stołów
ki. Konieczne jest również za
pewnienie ludziom — którzy
przepracowali u nas wiele lat,
a ze względu na stan zdrowia
nie mogą nadal wykonywać
zawodu kierowcy lub motor
niczego — takich warunków

pracy, aby nie ponosili usz
czerbku finansowego.

i

szereg
wtadzami

utrudnia

Zbyt

Marian Popiela - ślusarz ZNTK Nowy Sącz

Usunąć hamulce postępu

Musimy
usunąć
wkro-

Pierw-
zakla-

Zbyt

— Stoją przed nami te sa
me zadania, co przed całą go
spodarką narodową,
je wykonać, muslmy
te same bartery, aby
czyż w nowoczesność,
szy etap modernizacji
dów już rozpoczęto,
wiele jednak ujawniło się przy

tym braków, zbyt wielkie na
rastają opóźnienia. Nie może
my tego tolerować, zwłaszcza
gdy wynikają one z nieudol
ności i zwyczajnego balaga-
niarstwa.

Modernizacja, to nie tylko
nowe hale produkcyjne i no
we maszyny. To także prawi
dłowa organizacja pracy, wła
ściwe procesy technologiczne,
pełne wykorzystanie maszyn i

urządzeń. Niestety, zbyt wie
le jeszcze można przytaczać
przykładów niewykorzystywa
nia we właściwym stopniu
precyzyjnych i bardzo drogich
maszyn, które w pewnym c-

kresie kupiło się jakby „na

zapas**. Zbyt niska jest rów
nież zmianowość — jej wskaź
nik wynosi zaledwie 1,2. Po
siadamy także rozległy park
maszynowy, absolutnie nam

nieprzydatny, który nigdy nie

był wykorzystywany i nigdy
też nie będzie. Należy pozbyć
się ich jak najprędzej —

przekazać potrzebującym —

zmienić stojące temu na prze
szkodzie nieżyciowe przepisy.

Wnioski aktywu studenckiego

Nieodzowna integracja
I

(Inf. wł.) W bezpośredniej
atmosferze przebiegało wczo
raj w Klubie WSR „Buda”
spotkanie sekretarza KW
PZPR Andrzeja Czyża z ak
tywem Zrzeszenia jŚtudentów
Polskich. Przedmiotem żywej
debaty stały się istotne pro
blemy związane zarówno z

funkcjonowaniem krakow
skich wyższych uczelni, jak i
bezpośrednio dotyczące stu

denckiego życia. Dyskusja sta
nowiła kontynuację prowa
dzonych od dłuższego czasu

rozważań na temat modelu
wyższej uczelni, jak również
miejsca, jakie powinni w niej
znaleźć młodzi.

praktyki
Wskazywano także na ko

nieczność dalszej mobilizacji
środowiska studenckiego do
aktywnego uczestnictwa w

życiu miasta i kraju. Wiele
propozycji i postulatów wy
datnie uzupełni wkład braci
studenckiej w ogólnonarodo
wą kampanię przed VI Zjaz
dem PZPR.

W spotkaniu, które prowa
dził przew. RO ZSP w Krako
wie Józef Michalski, uczest
niczyli również sekretarze
KU PZPR oraz przedstawicie
le bratnich organizacji ZMS
i ZMW.

AKTUALNOŚCI DNIA

(amd)

Wiązać teorię z życiem
Sekretariat KC partii podjął

w maju br. specjalną uch
wałę w sprawie kierunków

i zasad organizacji szkolenia
partyjnego w roku 1971/72. O-
becnie rozpoczął się już w par
tii nowy rok edukacji ideolo
gicznej — od najniższego stop
nia w podstawowych organi
zacjach aż do studiów w Wyż
szej Szkole Nauk Społecznych
przy KC PZPR.

Partia przywiązuje ogromną
wagę do stałego podnoszenia
wiedzy ideologicznej i poli
tycznej swych członków, trak
tując szkolenie partyjne jako
jeden z podstawowych instru
mentów podniesienia aktyw
ności i bojowości swych szere
gów. Czytamy na ten temat w

Wytycznych na VI Zjazd: „W
kształtowaniu postaw 1 u-

gruntowywaniu trwałych prze
konań politycznych oraz w

aktywizowaniu członków par
tii coraz większą rolę odgry
wać powinna wewnątrzpartyj
na praca ideowo-polityczna,
zwłaszcza szkolenie partyjne”.

W sformułowaniu tym na

podkreślenie zasługuje właśnie
pojęcie „trwałe przekonania
polityczne”. Można się bowiem
spotkać czasem z opiniami, że
obecnie, przy szerokim roz
powszechnieniu czytelnictwa
prasy, korzystaniu z radia i
telewizji, tradycyjne szkolenie
partyjne jest już anachroniz
mem. Błędne to mniemanie.
Tzw. środki masowej informa
cji nie mogą bowiem — mimo
ich wielkiej roli w życiu pub
licznym — zastąpić systema
tycznego przyswajania wiedzy
teoretycznej. Nastawione są o-

ne głównie na przekazywanie
i komentowanie aktualnych
wydarzeń i po prostu nie są w

stanie zapewnić zorganizowa
nego i metodycznego naucza
nia teorii marksizmu-leniniz-
mu.

następującą uwagę w Wytycz
nych na VI Zjazd Partii:

„Należy odrobić zaległości i
niedostatki w pracy ideowo-
politycznej, jakie powstały w

ostatnich latach, udo«konalić i
unowocześnić metody I formy
tej działalności, rozwinąć jej
naukową podstawę oraz roz
szerzyć zakres i podnieść po
ziom szkolenia kadry wykła
dowców i lektorów partyj
nych”.

Postulatom tym wychodzi
naprzeciw nowy program
szkolenia przygotowany w wy
niku realizacji wspomnianej
uchwały Sekretariatu KC
przez Wydział Propagandy i
Agitacji KC PZPR. Najogól
niej rzecz biorąc, program ten,
a ściślej, programy dla róż
nych stopni studiowania wie
dzy politycznej, wydobywają
te wszystkie elementy z teorii
marksizmu-leninizmu, które
podkreślają humanistyczny
charakter naszej ideologii i
potrzebę podporządkowania
człowiekowi działalności go
spodarczej i administracyjnej
państwa socjalistycznego.

przeciwieństwie do o-

statnich lat — w bieżą
cym roku kładzie się

większy nacisk na jakość
szkolenia, a nie na efekty ilo
ściowe. Służy temu wczesne o-

pracowanie i wydanie podręcz
ników dla uczestników szkole
nia, przede wszystkim dla
stopnia podstawowego. Pod
ręcznik ten pt. „Wybrane za
gadnienia ideologii i polityki
PZPR” w sposób wszechstron
ny, a jednocześnie przystępny
omawia elementarne zasady
teorii socjalizmu i wiedzy o

partii.
Jednocześnie wykładowcy

szkolenia partyjnego otrzymali
tezy i wskazówki metodyczne
do wszystkich czternastu te
matów dwuletniego kursu
nauki. Uderza w tych wska-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Zadanie to spełnić może sy
stematyczne i zorganizo
wane szkolenie. Na temat

szkolenia partyjnego czytamy
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Z Itruju
(p) PRZEBYWAJĄCY 15 bm. na Rzeszowszczyźnie członek

Biura Politycznego, sekretarz RC PZPR J. Szydlak uczestniczył
w zakładowej konferencji partyjnej w Hucie Stalowa Wola,
a następnie przebywał w tarnobrzeskim kombinacie siarkowym.

W „106 OHP” przy „Petrobudowie” w Płocku nastąpi 16 bm.

oficjalna, ogólnopolska inauguracja kolejnego roku szkoleniowe
go w stacjonarnych Ochotniczych Hufcach Pracy.

W WARSZAWIE zakończyła się IV Krajowa Narada Normaliza
cyjna. Podjęto uchwałę nakreślającą kierunki działalności nor
malizacyjnej na lata. 1371—75.

Ze ŚBriaicr
PRZEWODNICZĄCY Rady Ministrów ZSRR Aleksiej Kosygin

przyjął na Kremlu przebywającą z wizytą oficjalną w Związku
Radzieckim delegację amerykańskich gubernatorów z przewodni
czącym Krajowej Konferencji Gubernatorów, gubernatorem stanu

Missouri, Warrenem Hearnesem.
POWOŁANY przez Zgromadzenie Ogólne NZ komitet złożony

z przedstawicieli Cejlonu, Somali i Jugosławii w ogłoszonym w

piątek sprawozdaniu poinformował, że Izrael gwałci prawa czło
wieka na okupowanych przez siebie terytoriach, w sposób jesz
cze bardziej widoczny, niż rok temu.

W NOWYM JORKU odbyło się spotkanie amerykańskiego se
kretarza stanu, A. Rogersa z ministrem spraw zagranicznych
Izraela A. Ebanem. W oświadczeniu złożonym dziennikarzom po
spotkaniu Eban przyznał, że domagał się od USA dalszych do
staw sprzętu, a zwłaszcza samolotów bojowych dla Izraela.

GUBERNATOR stanu Kalifornia, Ronald Reagan, który przy
był w piątek do Sajgonu, spotkał się z marionetkowym prezy
dentem Wietnamu Południowego, Thieu, któremu wręczył list od

prezydenta Nixona.
SEKRETARZ GENERALNY Ligi Arabskiej, Sajed Nofal zako

munikował, iż ministrowie spraw zagranicznych krajów arabskich

spotkają się w Kairze 15 listopada.
W TOKIO ROZPOCZĘŁO SIĘ szóste posiedzenie japońsko-ra-

dzieckiej komisji związkowej. Na czele delegacji radzieckiej
znajduje się członek Biura Politycznego KC KPZR A. Szelepin.

NA ODBYWAJĄCYCH się we Frankfurcie n/Menem dorocznych
jesiennych targach książki doszło do incydentu dyplomatycznego.
Na znak protestu przeciwko nielegalnemu opublikowaniu przez
jedno z wydawnictw we Frankfurcie książki rumuńskiego autora,
delegacja rumuńska zamknęła w czwartek swe stoisko na targach
i opuściła Frankfurt.

JAPONIA i USA zawarły w piątek porozumienie w sprawie
ograniczenia eksportu japońskich tekstyliów na rynek USA. Ja
pońskie towary tekstylne ze względu na swą niską cenę stanowi
ły poważną konkurencję dla amerykańskich produktów.

NAGRODA NOBLA w dziedzinie ekonomii została przyznana
amerykańskiemu profesorowi z Uniwersytetu Harvardzkiego —

Simonowi Kuznetsowi.

100-lecie urodzin ukraińskiego pisarza

„Z ziemi
zrodzonemu twórcy..."

Odsłonięcia tablicy pamiątkowej ku czci ukraińskiego pisarza
Wasyla Stefanyka dokonuje zastępca przewodniczącego Prez. RN
m. Krakowa dr J. Garlicki.

„W chatach dużo biedy i szczyp
ta radości. Na plecach dużo dzieci
i szczypta Chleba oraz dużo stra
sznych bajek i snów... Jesień przy
grywa im na suchym liściu — jak
obdarty grajek na zardzewiałych
strunach .. A wtedy w sercu rodzi
ła się pieśń, rozśpiewała się jak
burza, rozkołysała jak matczyne
słowo" — tak pisał w listach do

przyjaciół o swoim tworzywie li
terackim, o swojej inspiracji twór
czej, wybitny pisarz ukraiński o

wrażliwym sumieniu, o wielkim
sercu i wielkim talencie — Wasyl
Stefanyk.

Nasze miasto było dla tego pisa
rza me tylko 'miejscem studiów

uniwersyteckich, ale nade wszyst
ko miastem wielkich, serdecznych
przyjaźni, które przetrwały próbę
lat. W Krakowie, właśnie, W. Ste
fanyk zbliżył się do najwybitniej
szych przedstawicieli Młodej Pol
ski skupionych podówczas wokół

„Życia". Wielkie i świetne to na
zwiska: Przybyszewski, Orkan, o-

baj Tetmajerowie, Kasprowicz,
Witkiewicz, Miciński, Żuławski,
Brzozowski.

Młody student medycyny wywo
dzący się z zamożnej rodziny
chłopskiej ze wsi Rusów w ów
czesnym województwie Stanisław
skim, aktywny działacz społeczny
wprowadzony w środowisko lite
rackie przez dra J. Moraczewskie-
go, szybko zdobył uznanie dla

swego talentu. Całą twórczość (50
nowel tłumaczonych na wiele ję
zyków) poświęcił pokrzywdzonym
przez los, biedocie wiejskiej i jej
codziennym dramatom. Wprowa
dził do literatury ukraińskiej język
ludowy „Stefanyk — pisze J. Mo-
raczewski — nie widzi zła... W je
go utworach jest pietyzm dla każ
dego niemal uczucia, dla ludzkiej
myśli, dla uczuć ludzkich, dla

grzechów ludzkich. Kocha swoich

chłopów, kocha ludzkość tak jak
tylko silni kochać potrafią... Z je
go stów bucha pewność swej racji,
prawie hardość".

Wczoraj, w 100-lecie urodzin u-

kraińskiego pisarza odbyta się u-

roczystość odsłonięcia tablicy pa
miątkowej na frontonie domu przy
ul. Lubicz 38 (dziś Zakłady Hodo
wli Roślin Ogrodniczych), w któ-

Wiązać teorię z życiem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
zówkach dążność do wiązania
teorii z życiem, do kształtowa
nia przekonań i postaw w o-

parciu o konkretne przykłady
z najbliższego otoczenia słu
chacza.

Oto np. w temacie omawia
jącym prawa i obowiązki
członka partii zobowiązuje się
wykładowcę do pokazania na

znanych słuchaczom doświad
czeniach obowiązku członka
partii przodowania w pracy
zawodowej i politycznej. Wy
kładowca powinien umieć wy
kazać, na czym polegają po
stawy aspołeczne, a także obce
partii i wrogie. Jednocześnie
zaleca się, aby wykładowca, o-

perując faktami, uczył człon-

. Fot. W. KLAG

rym Wasyl Stefanyk mieszkał i

tworzył w latach 1892—1901. Odsło
nięcia tablicy dokonał zast. przew.
Prez. RN m. Krakowa J. Garlicki
w obecności kier. Wydz. Nauki i

Oświaty KW PZPR Cz. Banacha,
kier. Wydz. Kultury Prez. RN m.

Krakowa M. Fity, konsula gene
ralnego ZSRR W. Niestlerowicza
przedstawicieli Ukraińskiego To
warzystwa Społeczno-Kulturalnego
i krakowskich literatów. W uro
czystości wzięli również udział:
syn pisarza Semen Stefanyk (dy
rektor Muzeum Iwana Franki we

Lwowie) i wnuk Roman Stefanyk.
Przybyły z Warszawy wicepre

zes ZLP, Czesław Centkiewicz za
poznał zebranych z twórczością i

działalnością pisarza ukraińskiego,
kończąc swe wystąpienie stówami
S. Przybyszewskiego: „Wielkiemu
z ziemi zrodzonemu twórcy, ser
decznemu przyjacielowi pokłon i
cześć"... (mg)

Odznaczenia dla działaczy,
pamiątkowy medal dla WRN

(Inf. wł.). Podczas ostatniej
sesji WRN w Krakowie za
służeni działacze i pracowni
cy rad narodowych udekoro
wani zostali przez przewodni
czącego Prez. WRN J. Na-

górzańskiego wysokimi od
znaczeniami państwowymi.
Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzymali:
radni Jan Chmiel i Józef
Jednaki oraz pracownik
Prezydium WRN Kazi
mierz Olesiński i przew.
Prez. PRN w Brzesku Jan
Szczepaniec. Złote Krzyże
Zasługi otrzymali: kurator
OSK Jan Nowak i pracowni
ca ZW Ligi Kobiet Ludwika
Pukawska, a srebrne — rad
ny Ludwik Stypka i sekre-

ków swego zespołu pryncy
pialnego stosunku do bezdusz
ności, dygnitarstwa, protekcjo
nizmu czy prób tłumienia u-

zasadnionej krytyki.

Te wskazówki, towarzyszące
zresztą innym tematom, za
sługują na jak najpełniejsze

respektowanie. Wiązanie nauki
z życiem jest bowiem najlep
szą metodą unikania formaliz
mu i scholastycznego trakto
wania programu. Pobudzać to

będzie słuchaczy do stosowania
w praktyce teoretycznych za
łożeń partii, uczyć praktycznie
zasad demokracji i dyscypli
ny partyjnej, które są prze
cież podstawowym warunkiem
realizacji programu odnowy
politycznej na wszystkich
szczeblach.

Posiedzenie Rady Ministrów

Węzłowe problemy
sytuacji gospodarczej

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu —15 bm. odbyło się

posiedzenie Rady Ministrów, z udziałem przewodniczących
prezydiów WRN. Rozpatrzono kompleksowo węzłowe pro
blemy sytuacji gospodarczej na tle rezultatów uzyskanych
za 9 miesięcy 1971 r.

Zapoznano się też ze stanem

przygotowań transportu i gospo
darki energetycznej do realizacji
zadań w okresie zimowym. W IV
kwartale staja przed obu tymi
działami gospodarki dodatkowe,
poważne zadania. wynikające z

konieczności pełnego zaspokojenia
potrzeb energetyczno - ciepłowni
czych ludności i gospodarki, spra
wnego wykonania przewozów, a

także dobrego przygotowania się
do pracy w zimie. Sprawą niezwy
kle istotną jest stworzenie przez
transport i energetykę odpowied
nich warunków załogom realizują
cym zobowiązania produkcyjne
podjęte w ramach Czynu Zjazdo
wego. Wysłuchano również infor
macji ministra handlu wewnętrz
nego o stanie zaopatrzenia ludno
ści w opal na sezon jesienno-zimo
wy 1971—72 . przy czym podkreślo
no, że w lej dziedzinie nastąpi wy
datna poprawa w porównaniu z

rokiem ubiegłym Już obecnie
wzrost zapasów węgla w sieci han
dlowej sięga SCI tys. ton.

Oceniając aktualną sytuację go
spodarczą i wyniki osiągnięte w

ciągu 9 miesięcy br. Rada Mini
strów stwierdziła, że główne cele

społeczno-gospodarczego rozwoju
kraju są realizowane pomyślnie.
Następuje, zgodnie z decyzjami
VII 1 VIII Plenum KC PZPR, zna
czna poprawa warunków byto
wych społeczeństwa. Przyspiesze
niu uległo tempo wzrostu plac
realnych oraz dochodów ludności

rolniczej. Zjawisku temu towarzy-
s’v umacnianie się równowagi
rynkowej i finansowej. Czynni
kiem o podstawowym znaczeniu
dla dalszego pogłębiania tego ko
rzystnego procesu jest wzrost po
daży poszukiwanych na rynku to
warów i usług.

Pomimo iż gospodarka musiala
dokonać dużego wysiłku na rzecz

zwiększenia importu dla poprawy
zaopatrzenia rynku, to jednak o-

siągnięte w handlu zagranicznym
wyniki za 3 kwartały są lepsze od

planowanych.
Rada Ministrów stwierdziła, że

ogólnie pomyślna sytuacja nie
może przesłaniać występujących
nadal w działalności gospodarczej
szeregu napięć 1 zjawisk o cha
rakterze negatywnym. Niedosta-

Wystqpienie J. Winiewicza

NOWY JORK (PAP)
Na forum Komitetu Polity

cznego Zgromadzenia Ogólne
go NZ wygłosił w piątek prze
mówienie wiceminister spraw
zagranicznych PRL Józef Wi-
niewicz. Mówiąc o wynikach
debaty generalnej w Zgroma
dzeniu Ogólnym stwierdził on,
że debata wskazała na znacze
nie wysiłków na rzecz umoc
nienia pokoju i bezpieczeństwa
oraz na wyraźne osiągnięcia w

zakresie odprężenia na świecie.
Do problemów, które wyma

gają pilnego rozwiązania, za
liczył mówca konieczność wy
gaszenia ognisk wojny w Indo-
chinach i na Bliskim Wscho
dzie oraz otworzenia drogi do
pokojowego zjednoczenia Ko
rei. bez interwencji z zewnątrz.
Można to osiągnąć jedynie
przez posunięcia odpowiadają
ce aspiracjom i potrzebom na
rodów. Należy zdecydowanie
przeciwstawić się anachronicz
nej polityce z pozycji siły.

tarz ZM Ligi Kobiet Irena
Woźniak. Ponadto Prezydium
WRN przyznało 9 złotych od
znak „Za zasługi dla Ziemi

Krakowskiej”.
Również podczas sesji —

wiceprzewodniczący Okręgo
wej Komisji Weteranów Po
wstań Śląskich Wilhelm Jeleń
przekazał na ręce Józefa Na-

górzańskiego medal pamiąt
kowy dla WRN w Krakowie,
przyznany przez Prezydium
Krajowego Komitetu Wetera
nów Powstań Śląskich w

Katowicach, (p)

PTAKI CONTRA SAMOLOTX

Tej jesieni w okolicach je
zior Dobrudży można zaobser
wować wielkie stada ptasie —

raj dla myśliwych, ale plaga
dla lotników.

W tych dniach odrzutowy
samolot pasażerski Rumuń
skich Linii Lotniczych „Ta
rom” wkrótce po starcie do

rejsu Konstanca — Frankfurt
n/Menem zanim jeszcze nabrał

wysokości, dostał się w

CIEKAWOSTKI
olbrzymie stado ptactwa. Je
den z silników natychmiast
został zablokowany przez
wessane do środka ptaki. 75

pasażerów przeżyło chwile

grozy, ponieważ katastrofa
wydawała się nieunikniona.
Jednak piloci, wykazując wy
jątkowo zimną krew i wysoki
kunszt pilotażu potrafili wy
dostać się z ptasiego okrąże
nia i wylądować przy pracu
jącym tylko jednym silniku.

Na pokładzie samolotu znaj
dowało się 75 pasażerów.

feczna jest troska niektórych pro
ducentów o jakość i nowoczesność

artykułów wytwarzanych dla ryn
ku, a także o wzbogacanie asorty
mentu. Uznano za niedopuszczalne
tolerowanie wadliwości szeregu
towarów.

Zwrócono uwagę, że w szeregu
zjednoczeń i przedsiębiorstw nie
korzystnie kształtują się podstawo
we relacje ekonomiczne, co wyra
ża się w szybszym od wzrostu pro
dukcji wzroście funduszu płac.
Jest nieodzowne, aby każdy zakład

pracy pokrywał wszystkie wydat
ki płacowe odpowiednio wielkim

przyrostem produkcji i wydajno
ści pracy.

Rada Ministrów powzięła szereg
konkretnych postanowień dotyczą
cych produkcji rynkowej, prawi
dłowego kształtowania relacji e-

konomicznych, handlu zagranicz
nego oraz dalszej poprawy proce
su inwestycyjnego, zwłaszcza na

kluczowych obiektach.
W kolejnym punkcie porządku

dziennego Rada Ministrów wysłu
chała informacji ministra spraw
wewnętrznych — Franciszka Szla
chcica o stanie bezpieczeństwa i

porządku publicznego w kraju.
Rada Ministrów rozpatrzyła

wspólnie z przewodniczącymi pre
zydiów WRN zagadnienie prawi
dłowego kształtowania i kontroli

przeciętnych jednostkowych cen w

budownictwie mieszkaniowym. Po-

zostaje to w związku z występu
jącym w toku prac nad projektem
planu budownictwa mieszkaniowe
go na 1972 r. — zjawiskiem prze
kraczania poziomu cen budynków.
Odbiega on w wielu przypadkach
od ustaleń przyjętych dla budow
nictwa mieszkaniowego na lata
1971—75.

Brandt o perspektywach ratyfikacji
układów z Polską i ZSRR

BONN (PAP)
Na kilka dni przed przypa

dającą 21 bm. drugą rocznicą
objęcia urzędu kanclerza
NRF, Wiily Brandt udzielił

gazecie „General-Anzeiger”
wywiadu, w którym po do
konaniu oceny funkcjonowa
nia rządu złożonego z przed
stawicieli partii SPD i FDP,
naświetlił rolę Bundestagu
jako „najpoważniejszego par
tnera rządu” oraz przedstawił
perspektywy ratyfikowania
układów, jakie NRF podpisa
ław roku ubiegłym te

Związkiem Radzieckim i Pol
ską. Brandt ocenił pozytyw
nie prace rządu, podkreślając,
że zastosowane przez gabi
net metody rządzenia na ogól
zdały egzamin.

W części wywiadu poświęconej
ocenie szans ratyfikowania u-

kładów, jakie NRF podpisała, z

Polską i ze Związkiem Radziec
kim, Brandt zaproponował, aby
Bundestag, w związku z tymi u-

kładami uchwalił deklarację,
która miałaby określać „najważ-

Ochrona młodzieży
przed demoralizacją

(Inf. wł.) Jak już informo
waliśmy, od szeregu tygodni
trwa dyskusja środowiskowa
nad projektem dużej wagi
aktu ustawodawczego poświę
conego ochronie młodzieży
przed demoralizacją. W dniu
wczorajszym w Sądzie Woje
wódzkim w Krakowie odbyło
się zebranie Wojewódzkiego
Zespołu Dyskusyjnego pod
przewodnictwem wiceprezesa
Sądu Wojewódzkiego J. Blata.
W naradzie udział wzięli m. in.
kurator J. Nowak, sędziowie,
przedstawiciele Komendy Wo
jewódzkiej MO.

W wielu zakładach pracy, w

gromadach, w wydziałach oświaty
i środowiskach sądowych — odbyły
się dyskusje w których mówcy
zgłosili szereg uwag i zastrzeżeń
do projektu ustawy, podkreślając
konieczność większej odpowie
dzialności rodziców, oraz szerszych
kompetencji sędziów sądów d/s
nieletnich. Wszystkie te uwagi zo
staną przekazane Centralnemu Ze
społowi Dyskusyjnemu, a projekt
ustawy po podsumowaniu wnio
sków — zostanie poddany pod pu
bliczną dyskusję. (ż)

Gdy kończy się sezon...

Domy wczasowe wykorzystać
w lecznictwie uzdrowiskowym

(Inf. wł.) Przez dwa dni
Rabka gościła członków Ko
misji Ogólnobranżowej Bran
ży Uzdrowiskowej przewod
niczących i sekretarzy Branżo
wych Ośrodków Lecznictwa
Uzdrowiskowego 22 uzdrowisk
z terenu całego kraju, którzy
spotkali się na konferencji po
święconej omówieniu i prze
dyskutowaniu dotychczaso
wych form współdziałania
branżowego i zrealizowanych
zadań w ciągu ostatnich
dwóch lat.

Biorąc pod uwagę stale
wzrastające zapotrzebowanie
społeczne na różne formy
lecznictwa uzdrowiskowego
oraz ze względu na brak mo
żliwości pokrycia tego zapo
trzebowania przez obecną ba-

Jarring kandydatem
na następcę U Thantą?

NOWY JORK (PAP).
Sekretarz stanu d/s zagranicz

nych Francji, de Łipkowski o-

świadczył na konferencji praso
wej, iż Francja zaakceptowałaby
kandydaturę ambasadora Jarrin-

ga na stanowisko sekretarza ge
neralnego ONZ. Jest to pierwsze
oświadczenie jednego z przedsta
wicieli wielkiej czwórki na temat

następcy U Thanta.

Piracki nalot na DRW
WASZYNGTON (PAP)

Lotnictwo amerykańskie doko
nało kolejnego nalotu na Demo
kratyczną Republikę Wietnamu.
Zbombardowano tereny położone
w odległości ok. 150 km na pół
noc od strefy zdemilitaryzowanaj.

Koncentracja
wojsk pakistańskich

DELHI (PAP)
Agencja PTI informuje, że w

ciągu ostatnich kilku dni znacz
nie wzmogła się koncentracja
wojsk pakistańskich w Kaszmi
rze. Obecnie na granicy Pakista
nu Zachodniego z Indią zgroma
dzono 10 dywizji piechoty, 2 dy
wizje pancerne i oddziały po
mocnicze. W przygranicznych
miastach i wsiach Pakistanu Za
chodniego wprowadzono całko
wite zaciemnienie. Trwa ewakua
cja ludności cywilnej ze strefy
przygranicznej.

Gejzer na Księżycu?
NOWY JORK (PAP)

Naukowcy amerykańscy zako
munikowali w Houston, że detek
tor jonów, pozostawiony na Księ
życu przez załogę statku „Apol-
lo-14”, zarejestrował coś co spra
wia wrażenie księżycowego gej-
zera pary wodnej. Gejzer był
czynny niemal przez 12 godzin w

dniu 7 marca. Jony pary wodnej
są cząsteczkami naładowanymi i

dlatego detektor mógł je zareje
strować.

niejsze narodowe cele polityki
niemieckiej”. Ta dodatkowa in
terpretacja — powiedział Brandt
— nie może naturalnie mieć ta
kiego sensu, który by zmienił na
szą politykę lub budził wątpli
wości co do naszej wierności u-

kładom. Tego nie może chcieć nikt
— nawet opozycja. Witam z za
dowoleniem to — oświadczył
kanclerz — że czołowi przedsta
wiciele opozycji wyraźnie stwier
dzili, iż po wejściu w życie tych
układów, będą ich przestrzegali.

Obrady konferencji partyjnych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kontakt ze środowiskiem, w

którym zostali wybrani, by na

konferencji wojewódzkiej za
prezentować nie tylko pogląd
własny, lecz także swoich wy
borców”. I sekretarz zaapelo
wał o włączenie się wszystkich
partyjnych i' bezpartyjnych do
realizacji programu rozwoju
kraju' zrodzonego w powszech
nej dyskusji. Poruszył też o-

gólnie dyskutowany problem
skracania czasu pracy podkre
ślając, że można będzie osią
gnąć ten cel tylko poprzez lep-,
szą organizację pracy, moder
nizację i usprawnienie produk
cji, oraz ■zwiększenie zmiano-
wości — by tym samym nie
tylko nie osłabić tempa wzrostu

produkcji, ale wydatnie go
zwiększyć.

Następnie wybrano 18 dele
gatów na konferencję woje
wódzką, są wśród nich robot
nicy grzegórzeckich zakładów.
Delegatami zostali też wybra
ni: przew. Prez. RN m. Krako
wa, członek Egzekutywy KW
PZPR Jerzy Pękala oraz kier.
Wydziału Ekonomicznego KW
Partii Tadeusz Nowicki, (km)

„Ponar — Tarnów”

(Inf. wł.) Załoga zakładów
„Ponar - Tarnów” zaliczonych
po raz pierwszy w tym roku
do przedsiębiorstw specjalizu
jących się w eksporcie, prze
żywa szczególnie doniosły o-

kres. Założenia pięciolatki
wykazują niezwykłą dynami
kę produkcji, która w 1975
r. ma wzrosnąć o 87 proc, w

stosunku do 1970 r. i powin
na być pokryta w trzech
czwartych efektami wydaj-

zę, jako pierwszoplanowe za
danie w przyjętej uchwale u-

znano zagospodarowanie w o-

kresach pozasezonowych na

cele lecznictwa uzdrowisko
wego domów wczasowych i
wypoczynkowych różnych za
kładów pracy, czynnych przez
kilka miesięcy w roku. Ma to
wielkie znaczenie, szczególnie
ze względu na fakt, że od po
czątku przyszłego roku lecz
nictwem objęci zostaną rów
nież rolnicy.

Działalność BÓLU w Rabce
uznano za najlepszą w całym
kraju. Rabka posiada duże
doświadczenie w zakresie wy
korzystania miejscowej bazy
systemem bezinwestycyjnym.

(str).

Prasa — Cyrk Garbarnia i Hutnik grają w Krakowie
I śnieg nam

nie straszny...

Wczorajsze opady śniegu spe
szyły nieco przyszłych bohate
rów niedzielnego piłkarskiego
supermeczu Cyrk — Prasa. O

panice nie ma jednak mowy —

mecz na stadionie „Cracouii”
(godz. 12.00) odbędzie się bez
względu na pogodę! Wczoraj
wieczorem łączyliśmy się tele
fonicznie ze wszystkimi zako
piańskimi gazdami, znanymi ze

swych niezawodnych meteorolo
gicznych prognoz. Ich odpowiedź
jest jednoznaczna: „Jak nie
bee loło, to bee pogoda”.

Przy okazji — kilka innych
szczegółów. W niedzielnym wi
dowisku nie wystąpi — niestety
— awizowana uprzednio słynna
słonica „Kinga”. Okazało się bo
wiem, iż poczciwe zwierzę żadną
miarą nie będzie mogło przedos
tać się przez wiodący na boisko
tunel. Mimo usilnych starań or
ganizatorów, gospodarze boiska
„CracOuii” kategorycznie odmó
wili zgody na zburzenie tunelu.

Cyrkowców wcale to jednak nie

zraża i od wczoraj treser Cyrku
Wielkiego usiłuje przekonać cyr
kowego osia, aby przybył w nie
dzielę na boisko. Nie będzie to

sprawa łatwa, bo osły, jak wia
domo, zdolne są do wszystkiego.
Ponoć w Poznaniu przed podob
nym meczem tegoż właśnie o-

siołka wpychało do samochodu
kilkunastu atletów, oczywiście
bez skutku. Gdy atleci dali za

wygraną — osioł na przekór
wszystkim sam pobiegł na bois
ko. Widocznie nie lubi samocho
dów...

My mamy ten problem z gło
wy. Nasze kaczki przywieziemy
na boisko tramwajem. A przed
widownią zaprezentujemy się w

następujących doborowych skła
dach: drużyna pań: D. Tera-
kowska — kapitan, H. Gugałowa,
T. Worgacz, J. Wnęk, A. Gorazd,
M. Guzowska, T. Bętkowska, K.

Mądzik, H. Rosiek, H. Michale-

wicz, T. Zakulska-Herzig, K.

Sztur.ę, W. Nagórska, K. Kierul
i Z. Mrzewińska; drużyna panów:
Z. Sroka — kapitan, P. Borow
ski, A. Cichowicz, T. Domalew-

skl, T. Górski, J. Grzywa, K.

Fortuna, J. Frandofert, O. Ję-
drzejczyk, L. Konarski, R. Ko
walski, J. Kukulski, J. Ossowski,
J. Palamarz, W. Penar, A. Pias
kowy, J. Pieśniakiewlcz, R. Ma
linowski, P. Marcisz, L. Mazan,
B. Miecugow, Cz. Morawetz, Z.
Ringer, L. Sosnowski, A. Sta-

nowski, A. Szeląg, W.. Ślusarski,
W. Taczanowski i M. Czuma.

Przyznajcie sami, że składy
„bombowe” — zagramy całą ku
pą i WYGRAMY! (jap)

ności pracy. Szczególnie wy
sokie tempo wzrostu założono
dla eksportu, który w tym
czasie ma dwukrotnie wy
przedzić tempo przyrostu pro
dukcji, co znajduje uzasad
nienie w uruchamianiu pro
dukcji nowych poszukiwanych
wyrobów: szlifierek do wał
ków, obrabiarek elektroero
zyjnych i tokarki TUB-40.
Wiążące się z tymi perspek
tywami problemy znalazły
żywy wyraz w partyjnej kon
ferencji przedzjazdowej. w

której wziął udział sekretarz
I<W — Kazimierz Barwacz i
I sekretarz KP — Eugeniusz
Michoń.

Organizację partyjną, która li
czy tutaj prawie 1.200 członków i

kandydatów, reprezentowało na

konferencji 109 delegatów. Obra
dowali oni w trzech problemo
wych zespołach omawiających
sprawy wewnątrzpartyjne, proble
my socjalno-bytowe i techniczno-
ekonomiczne.

W dyskusji zabrał również
głos sekretarz KW K. Bar
wacz, ustosunkowując się do
wielu problemów. Uczestnicy
konferencji wybrali delegata
na Zjazd: MARIĘ WOJNA-
ROWICZ, robotnicę na Wy
dziale Narzędzi Trzpienio
wych, członka KW PZPR.

Krakowski Węzeł PKP

Zakładowa konferencja par
tyjna krakowskich kolejarzy
również obradowała w zespo
łach problemowych. Delegaci
podzielili się na trzy grupy,
w których omawiano sprawy
wewnątrzpartyjne, ekonomicz-
no-produkcyjne oraz socjalno-
bytowe, Wnioski z tych obrad,
przedstawione przez przewod
niczących zespołów, omawiane
były na posiedzeniu , plenar
nym.

Szczególne miejsce w dyskusji
zajęła newralgiczna dla krakow
skiego kolejnictwa sprawa przebu
dowy dworca, związana ze zmia
ną układu komunikacyjnego w

centrum Krakowa. Niestety szero
ko zakrojone plany nie mogą się
doczekać realizacji, a dworzec w

obecnych warunkach nie może za
pewnić sprawnej obsługi rozbudo
wującego się miasta 1 coraz licz
niejszej rzeszy turystów odwiedza
jących gród podwawelski.

Wiole uwag padlo pod a-

dresem wykonawców kolejo
wych inwestycji (rozciąganie
w czasie, niechęć nawet do
drobnych kosztorysowo robót
itp)), postulowano opracowa
nie sprawniejszej struktury
organizacyjnej krakowskiej
DOKP.

Uczestnicy konferencji, w

której brał udział sekretarz
KW PZPR Józef Łoś, wy
brali delegata na VI Zjazd
Partii. Został nim 46-letni dy
żurny ruchu EUGENIUSZ
SKLARCZYK. Delegat kra
kowskich kolejarzy należy do
PZPR od 1955 -roku, cieszy
się dużym autorytetem wśród
towarzyszy pracy. I

V'

W dniu dzisiejszym o godz. 14 .45

zespół Garbarnii podejmuje w

meczu o mistrzostwo II ligi zespół
GKS. Drużyna Liberty to prze
ciwnik wymagający, który jak
wynika z tabeli myśli poważnie
o powrocie w szeregi ekstraklasy.
Garbarni potrzebne są punkty.
Zespół trenera M. Nowaka musi

więc postawić wszystko na jed
ną kartę aby odnieść zwycięstwo
i powiększyć swój nikły punkto
wy bilans.

Hutnik gra w niedzielę z AKS
Niwka o godz. 11 . Wierzymy, że

zespół nowohucki zdobędzie dal
sze cenne punkty.

W ekstraklasie: Wisła jedzie na

trudny pojedynek do warszaw
skiej Legii. Urwanie groźnemu
rywalowi jednego punktu oceni
my jako sukces zespołu „Białej
Gwiazdy”.

W pozostałych meczach grają:
Odra — Gwardia, Górnik — Stal

Mielec, ŁKS — Szombierki, Za
głębie Sosnowiec — Zagłębie Wał
brzych, Polonia — Pogoń, Stal
Rzeszów — Ruch.

Cracovia gra z Odrq
W dniu dzisiejszym o godz. 18

hokeiści Cracovii inaugurują se
zon. W pierwszych meczach o mi-

Gimnastyczne
mistrzostwa Europy

W Mińsku rozpoczęły się
wczoraj VIII Mistrzostwa Europy
w gimnastyce kobiet. W tego
rocznej batalii nie broni tytu
łu mistrzyni Europy reprezen
tantka NRD Karin Janz. Pod

jej nieobecność najpoważniejszy
mi kandydatkami do medali są

reprezentantki ZSRR z aktualną
mistrzynią świata Tariszewą i

jej rywalka Łarakowicz.

Polskę reprezentują dwie za
wodniczki: Joanna Bartosz, wy
chowanka Heleny Rakoczy i za
wodniczka warszawskiej Gwardii

Łucja Maraszek.

PONIEDZIAŁEK — 15.20 Polite
chnika: fizyka, kurs przygot. —

Sprężystość ciał stałych. 15.55 Po
litechnika: fizyka, kurs przygot.
Własności cieczy i gazów. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik. 16.40

Zwierzyniec. 17 .35 Echo stadionu,
18.00 Kronika mistrzostw Europy
w gimn. sport, kobiet. 18.30 Kroni
ka (Kr). 18.45 Eureka. 19.20 Dobra
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Teatr
TV: Leonid Leonow — Profesor
Skutarewski. 21 .35 Pracownie, ga
lerie, ulice — rep. film. 22.05 Pro
gram rozrywkowy TV czechosło
wackiej. 22 .40 Dziennik. 22.55 i 23.35

Politechnika, powt.
WTOREK — 8 .45 Powszednie dni

— III część filmu prod. NRD. 9.55

Język polski dla kl. V i VI. —

O miejsce wśród ludzi. 10.25—19.55
Przerwa. 10.55 Dla szkół: język pol
ski dla klas III lic. Stanisław

Wyspiański: Wesele. 11.40—12 .25
Przerwa. 12 .25 Przysposobienie rol
nicze. 13.15—13.35 Przerwa. 13.35

Przysposobienie rolnicze. — 14.10

Sprawozdanie z meczu piłki noż
nej Rapid (Bukareszt) — Legia
(Warszawa). 16.00—16.25 Przerwa. —

16.25 Program dnia. 16.30 Dzien
nik. 16.40 Stęszeń — godzina 9,
reportaż. 17 .10 Kronika (Kr). 17.25
TV Ekran Młodych. 19.20 Dobra
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Powszed
nie dni — III cz. filmu prod. NRD.
21.1'0 Reportaż. 21 .40 Japoński pro
gram rozrywkowy. 22.10 Dziennik.
22.25 Program na środę. 22.30 i
23.05 Politechnika: matematyka
I roku.

ŚRODA — 10.00 Stracone złudze
nia — francuski film seryjny. —

10.55 Dla szkół: historia dla klas
V: Igrzyska olimpijskie. 11.25—11 .55
Przerwa.. 11 .55 Dla szkół: fizyka
dla klas VIII: Przyrządy optycz
ne. 12.25—12 .45 Przerwa. 12 .45 Dla
szkół: chemia dla klas VIII: Ro
pa naftowa. 13.15—13.40 Przerwa.
13.40 Wybieramy zawód. 14 .00—14.40
Przerwa. 14.40 Program dnia. 14 .45

Sprawozdanie z meczu piłki noż
nej Zagłębie (Wałbrzych) — UT
Arad (Rumunia). 15.30 PKF. 16.30
Dziennik. 16.40 Dla młodych wi
dzów. 17.30 ,,1550 dni wielkiej szan
sy”. 18.00 Poznajmy przyrodę. —

18.20 Kronika (Kr). 18.35 Rynkowe
konfrontacje. 19.20 Dobranoc. —

19.30 Dziennik. 20.05 Stracone złu
dzenia — francuski film seryjny.
21.00 Radziecki program muzycz
no - rozrywkowy. 21.50 Światowid.
22.20 Dziennik. 22.35 Program na

czwartek. 22 .40 i 23.15 Politechni
ka. — powt.

CZWARTEK — 8.15 Matematyka
w szkole: matematyka w klasach

matematyczno _ fizycznych, cz. IV

(Kr). 8.45—9.55 Przerwa. 9 .55 Język
polski dla klas V: Fryderyk Cho
pin. 10.25—11 .55 Przerwa. 11.55 Ję
zyk polski dla klas IV lic.: polska
poezja współczesna, cz. I. 12 .35—
15.20 Przerwa. 15.20 Politechnika:

geometria wykreślna I rok. Nie
zmienniki rzutowania równoległe
go. 15.55 Politechnika: geometria
wykreślna rok I. Obrazy elemen
tów. 16.25 Program dnia. — 16.30
Dziennik. 16.40 Ekran z bratkiem.
17.45 Magazyn ITP. 18.00 Portret
Mirowa. 18.25 Kronika (Kr). 18.40

Śpiewa Barbara Nieman. 19.20

Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00

Przypominamy, radzimy... 20.10
Teatr sensacji: Graham Grean —

„Ministerstwo strachu”. 21.40 Po
lak pracuje. — 22.10 Dzien
nik. — 22.25 Program na piątek.
22.30 i 23.05 Politechnika — powt.

PIĄTEK — 8.00 TV kurs rolni
czy. 8 .35 Entuzjaści — film prod.
węgierskiej. 9.55 Dla szkół: zaję
cia techniczne dla klas VIII: drob
ne naprawy w domu. 10.25—10.55
Przerwa. 10.55 Dla szkół: chemia
dla klas VIII: ropa naftowa. —

11.25—11.55 Przerwa. 11.55 Wycho
wanie obywatelskie: fabryka na

wsi. 12 .25—12.45 Przerwa. 12 .45 Przy_
sposobienie obronne dla klas II i
III lic.: budowle i pomieszczenia
ochronne. 13.15—15.20 Przerwa. —

15.20 Politechnika: matematyka I
rok. Macierze. 15.55 Politechnika:

matematyka I rok. Układy równań

liniowych. 16.25 Program dnia. —

16.30 Dziennik. 16.40 Pora na Tele
sfora. 17.35 Nie tylko dla pań.
17.55 Wszechnica TV. — 18.25
Kronika (Kr). 18.40 Ballady Jerze,
go Medyńskiego. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Nos — film

/

strzostwo II ligi krakowianie

spotkają się z groźnym zespołem
opolskiej Odry. Ze wstępnego ro
zeznania można stwierdzić, że

drużyna krakowska jest dobrze

przygotowana do nadchodzącego
sezonu. W pozostałych meczach

grają: Włókniarz — Stoczniowiec,
Stal Sanok — KTH, GKS Jastrzę
bie — Dolmel.

W ekstraklasie Podhale czekają
trudne pojedynki wyjazdowe w

Łodzi (sobota) w niedzielę Pod
hale gra z ŁKS-em. Unia Oświę
cim rozgrywa w Katowicach po
jedynki z GKS-em. Pozostałe po
jedynki: Tychy — Legia, Pomo
rzanin — Polonia, Zagłębie —

Naprzód.

Judo
W dniach 16—17 października

br. rozegrana zostanie ostatnia
runda krakowskiej ligi okręgo
wej seniorów i juniorów judo,
która zadecyduje o ostatniej kla
syfikacji indywidualnej i druży
nowej ligi na 1971 r. Zawody od
będą się w sali MDK przy ul.

Krowoderskiej 8. Początek w so
botę, o godz. 17.30; w niedzielę o

godz. 9.

Zwycięstwo polskich
pięściarzy

W rozegranym w Dublinie mię
dzypaństwowym spotkaniu pię
ściarskim reprezentacja Polski

pokonała zespól Irlandii 12:10.

W kilku wierszach

■ W meczu europejskiej ligi te
nisa stołowego Irlandia przegra
ła 7 Holandią 1:6.

■ w międzypaństwowym meczu

piłkarskim Mek./k pokonał Ber
mudy 4:0.

■ Po 20, przedostatniej rundzie

szachowych mistrzostw ZSRR w

konkurencji mężczyzn, prowadzi
nadal Sawon 13,5 pkt.

prod. TVP. 20.30 Kraj. 21.10 Nie

obrzucaj mnie błotem — film prod.
USA. 22 .05 Dziennik. 22.20 Pro
gram na sobotę. 22 .25 i 23.00 Poli
technika — powt.

SOBOTA — 9 .55 Dla szkół: zoo
logia dla klas VII: pierwotniaki.
10.25 Upalne południe — film prod.
bułgarskiej. 11 .55: Dla szkół: geo
grafia dla klas VIII: krajobrazy
USA. 12 .25—15.50 Przerwa. 15.50

Program dnia. 15.55 Program I

proponuje. 1F *5 Redakcja szkolna

zapowiada... 16.30 Dziennik. 16,45
Dla młodych widzów: Stocznia na

stole. 17 .30 Na szlaku — magazyn
turystyczny. 17.55 Karnawał zwie
rząt — baletowe impresje panto-
mimiczne. 18.20 Pegaz. 19.20 Dobra,
noc. 19.30 Monitor. 20.20 Noc w

Wenecji — operetka Jana Straus.
sa. 21.50 Dziennik. 22 .10 Słodkie

igraszki minionego lata — film

prod. czech. 23.15 Włoski program
rozrywkowy. 23.55 Program na nie
dzielę.

NIEDZIELA — 8.00 Program
dnia. 8 .05 TV kurs rolniczy. 8.40

Przypominamy, radzimy... 9 .00 Dla

młodych widzów. 10.00 Milcząca
gwiazda — film prod. polsko-NRD.
11.30 W cztery świata strony. 12 .00
Dziennik. 12 .30 Program muzycz
ny. 13.20 przemiany. 13.50 Program
baletowy. 14 .30 Sprawozdanie z

meczu piłki nożnej Ruch (Cho
rzów) — Górnik (Zabrze). — 16.10

Teatrzyk dla przedszkolaków: Ca
ły las będzie nasz. 16.50 Film roz
rywkowy. 17.20 Do Moskwy, Le
ningradu i Kijowa z LOT-em —

teleturniej. 18.20 Studio-63. Adam
Mickiewicz: Pan Tadeusz, ks. XII.

Kochajmy się. 19.20 Dobranoc. —

19.30 Dziennik. 20.05 Jeden dzień
w Sundown — film prod. USA.
21.20 Magazyn sportowy. — 21.50
Włoski program rozrywkowy. 22.25
Teatr TV. Elżbieta Drzewińska:
Jutro chrzciny. 23.00 Program na

poniedziałek.

WTOREK — 17 .10 Program dnia.
17.15 Spotkania warszawskie. 17 .45

Węgierskie doświadozenia. 18.15
Zza kulis elektroniki. 18.45 En
francais. 19.20 Dobranoc. — 19.30
Dziennik. 20.05 TV atlas świata.
20.40 Russkij jazyk po tv. 21.10
24 godziny. 21 .20 Kino wersji ory
ginalnej: Celina. 22 .50 Program na

środę.
ŚRODA — 17.20 Program dnia.

17.25 Polski film dokumentalny. —

18.15 Człowiek w świecie współ
czesnym. 18.45 Walter and Con-
nie. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien
nik. 20.05 Plastycy — teleturniej
(Kr). 21.00 Z pokolenia na poko
lenie. 21 .30 24 godziny. 21.40 Chmur
na jesień — film prod. jugosło
wiańskiej. 22 .25 En francais. 22.55

Program na czwartek.

CZWARTEK — 17 .15 Program
dnia. 17 .20 Militaria, obronność,
nowoczesność. 17s.5O Fantazje cy
bernetyczne. — 18.15 Scientist

speaks. 19.20 Dobranoc. 19.30 So
pot 1971. 21 .00 24 godziny. 21 .10
Morskie piosenki — film prod. ru
muńskiej. 22 .35 Scientist speaks. —

23.05 Program na piątek.

PIĄTEK — 16.35 Program dnia.
16.40 Z prasy technicznej. 16.50
Alfabet miasta. 17.30 Czterej pan
cerni i pies. 18.25 Gawędy mate
matyczne. 18.45 Russkij jazyk po
TV. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien
nik. 20.05 Monografie muzyczne.
21.05 Nauka i kamera. 21.35 24 go
dziny. 21 .45 Perspektywy teatru.

22.15 Walter and Connie. 22 .45 Pro
gram na sobotę.

SOBOTA — 17 .10 Program dnia.
17.15 Desperaci — węg. film fabu
larny. 18.45 Przyszłość zaczyna się
dzisiaj. 19.20 Dobranoc. — 19.30
Monitor. 20.20 W 4 świata strony.
21.00 24 godziny. 21 .10 Progr. film.
21.50 Śpiewa Sergio Endrigo. 22.30

Program II proponuje. 22 .40 Pro
gram na niedzielę.

NIEDZIELA — 17.05 Program
dnia. 17.10 Konkurs tańca towa
rzyskiego. 17 .55 Historie z tej zie
mi. 18.25 Młodzi z dzielnicy Gin-
— za japoński film fab. 19.20 Do-
bianoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Stu
dio współczesne: Bohdan Czeszko
— Tren. 21 .10 Klub dobrej książ
ki. 21.30 Język tańca. 22 .30 Reflek
sje na dobranoc. 22 .35 Program na

wtorek.
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na tle ogrom-

Z
jawiskiem zastanawiającym
nych przemian społecznych, kulturowych
ekonomicznych jest u nas utrzymywanie się
na powierzchni tzw. „inicjatywy prywatnej",
z pewnymi nawet trendami rozwojowymi. W

sferze ideologicznej nie sprawdziły się właściwie przy
puszczenia (przynajmniej w obeer.ej formie) wiqżqce
z ustrojem socjalistycznym przekonarie o całkowitej li
kwidacji sektora nieuspołecznionego, a w niektórych
krajach socjalistycznych (Węgry, NRD) rzemiosło odgry
wa wcale poważną rolę wytwórczq. W sferze gospodar
czej ogólnonarodowa dyskusja nad wytycznymi „O
dalszy socjalistyczny rozwój PRL" każę i na ten problem
spojrzeć perspektywicznie, w oparciu o realia i kon
krety.

Czym jest dziś „inicjatywa prywatna”? Jakie formy in
stytucjonalne jei patronują? Jakie są formy kontroli społe
cznej i o jaką skalę zagadnienia idzie?

Nie są to proste pytania, gdyż klasyczna definicja wiążąca
to pojęcie z posiadaniem warsztatu produkcyjnego mocno

się zdezaktualizowała. Myślę zatem, że przydatna do dalszych
rozważań klasyfikacja zbiegać się musi z odczuciem spo
łecznym. Wiąże ono z „inicjatywą prywatną” elementy po
tępienia. wypływające z przekonania o wysokich niezasłużo
nych dochodach. Nie wchodzi zatem w zakres moich roz
ważań rolnictwo, z wyjątkiem nielicznej statystycznie gru
py ogrodników j sadowników. Zlokalizowanych w pobliżu
wielkich miast, a określanych często pejoratywnie, mianem
„badylarzy”. Największą grupę społeczną jednak, identyfi
kowaną z tym pojęciem stanowi przede wszystkim rzemiosło,
zarówno produkcyjne jak i usługowe. Instytucjonalnie pa
tronuje mu Związek Izb Rzemieślniczych, a nadzór sprawu
je Komitet Drobnej Wytwórczości. W tym samym resorcie
znajduje się jeszcze Ogólnopolskie Zrzeszenie Prywatnych
Wytwórców, aktualnie w stanie likwidacji (wchłania je rze
miosło). Są to pewnego typu relikty prywatnego przemysłu
funkcjonujące jeszcze w formie cegielni, wapienników, tar-

» taków itp.
Stosując nadal kryterium instytucjonalne, kolejny organizm sta

nowi Zrzeszenie Prywatnego Handlu i Usług, podległych MHW.

Są to w przeważającej liczbie sklepy rolno-spożywcze, sklepy z ga
lanterią odzieżową, artykułami gospodarstwa domowego I branży me-

talowó-technicznej. W dziale usług Zrzeszenie skupia jeszcze prywa-

tną gastronomu; i taksówkarzy.
Nie będę chyba w błędzie, jeśli za następną formę występowania

„inicjatywy prywatnej’* uznam też tzw. ajentów, obejmujących w

myśl decyzji Prezydium Rządu z. marca 70 roku wcale szeroki zakres

usług. I choć grupa ta nie zalicza się do posiadaczy środków pro
dukcji, bliska jest raczej pojęciu „dzierżawcy"; osiąga, Jak się wydaje,
wcale pokaźne dochody.

Ostatnią wreszcie grupę, zasługującą na szczególną uwagę,
a nie podlegającą żadnemu nadzorowi stanowią właściciele
prywatnych nieruchomości w miejscowościach turystycz
nych. Od Bałtyku po Tatry odrodziła się nam specyficzna
forma neorentierstwa, któremu przyjdzie się bliżej przyjrzeć.

Na marginesie zagadnienia znajduje się jeszcze CPLiA
skupiająca pamiątkarzy. chałupników i rzeczywistych ar
tystów ludowych oraz prywatni lfekarze oferujący społeczeń
stwu nie tyle wartości materialne, co swoje kwalifikacje za
wodowe. Obszar zagadnienia, jak widać z tego pobieżnego
przeglądu, jest ogromny i dlatego* najpierw tylko o rzemio
śle.

ziły się w zmniejszonej liczbie warsztatów. Kredyt zaufania
zarówno do rzemiosła, jak i pracowników administracji
trzeba szybko i bezwzględnie przywrócić.

O zaliczeniu do rzemiosła decyduje jeszcze w myśl przestarzałego
prawa z 1928 roku ograniczenie limitu zatrudnienia do 4 osób, oso
bisty udział w produkcji oraz jej wykonywanie nie tylko przy po
mocy maszyn. Trudności kryterialne są tu niewątpliwe. W NRF li
mit zatrudnienia jest nieograniczony, natomiast nie wolno produk
cji ani trochę automatyzować. We Francji zatrudnienie jest ogra
niczone do 10 osób, ale dopuszczalna jest całkowita automatyzacja.
Osobisty udział w produkcji był u nas oficjalną fikcją i dobrze, że

nowy projekt ustawy a niego rezygnuje. Limit zatrudnienia zwię
ksza się do sześciu osób, a także dopuszcza pełną automatyzację.
Ta koncepcja wydaje się najrozsądniejsza, odpowiadająca wymogom

postępu technicznego, tym bardziej, że organy władzy terenowej są

upoważnione do rozszerzania limitu zatrudnienia w miarę potrzeby
gospodarczej, np. przy sezonowym remoncie szkoły. Zyskuje jedno
cześnie rację bytu Ośrodek Postępu Technicznego Rzemiosła i Rze
cznik Patentowy.

Wątpliwość budzi natomiast oficjalny punkt widzenia w

kwestii wyłącznego kierunkowania rzemiosła na usługi, by
„nie wyczerpywało ono swego potencjału wytwórczego na

rzecz produkcji, ze szkodą dla ludności”. Kierunek ten —

jak wynika z danych przytoczonych przez A. Mozołowskiego
w interesującym materiale zamieszczonym w 23 nr „Per
spektyw” — spowodował „spadek wartości usług świadczo
nych przez rzemiosło gospodarce uspołecznionej wartości
około 2 mld zł, podczas gdy wzrost wartości usług dla lud
ności wyniósł 40 min złotych”. Jest to materialny rezultat bra
ku konsekwencji w stosunku do rzemiosła, relikt minionego

Stefan

Ciepły I CO DALEJ
z inicjały

PRYWATNĄ?
okresu, gdyż rzemiosło produkcyjne ma szansę wyrównania
dotkliwych braków rynkowych, dostarczenia nieopłacalnych
w produkcji przemysłowej części zamiennych i akcesoriów
do różnych działów gospodarki.

W swojej książce „Gra o jutro" S. i A. Bratkowscy poka
zują jak dalece w interesie wielkich zakładów przemysło
wych leży otoczenie się maleńkimi warsztatami usługowymi,
produkującymi niemal wyłącznie na użytek wielkiego kom
binatu. Nawet zaopatrzenie dla nich mogłoby się dokonywać
za pośrednictwem wielkich zakładów, a szanse na prowadze
nie ich mieliby zwłaszcza emerytowani fachowcy w opar
ciu o zużyty przemysłowo, czy przestarzały sprzęt otrzymy
wany nieodpłatnie. Taka koncepcja wydaje się znacznie
zdrowsza niż sztuczne ograniczanie zakresu działalności rze
miosła, które mus; nas doprowadzić do zbędnego importu
lub nierentownej produkcji. W czym właściwie problem, że
ten czy ów rzemieślnik produkuje uszczelkę do „Fiata”,
klamkę dla budownictwa, czy kombinerki na rynek?

Istota tych ograniczeń tkwi, jak sądzę, w nie najlepszych
doświadczeniach tzw. „styku” rzemiosła, zarówno w zaopa
trzeniu w surowce jak i zbycie do sektora państwowego.
Spróbuję udowodnić, że działały tu odpowiednie mechanizmy.

BŁĘDY NA „STYKU"

Jak wynika z informacji krakowskiego IKR tylko 20 procent
produkcji rzemieślniczej, wykonywane było z surowców
dostarczonych przez Rzemieślnicze Spółdzielnie Zaopatrze

nia i Zbytu. Ratowało to rynek i konsumpcję, ale było
jednocześnie prawdziwą przyczyną nadużyć, „prowizji” i po
wodowało korupcję. Nie tylko rzemiosła, dla którego zdo
bycie surowca było kwestią bytu, ale również wszelkiego
rodzaju urzędów decydujących o zaopatrzeniu. Tu właśnie

dała o sobie znać najmocniej owa polityka interwencjoni
zmu.

Konsekwencją uboczną braku surowca była też jego pod
miana na gorszy gatunek i w zgodnej opimj NIK-u, Wydz.
Finansowego i IKR tu kryło się i kryje najwięcej nadużyć.
Zaopatrzenie „drogą penetracji” jak oficjalnie zalecały
Sp-niom Zaop. j Zbytu, przepisy kryło w sobie potencjalne
przesłanki przestępstwa. Dwa kolejne, zarządzenia były do
wodem bezsiły i braku ogólniejszej koncepcji. Trzecie, już
pogrudniowe jest kompromisem przydatnym doraźnie, ale
bez perspektyw. Pierwsze dotyczyło sprzedaży „komisowej”
produkcji rzemieślniczej i stało się przyczyną wielu mach
lojek na tle ukrywania przez sprzedawców produkcji pań
stwowej. Drugie, znacznie drastyczniejsze ograniczało „styk”
rzemiosła z zakładami uspołecznionymi. Na jego mocy po
trącano zakładom państwowym 30 procent wartości rachun
ków z osobowego funduszu za kooperację bądź zakup towa
rów rzemieślniczych. Skutek był natychmiastowy j jak wy
nika z danych przytoczonych przez A. Mozołowskiego ok. 9
tys. warsztatów uległo likwidacji. Dane te są nieco zawyżo
ne, w Krakowie np. nie 400, lecz 202 zakłady uległy likwi
dacji. Jednocześnie wzrosły braki na rynku a szereg zakła
dów począł postulować import, dokonywany np. z NRD od
niemieckich rzemieślników — jak pisze A. Borucka w „Pra
wie i Życiu”.

Aktualna koncepcja zmierza do limitowania „styku” i re
sorty zobowiązane są do składania w KDW zamówień na

produkcję rzemieślniczą. Jest to jak wspomniałem kompro
mis, nie uwzględniający poszerzania asortymentu produkcji,

pomijający dodatkowo problemy rynkowe. Pozostaje n!e
rozwiązany problem zaopatrzenia.

W handlu koncepcja rozwijania własnych sklepów rzemieślniczych,
przy niepełnym zaopatrzeniu państwowych, musi nas doprowadzić
do sytuacji, w której trzeba będzie konsumentom wydrukować prze
wodnik po sklepach, gdzie co można dostać. Jest w końcu absurdem

byśmy myśląc nieco szerzej obok siebie lokalizowali dwa sklepy żela,
zne i kazali klientowi latać od jednego do drugiego. I chodzi tu nie

tylko o bezpośredni interes klienta, ale także rozumną gospodarkę
lokalami, etatami i czasem. „Nie mieć, nie kupować, nie sprzeda
wać” — oto zasada, która obowiązuje dziś w sklepach państwowych
— powiedział mi jeden z kierowników sklepów metalowych o 30-let-

niej praktyce. Dyrektorzy MHD reagują dziś na propozycję zaku
pu towarów rzemieślniczych jak diabeł na święconą wodę, choć czę
sto nie ma ich na rynku handlowym. Taka jest atmosfera. A ab
surdalność przepisów każę np. ograniczyć przetrzymywanie towarów
w handlu detalicznym do 60 dni, przy jednoczesnym prawie zakupu
i zamówień w branży metalowej do dwóch razy w roku. Idealny
sklep byłby zatem przez 8 miesięcy zamknięty. Panowie, Ionesco się
kłania. Indagowany w tej sprawie sekretarz KC tow. Barcikowski

oświadczył, że „najtańszym sposobem rządzenia jest nic nie robić”.

Założenie, że ktoś może popełnić nadużycie, dotyczy zresztą nie tylko
rzemiosła ale wszystkich dziedzin gospodarki, a wcale jej nie ogra
niczamy. Teoretyczny dorobek Parkinsona i Petera ma tu pełne szan.

«e poszerzenia się o rodzime doświadczenia.

Nim przejdę do spraw kontroli, jeszcze o jednej sprawie
słów kilka. Wielkie rezerwy gospodarcze, jak wynika z

uchwał Komitetu Centralnego i Wytycznych na VI Zjazd
Partii, stanowią tzw. zapasy. Jest to potencjał surowcowy
liczony w miliardy. Wielka produkcja stwarza też poważne
odpady surowcowe, które dla rzemiosła mogą mieć kapitalne
znaczenie. Dla rzemieślnika 15 cm drutu ma swoją wartość,
a przecież tak wiele się marnuje. Ot, przykładowo byłem
przed paru tygodniami w Zakładach Chemicznych w Oświę
cimiu. Stała aktualnie produkcja kauczuku, gdyż była chwi
lowa przerwa w zamówieniach eksportowych. Tylko trzy dni,

nie więcej. Nie wiem ilu wulkanizatorów reperujących w

całym kraju opony, dętki, zabawki dziecięce czeka na kau
czuk, a była okazja. Takich jest więcej. Sam pracowałem
w zakładzie zużywającym sporo szkła, ale określonego for
matu. Najmniejsze uszkodzenie oznaczało dyskwalifikację
przydatności i trzeba je było potłuc, miast przekazać rze
mieślnikom, szklarniom choćby nieodpłatnie. Gdyby tak
powstały wojewódzkie ośrodki informacji (jeden, dwa etaty)
koncentrujące wiedzę o zapasach, rezerwach produkcyjnych
itp., problem zaopatrzenia rzemiosła zmalałby o połowę bez
strat w interesie społecznym. Może warto pomysł rozpa
trzeć.

BŁĘDY W KONTROLI

odzi się jednak pytanie, jak możliwe jest w ustroju so
cjalistycznym, powstawanie kominów zarobkowych, któ
rych system kontroli nie wychwytuje, gdy tymczasem w

ustroju kapitalistycznym problem występuje w mniejszej
skali?

Sprawa jest złożona, a mechanizmy konkurencji u nas nie
występujące, tam eliminują z rynku towary gorszej jakości.
U nas natomiast obniżenie jakości w stosunku do zatwier
dzonych przez WKC cen i normatywów powoduje wysokie
zyski. Zdaniem NIK-u kontrola Wydz. Finansowych winna
być zsynchronizowana z kontrolami Wydz. Przemysłu, by
dotyczyły one nie tylko operacji finansowych ale również
jakości surowca. Ale obsada kadrowa np. w DRN Stare Mia
sto wynosi jedną osobę na 900 zakładów i w rezultacie in
terwencyjnie działa tylko IKR. Niskie płace aparatu kontroli
w radach narodowych, sprzyjają „prowizjom”, a nadużycia
mieszczą się podstawowo w ukrywaniu stanu zatrudnienia,
podmianie surowca, automatyzacji produkcji i lokowaniu do
chodów na tzw. firmantach. Koło nie jest jednak zamknięte
i właściwe ustawienie zaopatrzenia i zbytu może wreszcie!
oczyścić atmosferę wokół rzemiosła.

A ponieważ w całym życiu społecznym jedyną, najskuteczń
niejszą formą kontroli jest samokontrola, a nie kontrola nor
matywna, trzeba mechanizmy stojące z nią w sprzeczności,
usuwać.

UWAGI KOŃCOWE

ytuacji w rzemiośle nie można zresztą wyodrębniać od
całokształtu gospodarki. Nadużycie wszędzie jest nad
użyciem i jeśli w innych dziedzinach życia społecznego

jest nie najlepiej, to i tu nie może być dobrze. Brak ogólnej
polityki w stosunku do rzemiosła na szczeblu centralnym
musiał się odbić i tutaj. Jest zresztą paradoksem, że stano
wisko partii 1 rządu było zawsze dość wyraźne, nie
było natomiast wykładni w języku praktyki. Główna od
powiedzialność ciąży na Komitecie Drobnej Wytwórczości,
choć i organy terenowe nie są bez winy. Ale one działały na

ogół w myśl doraźnych poleceń, interwencyjnie i uległy
psychicznej atmosferze otaczającej rzemiosło.

Rzemiosło dostarcza dziś 2,4 procent dochodu narodowego,
plącąc państwu 4 mld 313 min podatku w skali rocznej. We
Francji dla porównania 15 proc. W NRD około 17 proc. Oglądałem
w Izbie Rzemieślniczej kalatog usług rzemiosła w NRD — książka
grubości dwóch ogólnopolskich książek telefonicznych. Może by i
u nas pomyśleć, zastąpić uganiającego się za towarami zaopatrze
niowca, rzemieślniczym komiwojażerem, który zniknął z naszego ży
cia, zastąpiony kosztownymi giełdami i targami. Nie ma się czego

obawiać, gdyż rozwój rzemiosła może tylko poprawić zaopatrzenie
rynku, a likwidacja nadmiernych dochodów leży w rękach aparatu
kontroli. Jest w naszym wspólnym, dobrze pojętym interesie, roz
wój rzemiosła, bez oczywiście miejsca dla hochsztaplerów, ale dla
nich nie powinno być miejsca nigdzie.

CZERWONE CZY ZIELONE ŚWIATŁO? BM

I 1 żywam tego tytułu świadomie, gdyż powstał w naszej
publicystyce kilka lat temu i czas chyba, by go skom-
promitować. Zasada migotania równa się tu polityce

doraźnego interwencjonizmu, który można również uznać za

brak jakiejkolwiek polityki. Jeśli zatem mówić koniecznie o

światłach, to sądzę, że jedynie o żółtych i to ciągłych.
Aktualnie natomiast nie ma potrzeby w imię fałszywie ..

pojętych pryncypiów doktrynalnych, naciskiem administra
cyjnym ograniczanie rozwoju rzemiosła. Jesteśmy kra
jem, który nastawił się na produkcję „wszystkiego”,
przy ograniczonym imporcie. Nic dziwnego, że mu
szą powstać braki rynkowe, które rzemieślnik wypełnia w

imię dobrze pojętego interesu społecznego. A że się przy tym
bogaci i osiąga czasem nadmiernie wysokie zyski, to już
sprawa odrębna, będąca raczej konsekwencją złej polityki
fiskalnej.

W sferze teorii warto jeszcze dokonać pewnej hierarchiza
cji potrzeb człowieka w odniesieniu do towarów. Można je
podzielić na codzienne, najbardziej zresztą zmienne, te ..na

jutro” podejmowane raz na kilka lat, i stałe, w które czło
wiek inwestuje raz, dwa razy w życiu. Te pierwsze, w któ
rych moda, drobne artykuły gospodarstwa domowego odgry
wają niepoślednią rolę, najbliższe są charakterowi rzemiosła,
gdyż jest ono elastyczne, łatwo przestawia produkcję i może

się dostosowywać do zmiennych potrzeb człowieka. W gru
pie drugiej, mieszczącej takie artykuły jak ubranie, telewi
zor, meble, zakupów dokonuje się raz na kilka lat i długa
seria ma tu prawo bytu. W sferze produkcji państwo dzieli
się tu ze spółdzielczością. Trzecia wreszcie grupa potrzeb, a

więc mieszkania, produkcja dóbr ogólnospołecznych wymaga
potężnego przedsiębiorcy, jakim jest państwo i taki model
produkcji można uznać za najbardziej harmonijny. Dlatego
też uważam, że nie istnieją potrzeby ograniczania rzemiosła
o charakterze produkcyjnym, na rzecz usługowego, gdyż nie
jest ono i tak żadnym konkurentem, a jedynie elastycznym
dopełnieniem produkcji rynkowej W NRD tak niepokojący
nas problem „styku” z przemysłem państwowym w ogóle
nie istnieje, gdyż warsztaty rzemieślnicze zostały koopera
cyjnie włączone do wielkich zjednoczeń i fabryk, produku
jąc z powierzonych surowców na zamówienie przemysłu
wszystkie elementy potrzebne, a nieopłacalne w produkcji
o skali przemj’sło'.vej. Przejdźmy jednak do praktyki.

STATUS PRAWNY
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By zostać rzemieślnikiem
czeladnika (bez uczniów)
Rzemieślniczej decydują

trzeba posiadać kwalifikacje
lub mistrza. O wydaniu Karty
organy terenowe rad narodo

wych. Obok kwalifikacji i lokalu władza kieruje się jeszcze
tzw. „potrzebą gospodarczą”, która jest w praktyce najczę
stszym motywem odmowy.

Jest oczywiste, że argument ten rozmija się z elementar
nymi zasadami ekonomii, gdyż brak potrzeby gospodarczej
skazywałby rzemieślnika nieuchronnie na bankructwo, a nie
jest on przecież altruistą. Zresztą władze terenowe nie są
często w stanie właściwie ocenić propozycji rzemieślnika,
gdyż niektóre warsztaty przekraczają zasięgiem asortymen
tu nie tylko granice powiatu, ale i województwa, czy nawet

kraju. Stąd częste interwencje władz centralnych, różnego
rodzaju zjednoczeń, których produkcja staje pod znakiem
zapytania w sytuacji poniechania przez rzemieślnika wyrobu
jednego tylko.." ale ważnego detalu. Przykładem, może tu być
jeden z krakowskich rzemieślników, produkujący aparaty
pomiarowe dla naszych statków któremu władze terenowe

wymierzyły tak wysoki domiar, że zamknął warsztat i stanęli
śmy przed „perspektywą drogiego importu lub niewywiąza-
nia się z umów . eksportowych. Trzeba było decyzję cofnąć.
Istota problemu w ograniczaniu wydawania zezwoleń; leży
jednak gdjie indziej, głównie w .sferze psychicznej. Stwo
rzona wokół rzemiosła atmosfera,' kazała widzieć w urzęd
niku wydającym zezwolenie niewątpliwego’ przestępcę, po
dejmującego decyzić za sutą łapówkę. Osobiste morale

pracowników rad narodowych zostało posiawione pod prę
gierz opinii publicznej, a konsekwencje ekonomiczne wyra-
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W
iem, że poruszona w niniej
szym artykule sprawa ujem
nych skutków pragmatyki
nauczycielskiej i potrzeby jej
zmiany - może ściqgnqć bu

rzę na. głowę autorki. Dlatego pozwalam
sobie wyrazić prośbę o przeczytanie pu
blikacji do końca, a potem „niech dzie
je się, co ma się stać..."

Obowiązująca dotychczas pragmaty
ka nauczycielska stanowi jeden z po
ważniejszych hamulców jakościowego
rozwoju szkolnictwa, uniemożliwiający
racjonalną gospodarkę kadrami. Skut
kiiejobracająsięprzeciwkoinstytu
cji szkoły, przeciwko uczniom i sa
mym nauczycielom.

nością unikalny w prawodawstwie przypadek,
kiedy przepisy prawne bronią jednostek lek
ceważących pracę, nie dorastających pozio
mem, intelektualnym czy moralnym do wyko
nywania zawodu.

Nie wolno też pominąć innego, bardzo
ważnego aspektu zagadnienia: bezradności
władz szkolnych wobec kiepskich nauczycieli.
Kierownik szkoły nie dysponuje żadnymi
sankcjami wobec źle pracującego podwładne
go, może jedynie wpisać negatywne uwagi w

arkuszu spostrzeżeń, które nikomu ani nie
zaszkodzą, ani nie pomogą. Nie mają też skut
ków służbowych — co najwyżej upomnienie
— wizytacje inspektora. Inspektor, jeśli na
wet dojdzie do wniosku, że nauczyciel nie
wywiązuje się zadowalająco ze swych obo
wiązków — nie może mu praktycznie nic zro-

IZA MARCISZ

Że uczniowie tracą, że mogą oblać procentowym systemie ocen,
nauczyciel zamienia się w ku-
sporządzającą świąteczne

przepisu — tyle to a tyle ocen

dobrych, tyle dobrych, do

Toteż przedx

Przeciwko nauczycielom
W pokoju nauczycielskim jednej z kra

kowskich szkół podstawowych na początku
roku szkolnego toczyła się ostra dyskusja na

temat koleżanki, która w ciągu kilkunastu
dni pracy zdążyła już z różnych powodów o-

puścić 5 dni. Nie byłoby to niczym dziwnym
(każdemu bowiem zdarza się zachorować, czy
przeżywać jakieś szczególne okoliczności w

życiu) gdyby nauczycielka znana była z su
mienności i dyscypliny. Rzecz w tym, że na
leżała do nielicznego — na szczęście — grona
osób, które pragmatykę nauczycielską wyko
rzystują w sposób nieuczciwy. Przez cały po
przedni rok rzadko bywała w szkole, nie
mówiąc już o tym że kierownictwo placów
ki i nadzór pedagogiczny miały zastrzeżenia
do poziomu prowadzenia przez nią lekćji.
Nieobecności były zawsze usprawiedliwione,
gdyż pragmatyka stwarza w tym względzie
wiele różnych możliwości.

W efekcie — część obowiązków koleżanki
przejmowali na siebie inni nauczyciele, pro
wadząc lekcje zastępcze. Wiadomo też, że po-
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bić. Nauczyciela chroni bowiem mur pragma
tyki.

Jeśli chce się mieć sprawną administrację
szkolną i dobry nadzór pedagogiczny — wła-

v ccz. łc v- dxa musi mieć władzę. Wizytacja szkoły nie
za nauczaniem, pedagodzy otrzymują rozlicz- m’.eć charakteru kurtuazyjnego, ale ro-

•ne, me zawsze uzasadnione, „zadania . Oczy
wiście, że jeśli w zespole znajdzie się ktoś,
kto się od wszystkiego wymiguje, cierpią z

tego powodu inni nauczyciele.
Gdyby taka sytuacja powtarzała się w każdym

Innym zawodzie, pracownik zaniedbujący systema
tycznie swoje obowiązki, lekcew 'żący pracę — zo
stałby zwolniony. W szkolnictwie chroni go jednak
zawodowa prag.natyka. Przeciwko jej anachroniz
mowi buntują s»ę kierownicy szkól, władze oświa
towe • rzrt ’nl, ambitni nauczyciele, którym nie
potrzebne są nadzwyczajne środki ochronne. Prze
ciwko negatywnym skutkom pragmatyki występu
ją też, chćć na ogól iadoinie, rodzice i ucz
niowie

boczy, z wszelkimi konsekwencjami organi
zacyjnymi, personalnymi itp.

Oddajmy głos inspektorowi oświaty:
„Teoretycznie nauczyciel mianowany' może być

zwolniony z zawodu, jeśli otrzyma dwie kolejne o-

ceny niedostateczne, rok po roku. Niewiele było
■takich przypadków w Krakowie a nawet w Polsce.
• Praktycznie bowiem wystawienie dwóch kolejnych

ocen niedostatecznych jest niezwykle trudne. Na
wet najsłabszy nauczyciel potrafi sic zmobilizować
na okres wizytacji, i mimo ze na co dzień pracuje
kiepsko, a nawet lekceważąco traktuje swe obo
wiązki. otrzymuje oceną pozytywną..."

Zgodnie z obowiązującymi w resorcie o-

światy przepisami, nauczyciela ocenia się oa

podstawie prowadzenia wizytowanej lekcji, a

nie na podstawie wyników nauczania. Nie
trudno zauważyć, że godzi to przede wszyst
kim w uczniów. Najgorsze, że wszyscy zdają
sobie sprawę z konsekwencji utrzymywania
powyższego stanu rzeczy, ale zmuszeni są do
orzestrzegania nieżyciowych, konserwatyw
nych przepisów. Kompetentne zaś w tej
sprawie czynniki: resort oświaty i szkolnic-

czania.
z matematyki, fizyki czy języka egzamin
wstępny do szkół średnich i na wyższe uczel
nie? — Owszem, ale wszystko odbędzie się
zgodnie z prawem, które w tym wypadku sta
je po stronie jednostki, przeciw większej gru
pie.

Taka sytuacja rodzi konflikty między ro
dzicami i uczniami a nauczycielem. Rodzi też mąki bywa chleb, a tym bardziej
konflikty między instytucją szkoły, jej kie- więc z powyższych praktyk wychodził zaka-
rownictwem a danym nauczycielem, choć te lec. Przy tym systemie ocen nie da się powie-
sprawy, zgodnie z panującą w środowisku so
lidarnością, nie wychodzą poza próg szkoły.

Przeciwko gospodarce kadrami

Obowiązująca pragmatyka praktycznie pa
raliżuje konsekwentną gospodarkę kadrami.
Oznacza to np., że w jednej szkole może być
kilku specjalistów w jednym przedmiocie,
zaś ani jednego w innych przedmiotach. Jest
to problem przede wszystkim szkolnictwa
wiejskiego. Wynika zaś stąd, że nauczyciela
bez jego zgody można przenieść do innej
szkoły tylko ze względów organizacyjnych.

Oto co mówi na ten temat kierownik wy
działu oświaty jednej z dzielnic Krakowa:

„We wszystkich innych przypadkach — a wląe
słabego poziomu pracy, stworzenia nieodpowiedniej
atmosfery wychowawczej, konfliktów z uczniami i
rodzicami w danym środowisku — przeniesienie
nauczyciela do innej szkoły, jakkolwiek teoretycz
nie możliwe, w praktyce jest prawie niewykonal
ne. Trzeba przede wszystkim każdy fakt w spo
sób nie podlegający dyskusji udowodnić, co nie jest
ze względu na specyfikę środowiska łatwe. Trzeba
uzyskać zgodę związku, który z reguły w takich

przypadkach broni nauczyciela — i trzeba wresz
cie wydać decyzję w ruchu służbowym, a więc w

okresie do 31. V. Wystarczy, aby sprytny, spodzie
wający się tego rodzaju decyzji nauczyciel zacho
rował w tym okresie i decyzja nie doręczona w ter
minie jest nieważna".

Ale, jak już powiedzieliśmy, idzie nie tyl
ko o przeniesienia dyscyplinarne, których
sens wydaje się być zresztą co najmniej wąt
pliwy: kto źle pracował, czy demonstrował
niewłaściwą postawę w jednej szkole, ma

szansę „psucia” roboty w następnej placów
ce... Idzie o racjonalne wykorzystanie kadr

___________

wysoko kwalifikowanych specjalistów, m. in. systematycznym
dla zlikwidowania dysproporcji w poziomie
poszczególnych szkół miast i wsi. W miastach
również obserwuje się często nierównomier
ne jeszcze rozmieszczenie specjalistów w po
szczególnych szkołach, w wyniku czego są
szkoły świetne i słabe. I znowu pragmatyka
pomaga w utrzymywaniu uprzywilejowania
niektórych placówek, kosztem innych.

Dobra praca nie wymaga ochrony

Pragmatyka musi być jak najszybciej zmie
niona! Rzeczą kompetentnych ludzi

okresem
charkę
według
bardzo
go dodać, ile się zmieści tzw. normalki,
li trójek, wreszcie „dla smaku” pewien pro
cent niedostatecznych. Ale że nie z każdej

ciasto,

ciasto

te-

czy-

dzieć obiektywnie ani o pracy nauczyciela,
ani o rzeczywistym poziomie uczniów. Dla
tego system oceniania i uczniów, i nauczycieli,
musi ulec zasadniczej modernizacji.

Nie zra się tutaj opierać na subiektywnych
opiniach ucznia, czy najezvciela. Z pewnością wy
niki nauczapla, których wykładnikiem są egzami
ny wstępne do szkól średnich i wyższych, powinny

PRACY

Przeciwko uczniom

W każdym zawodzie są pracownicy ba.rfsc
. dobrzy, przeciętni i źli. W szkolnictwie bez-
■względną większość stanowią nauczyciele rze-

telni i ofiarni, którym ich wysiłek nie przynosi
1 ani należnej rekompensaty materialnej, ani
I moralnej. Taką samą pensję otrzymuje naur . ...

_

czyciel bardzo dobry., jak i nauczyciel uczący twa wyższego oraz władze ZNP, nie dostrzeg-
słabo, zaniedbujący obowiązki. Równocześnie ;ły jeszcze społecznej potrzeby żmiany przepi-
pragmatyka nauczycielska chroni go przed sów. Toteż toleruje się, zgodnie z prawem.
służbowymi konsekwencjami. Jest to z pew- wypadki ewidentnie słabego poziomu nau-

stanowić podstawę oceny pracy

nego nauczyciela. Oczywiście, że
wa m. in. poziom Intelektualny
cowitość Itp. — niemniej jednak
przy systematycznym, corocznym śledzeniu

biegu egzaminów absolwentów szkól, a także przy
i sprawdzaniu — za pomocą te

stów — wyników nauki, można wyrobić sobie opi
nię o poszczególnych szkołach 1 nauczycielach. Nie
jest bynajmniej rzeczą przypadku, że np. I Liceum
w Krakowie uzyskało w tym roku 100-proc, wskaź
nik pod względem zdanych egzaminów przez
swoich absolwentów na w*yższe uczelnie, bo takie
wyniki osiąga ono od wielu lat. (93 pro:, wskaźnik
■drugie miejsce w dzielnicy Zwierzyniec, która
chlubi się najlepszym! w Krakowie wynikami nau
czania — zdobyło VII Liceum, zaś trzecie miejsce
z 90 proc, wskaźnikiem — n Liceum).

Dobrzy, ambitni nauczyciele nie stracą na

zmianie pragmatyki zgodnie z duchem czasu.
nionaT Rzeczą kompetentnych ludzi jest Przeciwnie. Nowe przepisy powinny wreszcie

szczegółowe opracowanie racjonalnych prze- uhonorować szczególnie wyróżniających się w

pisów. Naszym obowiązkiem jednak jest syg- pracy pedagogów. Przy porządkowaniu tych
nalizować o pewnych faktach i zjawiskach, spraw konieczne jest stworzenie środków e-

które przemilczano — wychodząc z założenia, konomicznego zainteresowania w doskonale-
że ich ujawnianie psuje dobre imię nauczy- niu pracy. Obecnie istnieją tzw. .dodatki spe-
cieli. Ucieknijmy się jednak do truizmu, któ- -- -*■
remu obecnie nadano rangę podstawowego
kryterium w ocenie człowieka. To właśnie
praca kształtuje opinię również o nauczycie
lach. Pojawia się jednak pytanie, jaki opra
cować system ocen, aby były one obiektywne
i adekwatne do faktycznego stanu rzeczy7.

I znowu anachronizm w prawodawstwie
resortu oświaty. Nadal obowiązuje przepis o

danej szkoły, da
na wyniki te wpły-
uezmuw, ich pra-
można przyjąć, iż

prze-

c.iąlne po 200 zł miesięcznie, jednakże stano
wią one 10 proc, w stosunku do zatrudnienia,
wobec czego bardziej przypominają kiełbasę
na sznurku, niż bodziec do lepszej pracy.

Zmiana przepisów prawnych powinna do
prowadzić do stanu, w którym niemożliwe
będzie tolerowanie złej pracy, zaś dobra pra
ca znajdzie odpowiednią rekompensatę ma-

"

terialną i moralną.
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HISTORIA

CYNOWEGO ŻOŁNIERZYKA
Któż z nas nie bawił się w chłopięcym wieku ołowianymi lub

cynowymi, a ostatnimi czasy — plastykowymi żołnierzykami?
Jest to najpopularniejsza zabawa dzieci na całym świecie. Na
tomiast u bardzo nielicznych ludzi przeradza się taka zabawa
w kolekcjonerstwo — w starszym wieku. Zbieracz takich figurek,
wybierający jakąś epokę i formację wojskową z nią związaną,
musi przeprowadzać wyczerpujące studia w tej dziedzinie, od
wiedzając muzea z mundurami i uzbrojeniem, zakupując albu
my z kolorowymi planszami przedstawiającymi uzbrojenie
i mundur danej formacji wojskowej. Wreszcie — jako pomoce
naukowe — służą mu katalogi firm produkujących figurki. Moż
na się w nich doliczyć co najmniej 45 tys. wzorów figurek pła
skich. Rasowy kolekcjoner kupuje figurki nie pomalowane i na
nosi na nie kolory sam lub zleca tę czynność odpowiednio przy
gotowanemu artyście-malarzowi. Dopiero tak spreparowana fi
gurka ma pełną wartość dokumentalną i może być wykorzysty
wana jako pewnego rodzaju dokument historyczny.

DIORAMY SŁYNNYCH BITEW

Miniaturowe figurynki spełniają różnoraką rolę. Stanowią
szczególnie cenny eksponat w muzeach wojskowych na całym
świecie. Istnieją nawet specjalistyczne muzea figurek historycz
nych, np. w Compiegne we Francji, w Pottenbrum w Austrii
i w Kulmbach w NRF. Zaglądają do nich historycy wojskowo
ści, pisarze, filmowcy, no i dzieciarnia.

Z tych drobnych figurek tworzy się duże dioramy, które loka
lizuje się w pobliżu terenów, związanych ze słynnymi bitwami.
I tak w Związku Radzieckim eksponowana jest diorama bitwy
pod Borodino, a w Lipsku podobna diorama przedstawia słynną
„Bitwę Narodów”.

O tym wszystkim można się dowiedzieć na wystawie krajowej
figurynek historycznych, którą zorganizowała Sekcja Zbieraczy
działająca od czterech lat w ramach Stowarzyszenia Miłośni
ków Dawnej Broni i Barwy. Przewodnikiem po wystawie, a za
razem głównym .jej organizatorem, jest mgr Mieczysław Boczar
z Krakowa, zapalony kolekcjoner i „chodząca encyklopedia” tej
ciekawej dziedziny zbieractwa. Oto kilka jego uwag na temat

wystawy:
ATAK BATERII

— Eksponuje tu swe zbiory 15 polskich kolekcjonerów. Warto specjal
nie przyjrzeć się dioramie A . Kleina z Łodzi, przedstawiającej atak ba
terii artylerii konnej b. gwa\ dii na rogatki Jerozolimskie w Warszawie
podczas jej oblężenia w r. 1831. Jej wykonawca poczynił bardzo szcze
gółowe studia w zakresie zabytków militarnych oraz ikonografii z tego
zzasu. Celem wystawy jest zapoznanie jak najliczniejszych odbiorców
z piękną i pożyteczną pasją zbieracza figurek. W tym celu pokazaliśmy
oryginalne mundury i uzbrojenie, literaturę na temat poszczególnych bi
tew oraz Ikonografię.

Należy dodać, że na wystawie pokazano po raz pierwszy obraz Woj
ciecha Kossaka, przedstawiający palenie sztandarów, napoleońskich nad

Berezyną. Można się tu równiefz zapoznać z chlubnymi dziejami oręża
polskiego — od husarii z XVIII w. po czołgi w bitwie pod Studziankami
w r. 1945.

„ZŁOTY WIEK" FIGURKI

Przekazywanie potomnym postaci wojowników różnych epok—
jest stare jak świat. W grobowcach egipskich natrafiono na fi
gurki żołnierzy z drzewa. W Grecji starożytnej wykonywano
takie figurki z terakoty. Rzymianie „produkowali” miniatury
swoich legionistów z ołowiu. W wiekach od XIII do XIV odle
wano z cyny figurki przedstawiające sokolników i rycerzy wy-/
praw krzyżowych. Pod koniec XV w. wyrabiano figurki wojow
ników w dużej skali i w pełnym uzbrojeniu bojowym, lub tur
niejowym, co dzisiaj stanowi naukowy materiał dokumentalny.
Ponieważ figurki były wykonywane przez sławne warsztaty
płatnerskie. należały do niezwykle drogich. W w. XVI pojawiły
się tańsze figurki z cyny, a w pocz. XVIII w, stały się już po
pularną zabawką. „Złotym wiekiem” figurki cynowej można
nazwać okres między 1830 a 1890 r., kiedy to liczne oficyny pro
dukowały olbrzymią ilość figurek, z których można było, kom
pletować całe armie.

IĘCEJ TOWARÓW NA RY
NEK! — głoszą liczne po
stulaty, a także zobowiąza
nia, podejmowane na fali
przygotowań do VI Zjazdu
Partii. Ten kurs na pod

niesienie poziomu życia ludności wyraża nie tyl
ko troskę o zaspokojenie doraźnych potrzeb
konsumpcyjnych; ma on przede wszystkim wa
lor dominującego elementu w długofalowej po
lityce społeczno-gospodarczej partii | rządu,
sformułowanej ostatnio w wytycznych KC
PZPR. W związku z tym w całości naszej go
spodarki wzrasta niepomiernie ciężar gatunko
wy przemysłów produkujących towary rynko
we, zwiększają się też stawiane tym przemy
słom wymagania.

Wpływ na zaopatrzenie rynku ma jednak nie
tylko przemysł krajowy i własne rolnictwo. W
dużym stopniu, zwłaszcza jeśli chodzi o niektó
re, dość nawet liczne rodzaje towarów, a tak
że o wachlarz asortymentowy całej masy zaopa
trzeniowej kierowanej do sieci detalicznej, de
cyduje o tym również handel zagraniczny. Decy
duje także pośrednio — z jednej strony daje bo
wiem możliwości uzupełniania importem parku
maszynowego fabryk wytwarzających dobra
konsumpcyjne: z drugiej — stwarza warunki do
podejmowania wieloseryjnej produkcji ekspor
towej tych dóbr. Warunki, z których może i p o-

winien korzystać także rynek wewnętrzny.
Praktyka naszej wymiany z rynkiem świato

wym, w tym również z rynkiem krajów socja
listycznych. w niedostatecznym stopniu uwzględ
niała w ubiegłych latach wszystkie te właści
wości handlu zagranicznego. Aby nie szukać
daleko: w ciągu ostatnich pięciu lat (1966—1970)
nasze zagraniczne zakupy wyrobów przemysłu
lekkiego, artykułów spożywczych i produktów
rolnictwa łącznie zwiększyły się o 13 procent
(a więc średnio w tempie nieco ponad 2 proc,
rocznie).

Wprawdzie import niektórych towarów kon
sumpcyjnych zwiększył się w tych latach dość
znacznie (dziewiarstwo, meble, gramofony, ma
gnetofony, aparaty fotograficzne i in.), ale też
wobec dużej i szybko wzrastającej produkcji
krajowej tych artykułów, możliwości asortymen
towej wymiany z zagranicą są na pewno znacz
nie większe. Przykład pierwszy z brzegu: na

każdych 100 wyprodukowanych w ub. roku te
lewizorów — sprzedaliśmy za granicą 13 sztuk,
a zakupiliśmy 3 sztuki. Nie lepiej przedstawia
się rzecz z szeregiem innych przemysłowych to
warów konsumpcyjnych. Tymczasem w wielu
rozwiniętych krajach na świecie wymiana za
graniczna obejmuje niekiedy do 50 proc, pro
dukcji tych towarów. Zresztą — w niektórych
rodzajach towarów rynkowych orientacja na ry
nek zagraniczny jest u nas dotychczas aż nadto
skromna; np. import tkanin wełnianych wzra
stał w minionym 5-leciu tylko o około 1,5 proc,
rocznie, a szeregu artykułów, takich jak bielizna,
rękawiczki skórzane, obuwie, kuchenki gazowe —

wykazywał nawet spadek.
Nieco lepsza była sytuacja w imporcie ma

szyn i urządzeń wytwórczych dla przemysłów
produkujących towary rynkowe: w ostatnim
5-leciu nasz Import maszyn dla przemysłu spo
żywczego zwiększał się średnio rocznie o ponad
4 proc., a dla przemysłu lekkiego — o 12—14
proc. Ale też w tych właśnie przemysłach wy
posażenie w środki produkcji jest u nas szcze
gólnie słabe i to zarówno ilościowo, jak i prze
de wszystkim jakościowo, toteż zakupy zagra
niczne w tych latach co najwyżej zapoczątkowa
ły bardziej dynamiczny proces technicznej re
konstrukcji tych gałęzi. Od razu jednak stwierdź
my. że zgodnie z nową polityką gospodarczą par
tii i rządu, na ten właśnie import, mający tak
duże znaczenie dla zwiększenia i unowocześnie
nia produkcji towarów rynkowych, przeznaczo
ne będą w obecnym pięcioleciu znacznie zwięk
szone środki dewizowe. Przewidziany jest m. in.
import — w tym również z krajów zachodnich —

kompletnych obiektów wytwórczych dla prze
mysłów produkujących dobra rynkowe. Poważ
nie wzrastać będzie również bezpośredni im
port dóbr konsumpcyjnych.

Oczywiście — rozmiary importu w tym za
kresie uzależnione sa w ostatecznym rachunku
od wielkości i kierunków geograficznych ekspor
tu. W tym sensie zaopatrzenie rynku wewnętrz
nego zależy więc od obu stron handlowej dzia
łalności na rynkach zagranicznych, a nie tylko
od importu. Co więcej — sam eksport, dając
środki na import, równocześnie dynamizuje ilo
ściowo i jakościowo produkcję, pozwala lepiej
■wykorzystać zdolności wytwórcze fabryk, po
budza do rozwoju pokrewne czy kooperacyjne
gałęzie wytwórczości.

Józef Grek WYTYCZNE MÓWIĄ

P
ODCZAS PRAC WYKOPALISKOWYCH ARCHEOLODZY ZNAJ
DUJĄ NA OGOL NARZĘDZIA PRACY, BRON, NACZYNIA,
PIENIĄDZE. ALE SPORA GRUPA WYKOPALISK ZALICZANA
BYC MOZĘ DO DZIAŁU „MODY".

NA PODSTAWIE WYKOPALISK TRUDNO WYOBRAZIĆ SO
BIE KRÓJ DAWNYCH SZAT. TRUDNO — BO TO, CO AR

CHEOLODZY ZNAJDUJĄ Z DZIAŁU „MODY", SA TO RESZTKI TKA
NIN, OZDOBY, AMULETY, BIŻUTERIA. OCZYWIŚCIE, POSŁUGUJĄC
SIĘ MATERIAŁAMI POROWNACZYMI — IKONOGRAFIĄ, STROJA
MI LUDOWYMI I... WŁASNĄ FANTAZJĄ, MOŻNA POKUSIĆ SIĘ NA
ODTWORZENIE STROJU DAWNEJ POLKI, ALE...
No cóż. Wiadomo na pewno, że

dawny lud mieszkający przed wie
kami na naszych ziemiach wcale,
ale to wcale do biednego, prostego
i dzikiego zaliczany być nie może.
W wykopaliskach znajduje się frag-

’

menty jedwabi, brokatów i innych
drogich nawet dzisiaj, importowa
nych tkanin. Musiał więc istnieć po
ważnie rozwinięty handel, jak byś-
my to powiedzieli „zagraniczny”,
musiał tu mieszkać lud zasobny.

Gdy jednak tkanin, z natury nie
trwałych, w ogóle znajduje się ra
czej niewiele — to ozdób ze złota,
srebra, brązu, szkła, kamieni szla
chetnych i półszlachetnych oraz na
szego polskiego bursztynu — jest
dużo.

Najczęściej jednak odnajduje się
najbardziej rozpowszechnione na

całej Słowiańszczyźnie, zwłaszcza
wśród ludności uboższej, ozdoby z

najtańszych i najłatwiej dostępnych
surowców: naszyjniki zrobione z o-

woców, pestek, kręgów rybich, ko
ści zwierzęcych, gliny, bursztynu.

Kamienie i metale

Na wszystkich ziemiach słowiań
skich rozpowszechnione były ozdoby
z kamieni półszlachetnych —

krwawnika, agatu. fluorytu i krysz
tału górskiego. Wyrabiano z nich
paciorki, pierścionki, służyły do o-

zdoby szat obrzędowych, krzyży, wi
siorków. Importowano je aż z Azji

Środkowej i terenów basenów Mo
rza Śródziemnego i Czarnego. War
stwy zamożne używały wyrobów

Żbigniew Rożkowicz

No i pierścionki. Od złotych,
srebrnych do prostych miedzianych
i mosiężnych. Zaopatrzonych niekie
dy w szklane oczko. Diademy,
sprzączki, okucia pasów, guzy, szpi
le, blaszki do naszywania na odzież
— uzupełniają komplet ozdób.

Osobną grupą ozdób kobiecych byty
wyroby ze szkła. Pojawiają się i to od
razu dość masowo, w wykopaliskach da
towanych na początek naszej ery. W

olbrzymiej większości są produktem ob
cym — eksportowały je warsztaty impe
rium rzymskiego, wysyłając na teren Sło
wiańszczyzny paciorki, rzadziej — inne oz-

MODA W ARCHEOLOGII

Jak wyglądała
dawna Polka

nie magiczne, niekiedy były boga
to zdobione ornamentem, wisiorka
mi. W uszach nosiło się olbrzymie
„klipsy" — zwane „zausznicami”,

„Midi" z brokatu"

Kobiety odziewały się wówczas w

suknie bogate, chyba >,midi“ z bro
katu, atlasu, bądź lnu, czy wełny.
A kiecki pełne były ozdób. „Kora
le” wykonane ze złota, srebra, bur
sztynu, szkła i kości — z czego się
tylko dało, ponawieszane wisiorki
wszelakie, puzderka, „kaptorgi” —

schowki na amulety i „ziele czaro
dziejskie miłość wzmagające”.

Najważniejszą, czarodziejską, ma
giczną, częścią stroju dawnej Polki
były owe „kaptorgi" — które drogą
ewolucji przeobraziły się we współ
czesne siatki na zakupy.

WYKSZTAŁCENIE

ZA 30 LAT...

z kamieni szlachetnych (Gniezno,
Opole), oraz pereł.

Noszono też ozdoby metalowe. Gtównte
ze srebra, brązu, cyny, ołowiu, miedzi i

złota. Do form najbardziej rozpowszech
nionych należały naszyjniki lite (srebrne,
brązowe, złote) wytwarzane z jednego
lub kilku drutów różnej grubości, zwija
nych i wyplatanych. Popularnymi ozdo
bami były również łańcuchy o różnej
grubości, niekiedy zakończone efektow
nym zapięciem w postaci głów zwierzę
cych. Naszyjniki — wykonane z pustych
wewnątrz paciorków metalowych, bogato
zdobionych granulacją i filigranem
(Gdańsk), naszyjniki ze srebrnych, zło
tych, bądź tylko złoconych płytek, różne
go kształtu i przeznaczenia wisiorki, puz
derka, kablączki skroniowe, zausznice,
bransolety. Wykonane z prętów, drutów,
taśm. Bogato ozdobione filigranem.

doby ze szkła. W późniejszych okresach

(V—VII w.) nastąpiło jakieś dziwne
zmniejszenie- występowania ozdób szkla
nych, by od wieku VIII pojawić się zno
wu, a od połowy w. X w skali masowej.
Ale już produkcji miejscowej, słowiań
skiej. W Polsce pierwsze warsztaty pro
dukujące szklane paciorki, pierścionki i

naczynia — pojawiają się w W. X.

Jak więc wyglądała dawna Pol
ka, powiedzmy w wieku VIII? Ze
była również ładna — rzecz nie
podlega dyskusji. Na głowie nosiła
typową słowiańską ozdobę — ka-
błączki skroniowe. Przyczepione do
czółka, względnie czepca. Były to
kółka wykonane z drutu, blachy
srebrnej, złotej, miedzianej. Ka-
błączki, zasadniczo służące ozdobie,
mogły również mieć jakieś znaczę-
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N
ie ulega wątpliwości, że nasze

pokolenie jest świadkiem wiel
kich przemian, jakich dotąd nie
notowała histeria. Przemian nie

tylko cywilizacyjnych, ustrojo
wych i kulturowych. Głębokim prze
obrażeniom ulega także w r e z u 11 a-

c i e tych procesów ludzka mental
ność, sfera moralności i obyczajów.
Zjawiskiem powszechnym, w skali glo
bu, staje się kryzys wielu tradycyjnych
instytucji, autorytetów, idei i norm e-

tycznych. Procesowi przewartościowa
nia podlegają znane i uznawane od

dawna wzory postaw i postępowania,
święte i, wydawać by się mogło, nie
podważalne systemy ocen, nakazów,
zakazów.

Kryzysowi wartości towarzyszą zjawiska bu
dzące powszechny niepokój. Tym większy, że

wj’stępują one głównie w środowiskach mło
dzieży — w pokoleniu, któremu przyszło żyć na

pograniczu dwóch epok. Prasa krajów zachod
nich w tysiącach publikacji pisze o buntach'

młodzieży, o jej ideowej i moralnej dezorien
tacji, prowadzącej jakże często do postaw eks
tremistycznych i anarchistycznych oraz na bez
droża społecznego marginesu.

Nie można przemilczeć faktu, że rów
nież w naszym kraju nasilają się w ostat
nich latach zjawiska będące w jakimś
stopniu przejawem kryzysu wartości mo
ralnych, choć w skali niewspółmiernie
mniejszej, niż w wysoko rozwiniętych kra
jach kapitalistycznych. Nic dziwnego, że
również nasza prasa coraz częściej bije na

alarm.

W „Tygodniku Powszechnym” z dn.
10 X br. ukazał się artykuł ks. A.
Bardeckiego pt. „Wołanie o deka

log”. Powołując się na głosy naszej publi
cystyki, sygnalizującej, że w kraju szerzą
się takie negatywne zjawiska, jak chuli
gaństwo, alkoholizm, narkomania (?),
gwałty, rozwody, przerywanie ciąży, autor

artykułu stwierdza, że w Polsce pogłębia
się „kryzys moralny”.

Pomijając w tym miejscu dokonany
przez ks. Bardeckiego zestaw proble
mów, trzeba się zgodzić z twierdzeniem,
że zasięg niektórych negatywnych
zjawisk społecznych musi budzić — i budzi
— uzasadniony „niepokój i troskę szero
kiej opinii społecznej”. I nie podejmował
bym polemiki z autorem tego, niewątpli
wie godnego uwagi, artykułu, gdyby oce
niając sytuację przedstawił ob:ektywnie
całą złożoność warunkujących ją
przyczyn. Niestety, w tej akurat sprawie,
znany i ceniony publicysta „Tygodnika

Powszechnego” poszedł tropem starego,
przekreślonego przez życie i doświadcze
nie, schematu, zgodnie z którym główną
odpowiedzialność za szerzące s'ę w świę
cie zło moralne ponoszą procesy sekulary
zacji, odchodzenie mas od Dekalogu.

Nim jednak przejdę do meritum sprawy,
chciałbym poświęcić parę zdań skali,
przy pomocy której autor „Wołania o de
kalog” mierzy w/w negatywne zjawiska.
Otóż po scharakteryzowaniu sytuacji w

kraju, ks. Bardecki pisze: „Wymienione
zjawiska występują nie tylko w Polsce,
lecz są dość typowe dla ogółu krajów znaj
dujących się w orbicie cywilizacji atlan
tyckiej”.

amy tu do czynienia z wyraźnym u-

proszczeniem. Wprawdzie nie należę
do ludzi pocieszających się myślą, że

„gdzie indziej jest jeszcze gorzej”, daleki
też jestem od pomniejszania wagi i nie-

Wiesław Mercik

Jednakże porównania ilościowe nie wyczerpu
ją zagadnienia. Dyskusja o negatywnych zja
wiskach społecznych tak długo będzie jałowym
przelewaniem z. pustego w próżne, jak długo
zajmować się będzie li tylko opisywaniem
symptomów, bez wnikania w charakter zjawi
ska, w jego różnorodne uwarunkowania
i przyczyny.

Ks. Bardecki także i tę sprawę traktuje
w sposób jednostronny, upatrując źródło
wszelkiego zla w sekularyzacji, w desakra-
lizacji pojęć moralnych — w oderwaniu ich
od religijnego podłoża. „Najważniejszą
przyczyną są procesy sekularyzacji, które
zwłaszcza po II wojnie światowej gwałtow
nie przybrały na sile i zasięgu".

ieprzypadkowo na początku tego arty
kułu podkreśliłem głębokość oraz za
sięg procesów cywilizacyjnych i kultu

rowych: kto bowiem chce szukać przyczyn
kryzysu wartości moralnych, od tych właś
nie procesów winien zacząć analizę. Socjo-

/

„przyśpieszonego rozwoju gospodarczego”,
nie można jednak nie dostrzegać różnic
wyznaczanych przez struktury ustrojowe,
czy wynikających ze specyfiki narodowej,
historycznej poszczególnych krajów. Nie
jest bowiem rzeczą przypadku, że najgłę
biej sięgnął kryzys moralny w wysoko u-

prz.emysłowionych krajach kapitalistycz
nych — (choć przecież dominują tam sy
stemy etyki religijnej) Że np. wspomniana
przez ks. Bardeckiego „rewolucja seksual
na” przybrała największe rozmiary w kra
jach, gdzie wszystko — łącznie z „seksem”
— jest do kupienia i sprzedania, gdzie „ide
ologia konsumpcji” nie ma żadnej alter
natywy.

Nie trzeba szczególnej przenikliwości, by do
strzec związki i zależności między głębokością
kryzysu moralnego na Zachodzie, a załamywa
niem się całej ideologii mieszczańskiej. Tej i-

deologii, w którą wmontowany został już
dawno temu, system etyki chrześcijańskiej.

U ŹRÓDEŁ KRYZYSU

MORALNOŚĆ RELIGIJNA
■.. ę2Y S1YIECKA? ii>i"i

bezpieczeństwa występujących u nas spo
łecznych negatywów, wydaje mi się jed
nak, iż mówienie jednym tchem np. o nar
komanii u nas i na Zachodzie — jest
czymś więcej, niż nieporozumieniem. To
prawda, że wśród „nowinek” idących do
nas wielką falą z „kręgu cywilizacji atlan
tyckiej” (których fatalnego wpływu na na
szą młodzież, niestety, nie doceniamy!),
znalazła się w niektórych — wąśkich
zresztą „elitach” — również „moda” na

narkotyki. Kto chce jednak porównać
skalę zjawiska, niech sięgnie choćby po o-

statnie numery „Der Spiegel”, opisujące
szerzenie się narkomanii wśród młodzieży
szkól średnich i wyższych w NRF (tylko
43 proc, młodych nie miało tam dotąd
„kontaktu” z narkotykami), po prasę ame
rykańską przedstawiającą potworne roz
miary zjawiska w USA. Przekona się
wówczas o rozmiarach różnicy. A

porównania te można rozszerzyć także i
na inne dziedziny, takie — jak przestęp
czość, wskaźnik wzrostu rozwodów, roz
luźnienie obyczajów itd.

logia już dawno udowodniła, że zmiany w

sferze moralności są zjawiskiem w t ó r-

n y m, przy czym — oceniając je — należy
wyraźnie rozgraniczyć kryzys pewnych
tradycyjnych norm etycznych, proces prze-
wartościowywanią określonych pojęć mo
ralnych — od sfery zjawisk patologicznych.

„Od 25 lat wstąpiliśmy na drogę przyśpieszo
nego rozwoju gospodarczego i społecznego —

pisał niedawno na tamach „Więzi" katolicki pu
blicysta J. Wejroch. — Szybko rozbudowuje się
przemysł i miasta. Migrują ogromne rzesze lud
ności, osiedlając się w nowych warunkach i

wchodząc w nowe sytuacje społeczne (...) Przy
puszczenie, że wszystkim tym procesom mogą
nie towarzyszyć ujemne zjawiska, należy ilo

niebezpiecznych złudzeń. Prowadzi do tego, że

(...) widzi się je w fałszywym świetle jako dzia
łanie wrogich sił, przejaw zlej woli".

Czy sekularyzacja w ujęciu ks. Bardee-
kiego nie przypomina owych „wrogich
sił”?

Wprawdzie procesy industrializacji, ur
banizacja, ruchy migracyjne i związane z

tym zjawiska „wykorzenienia” są, jak słu
sznie zauważył J. Wejroch, charakterysty
czne dla wszystkich krajów idących drogą

Zapewne, zjawisko jest bardziej złożo
ne, niż można to przedstawić na kilku
kartkach maszynopisu, czy jednak ana

liza rzeczywistości społecznej nie podsuwa
wniosku, że jedną z istotnych przyczyn nie
pokojących nas zjawisk w sferze moralno
ści jest właśnie kryzys etyki religijnej?
Przecież już od dawna, także w środowis
kach katolickich, wysuwano zarzuty, że e-

tyka katolicka, zasklepiona w wieży z kości
słoniowej, trzymająca się uporczywie prze
starzałych wzorów osobowych, nie chciała
widzieć, nie potrafiła zrozumieć zmian w

życiu i sposobie myślenia współczesnego
człowieka, wyjść naprzeciw jego rozterkom,
wątpliwościom, problemom. I że z tego m.

in. powodu utraciła w . społeczeństwach
kredyt zaufania.

Nie bez znaczenia jest tu także, tak silnie

akcentowany przez Kościół, związek etyki i Te
ligi! oraz słabość religijnych motywacji i sank
cji (nagroda i kara po śmierci). Pojęcia moralne

są bardziej trwałe, gdy stanowią element świa
domości społecznej, aniżeli wówczas, gdy
są elementem świadomości religijnej.

W tym drugim wypadku kryzys religii (obser

wowany dziś w całym świecie) musi pociągnąć
za sobą kryzys pojęć sprzęgniętych z religią.

Zdanie to tylko pozornie przemawia na ko
rzyść tezy ks. Bardeckiego, że desakralizacja
pojęć moralnych jest źródłem kryzysu. W rze
czywistości dowodzi ono słabości etyki o-

pierającej się na motywacji religijnej.
Obserwowany dziś kryzys moralności jest

więc w jakimś stopniu kryzysem etyki religij
nej, związanej z załamującą się ideologią miesz
czaństwa.

Omawiając sytuację w Polsce nato
miast, należałoby zwrócić dodatkowo
uwagę na kilka specyficznych dla

niej momentów. Po pierwsze — na fakt, że

panujący u nas od wieków (i propagowany
nadal!) model religijności zwraca główną
uwagę na obowiązek praktyk, a znacznie
mniejszą na obowiązki moralne. Nie bez
wpływu na aktualną sytuację pozostaje
także prowadzona przez cale ostatnie
ćwierćwiecze zaciekła kampania przeciwko
moralności świeckiej. Nie tylko nie dostrze
gano jej obiektywnych, tak cennych w pro
cesie wychowania wartości, ale przeciwnie
— demonizowano ją, utożsamiając wręcz z

amoralnością. Tylko na tej podstawie, że
nie uznawała religijnej motywacji, że od
rzucała „społeczną doktrynę” Kościoła, że
różniła się od etyki katolickiej w pewnych
— nie zawsze istotnych, z punktu widzenia
celów i zadań wychowania społecznego —

punktach. Natrętne akcentowanie tezy, że

tylko etyka katolicka jest prawdziwa i słu
szna, przy przeżywanym przez tę etykę
kryzysie pogłębiło również dezorientację w

społeczeństwie.
W swej znanej książce „Kościół jutra"

katolicki dziennikarz H. Fesąuet pisał: „Lai
cyzacja jest owocem dziewiętnastu wieków
chrześcijaństwa".

Historia dowodzi, że etyka normatywna
Kościoła także i w przeszłych wiekach nie
zdawała egzaminu jako instrument wycho
wania społecznego. Dziś, w nowych, skom
plikowanych warunkach życia człowieka,
stworzonych (i ciągle stwarzanych) przez
zachodzące w świecie przemiany cywiliza
cyjne, społeczne, kulturowe — jej słabość
ujawniła się z całą silą.

Katolicki publicysta A. Grzegorczyk w

w artykule „Zapotrzebowanie na war
tości moralne” (Więź, Nr 7/71) pisał:

„W całym świecie ludzie poszukują wzorców
rachowania się indywidualnego i społecznego".
Istnieje „zapotrzebowanie na tworzenie wartości

moralnych f .) Wartości te jednak rodzą się nie

z samej, etyki normatywnej, ale z całości kul
tury indywidualnej i społecznej, narodowej i

środowiskowej. Zostają one wypracowane zbio
rowym i indywidualnym wysiłkiem".

Krygys moralny, to jedna strona zagad
nienia. Stronę drugą stanowi owo „zapo
trzebowanie”, szukanie nowych wzorców
zachowania i postępowania. Wołanie nie o

Dekalog — lecz o nowy dekaloa

Ok. 18,5 min naszych współ
obywateli jest czynnych zawo
dowo. Wyższe wykształcenie
ma z nich dziś ponad pół mi*
liona osób, średnie zawodowe
— przeszło półtora miliona o-

sób, a zasadnicze zawodowe —

ok. 2 min osób. Dane te po
twierdzają wielki skok, jakie
go dokonaliśmy w kształceniu

społeczeństwa po II wojnie
światowej, jednakże nadal po
trzeby naszego kraju nie s?
w pełni zaspokojone.

Warto przypomnieć, że w 0-
kresie 20-lecia międzywojenne*
go polskie uczelnie wydały
tylko ok. 80 tys. dyplomów, 1

w latach bezpośrednio poprze*
dzających wybuch II wojny
światowej — zanotowano na
wet pewien regres szkolnie*
twa akademickiego. Uczelni*

'

przed samą wojną opuszczało
rocznie również tylko ok. I

tys. absolwentów.

Za 30 lat — według prognoz
ekspertów — liczba ludzi z

wyższym wykształceniem doj
dzie do 2 min osób. Liczba ta

wyznacza jednocześnie pro
porcje na niższych szczeblach

wykształcenia. Optymalną
normą, uznawaną również w

naszym kraju, jest norma o-

pracowana przez francuskich
ekonomistów. Na 1 osobę z

wyższym wykształceniem po
winny przypadać 3 osoby ze

średnim wykształceniem za
wodowym i 5 z zasadniczym
przygotowaniem zawodowym.
Jeżeli więc potrzeby naszego
kraju wymagać będą 2 min
fachowców z wyższym wy
kształceniem, to jednocześnie
pracować musi 6 min fachow
ców ze średnim wykształce
niem zawodowym i 10 min o-

sób z zasadniczym przygoto
waniem zawodowym.

W sumie więc w roku 2000
aż 18 min Polaków powinno
mieć konkretne wykształce
nie zawodowe. Czynnych za
wodowo na progu nowego
wieku ma być jednak ok. 21,5
min osób. Przeszło 3 min osób

pracujących nie będzie się
więc legitymować wykształce
niem zawodowym wyższym,
niż podstawowe. Obecnio

przeszło 11,5 min osób czyn
nych zawodowo nie ma ukoń
czonej żadnej szkoły zawodo
wej. Tak więc struktura wy
kształcenia pracujących uleg
nie w najbliższych 30 latach

radykalnej zmianie.

Od 1980 r. zaistnieje możli
wość powszechnego kształce
nia wszystkich absolwentów
szkół podstawowych. Jednak
do tego roku na ok. 6 min

osób, które podejmują i po
dejmować będą w najbliższych
10 latach pracę — ok. półtora
miliona będzie bez kwalifi
kacji. Tak więc w roku 2000

pracownikami bez dyplomów
będą przede wszystkim lu
dzie starsi, mający długoletnią
pracę zawodową poza sobą, a

więc i posiadających prak
tyczne kwalifikacje, które w

niejednym przypadku zastępu
ją wykształcenie fachowe.

Resztę pracowników bez

wykształcenia zawodowego
stanowić mają ludzie młodzi,
którzy z różnych przyczyn
osobistych nie będą się kształ
cić. Co najmniej 3 proc, każ
dego rocznika stanowią dzi$
i stanowić będą — jak uwa
żają specjaliści — właśnie ta
cy ludzie.



SOBOTA—NIEDZIELA, 16—17 PAŹDZIERNIKA 1971 R. — NR 24« GAZETA KRAKOWSKA Str. 5

Ntować,
stanie
Jeżeli

ie zabieram głosu na temat

sztuki, ponieważ człowiek nie
może być zupełnie obiekty

wny w sprawie, która go bli*
sko dotyczy, ani zagwaran-
że to, co dobrze zna, jest w

równie bezstronnie ocenić,
wolno mi włączyć się do dys

kusji na temat tak niezmiernej wagi
jak Wytyczne na Zjazd Partii, chcia-

łabym mówić o środkach masowej
informacji i propagandy. Dotyczy to

nas wszystkich. Wszyscy jesteśmy w

tej dziedzinie jednakowo „mądrzy",
jednakowo mniej więcej reagujemy,
mylimy się zapewne jednakowo i je
żeli jesteśmy ludźmi dobrej woli, leży
nam ta sprawa jednakowo na sercu.

Informowanie i propagowanie tego, co naj
właściwsze, jest częścią naszego codziennego ży
cia. We wszystkim, co wiemy o ludziach i wy
darzeniach, orientujemy się za sprawą organów
informacji, a nasz stosunek do otaczającej rze
czywistości, ukierunkowuje odpowiednia propa
ganda. Cała ta wielka sprawa z chwilą wkro
czenia TV stała się tylko pozornie łatwiejsza,
w istocie u wielostronnie się, a tym samym i

skomplikowała. Telewizja ma walory niedostę
pne prasie ani radiu, jej bezpośredniość kon
taktu polega na tym. że angażuje dodatkowo
nasz wzrok. Pozbawia nas przez to możliwości
zastosowania własnej wyobraźni, za to jest w

stanie narzucić nam wszystko w formie naj
zupełniej autentycznej. Wprost proporcjonalna
do ogromnej sugestywności TV jest nasza wo
bec niej bezbronność. Gazetę możemy odłożyć,
radio wyłączyć, ale nie odchodzimy od telewi
zora. Po pracy, radzi że nie musimy opuszczać
domu, obejrzymy wszystko, co mały ekran za
proponuje. I w tym wyraża się to najważniej
sze: odpowiedzialność. Odpowiedzialność, którą
— w odniesieniu do telewizji — trudno prze
cenić.

Nie myślę tu tylko — zastanawiając się
nad uświadomieniem społecznym — o au-

SYLWETKI MUZYCZNE

U

Ewa Petelska NASZA TRYBUNA

W TELEWIZJI

17 muzycznym
®®

Ostatnie przyniosły
nam prawdziwą eksplozję wy
bitnych talentów muzycznych.
Wspomnijmy chociażby o bły
skotliwej karierze międzyna
rodowej Konstantego Andrze
ja Kulki; o sukcesach Piotra
Palecznego, który zdumiewa
nas ciągłym, imponującym ro
zwojem swej artystycznej in
dywidualności; o niezwykłym
wprost zjawisku, jakim jest
na polu naszego i światowego
wykonawstwa muzycznego
sztuka odtwórcza klawesyni-
stki Elżbiety Stefańskiej-Łu-
kowicz. Śledzimy też ostatnio
z uwagą proces krystalizowa
nia się i dojrzewania nowej,
frapującej osobowości — mło
dziutkiej skrzypaczki Kaji
Danczowskiej. Można by wy
mienić jeszcze kilka nazwisk
młodych wirtuozów, rokują
cych wielkie nadzieje na przy
szłość. W każdym razie wie
loletni kryzys na polu rodzi
mego wykonawstwa muzycz
nego zdaje się być przezwy
ciężony i ustępować bardziej
„tłustym” latom.

Miło nam poinformować
Czytelników o jeszcze jednym,
przekonywającym tego dowo
dzie, a mianowicie o wspania
łym sukcesie międzynarodo
wym młodego polskiego dyry
genta Antoniego Wita, krako
wianina rodem. Zdobył on II

nagrodę na Międzynarodowym
Konkursie Dyrygenckim fun
dacji Herberta von Karajana
w Berlinie.

Antoni Wit ukończył studia dy
rygenckie w 1967 roku, w klasie
doc. Henryka Czyża w krakow
skiej PWSM. Następnie do 1 sty
cznia 1970 r. był asystentem Wi
tolda Rowickiego w Filharmonii

Narodowej, wyjeżdżając jednocze
śnie w tymże okresie na stypen
dium zagraniczne do Nadii Bou-

langer. Obecnie jest drugim dyry
gentem Filharmonii Poznańskiej,
współpracując stale z Teatrem
Wielkim w Warszawie.

Przeprowadziliśmy krótką
rozmowę z młodym laureatem
korzystając z jego obecności
w rodzinnym mieście, gdzie
zawitał bezpośrednio po za
kończeniu konkursu.

— Serdecznie gratulujemy
cennego osiągnięcia, o którym
dowiedzieliśmy się już z pra
sy codziennej i prosimy teraz
o dokładniejsze relacje na te
mat charakteru i rangi berliń
skiego konkursu.

— „Jest on organizowany dopie
ro po raz drugi, a już zyskał so-

lr« opinię jednego z najpoważ
niejszych konkursów dyrygenc
kich w świecie. Rozgrywa się aż w

pięciu etapach, jest to więc praw
dziwy maraton muzyczny. W każ
dym z pierwszych trzech etapów
uczestnicy wybierają utwory spo
śród dziewięciu podanych, po je
dnym z trzech wskazanych grup.
Przytoczenie takiej przykładowej
grupy — złożonej z W Symfonii
Schumanna, brahmsowskich Wa
riacji na temat Haydna i II części

r z IV Symfonii G-dur Mąhlera —

może zorientować w skali trudno
ści. Juiy wybiera oczywiście do
wolnie poszczególne części dziel
symfonicznych, bowiem 1 i II etap
trwa zaledwie 20 minut, III — pól
godziny. Cały konkurs polega na

przeprowadzeniu prób z orkiestrą,
można więc — czy nawet należy
— przerywać grę, poprawiać po
szczególne fragmenty, pracować z

muzykami. Program IV etapu,
czyli pierwszego finału, obejmuje
symfonię „Jowiszową** Mozarta,
„Erólkę** Beethouena, „Popołu
dnie Fauna” Debussy*ego, „Święto
wiosny** Strawińskiego, „Muzykę
na instrumenty strunowe, perku-
sję i celestę*1 Bartókąi Wreszcie
II decydująctjirn^..wykonuję ■
się . jedno ze wskazanych dzieł ,z _

całego dotychczasowego repertud^
ru. Warto podkreślić, iż w każdym
etapie rozpoczyna się punktację
'od nowa, nie można więc pozwo
lić sobie na moment odpoczynku,
wytchnienia — zwłaszcza, że ko
lejne etapy rozgrywają się dzień
po dniu bez żadnej przerwy. Trze
ba za każdym razem pokazać coś

nowego, prezentować coraz to inne

walory i umiejętności. Łączy się
to z ogromnym wysiłkiem i napię
ciem nerwowym*'. .

— W jak licznym gronie
stanął Pan do I etapu i ilu u-

czestników „dobrnęło” do fi
nału?

— „Spośród 300 zgłoszeń wyty
powano 82 uczestników konkursu.
Do 1 etapu dopuszczono jednak
bezpośrednio 32, reszta zaś musia-
la przejść przez sito wstępnych e-

liminacji, po których zostało na

placu boju tylko 8 osób. W sumie

więc do 1 etapu stanęło 40 osób.
Po I etapie liczba ta uszczupliła
się o połowę W III etapie było
nas już tylko 11, w czwartym sze
ściu, zaś w samym finale — czte
rech. Byli to: Gabriel Chmura

(Izrael) — laureat I nagrody, Cla
ris Jansons — asystent Mrawiń-

skiego w Filharmonii Lenlngradz-
kiej, który podzielił ze mną II

nagrodę, oraz Emil Czakarow z

Bułgarii, zdobywca III nagrody.
Znamienny jest fakt, iż ani w I,
ani w II finale nie znalazł się ża
den Niemiec, choć przystąpiło ich
do konkursu aż... 22“.

— A kto zasiada w

berlińskiego konkursu?
— „Przede wszystkim znani or

ganizatorzy życia muzycznego, dy
rektorzy sławnych instytucji, tea
trów operowych, przedstawiciele
wytwórni płytowych. Nie ma więc
mowy o jakimś wąskim spojrze
niu z punktu widzenia ciasnych
wymogów reprezentowanej przez
siebie szkoły, uczestnicy mają zaś
szansę otrzymania bezpośredniej
oferty od impresariów, ludzi, któ
rzy decydują o losach muzycz
nych talentów**,

— Czy 1 Panu sukces w

konkursie przyniósł już wy
mierne korzyści w postaci
konkretnych propozycji?

— „Przede wszystkim zaprosze
nie do Salzburga przez Herberta
von Karajana. Fundator konkursu
udzielał wszystkim finalistom
wskazówek przed koncertem lau
reatów, podczas którego mieliśmy
okazję pokierować wspaniałą or
kiestrą Filharmonii Berlińskiej.
Poza tym otrzymałem propozycje
występów w La Scali, nagrań w

Kolonii oraz koncertów z Radio

Symphonic Orchester w Berlinie,
która towarzyszyła naszym „bo
jom” podczas całego konkursu”.

— A jakie są Pana krajowe
plany koncertowe?

— „Występy w różnych ośrod
kach muzycznych, m. in. w War
szawie, Poznaniu Wrocławiu i

Bydgoszczy, a w styczniu także w

Krakowie wraz z amerykańskim
planistą E. Indjicem. Będę dyry-
gotoał m. in. „Morzem** Debus-

sy*egQ**.

— Dziękujemy w inaieaiu
krakowskich muzyków’ i me-

icmauów za tę zapowiedź i z»

udzfslenie wywiadu.
Rozmawiał:

LESZEK POLONY

jury

dyćjach publicystycznych, ponieważ
wszystko, co odbieramy, informuje nas o

czymś lub propaguje jakieś wartości. Ró
wnież filmy. Opowieści o genialnych do
robkiewiczach, błyskotliwych nierobach
czy sympatycznych spryciarzach cynicznie
nastawiają do rzeczywistości. Z tych sa
mych powodów niepokoją programy, w

których łatwo zabija się człowieka, a ży
cie traktuje jak fant. Rodzimi nieodpo
wiedzialni przysparzają społeczeństwu
dość kłopotu, nie podsuwajmy im dobro
wolnie fałszywego mniemania, że bez nau
ki i fatygi, mając pistolet, można zawo
jować świat. Powiedzenie, że złego kościół
nie naprawi, a dobrego karczma nie ze-

psuje, zachowało swoją uroczą mądrość
tylko jako przysłowie.

Mam
na myśli przede wszystkim młodzież,

ponieważ
gromadki
dzielnego

poświęca sobie:

je ją na przykład sport. Jeżeli młodzieżą intere
sują się nawzajem ci, którzy przygotowują
sportowe widowiska, niech zwrócą uwagę na

słowa, które obraz popiera, lub nawet go zastę
puje. Krótko mówiąc — ci, co wygłaszają te

słowa, sprawozdawcy sportowi, niech traktują
poważnie piękną polską mowę, zarówno w jej
stylu, jak 1 gramatyce.

jestem matką i ciotką sporej
wchodzących w okres samo-

myślenia. Młodzież dużo czasu

czyta, słucha, ogląda. Interesu-

Początek wieku dwudziestego był
burzliwy. I w polityce, i w eko
nomii, i w przemyśle i w filo

zofii, i — wreszcie — w sztuce. Oto
otwierała się era wielkich osiągnięć
myśli naukowej i techniki, a — jed
nocześnie — era wojen światowych.
Zbliżała się pierwsza w świecie re
wolucja socjalistyczna, która dopro
wadzić miała do powstania dwóch
wielkich, konkurujących z sobą sy
stemów społecznych.

Zapewne niepokój początków naszego
stulecia nie pozostał bez wpływu na po
jawienie się w sztuce europejskiej kie
runków i prądów, które zrewolucjonizo
wały uświęcone do owego czasu pojęcia
piękna i wartości. Mam na myśli futu
ryzm, który postulował radykalny rozra
chunek z tradycją kulturalną, głosił apo-
logię nowoczesnej, techniczno-urbanl-

stycznej cywilizacji, sprzeciwiał się ste
reotypom I konwencjom poznawczym,
lecz równocześnie — jak tó było np. w

Polsce 1 Rosji — wykraczając poza sfe
rę sztuki, wyrażał poparcie dla rewo
lucyjnej ideologii społecznej. Drugie
skrzydło artystycznej rewolucji stanowił

ekspresjonizm z jego .ostrą, subiektywną
krytyką współczesnej cywilizacji. Nato
miast konstruktywną silą był kubizm,
który ueżył po nowemu widzieć i przed
stawiać przedmioty.

. Jeżeli mamy na to warunki, poświęćmy
więcej czasu i wysiłku rozrywce, jej zróż
nicowaniu, uaktualnieniu, randze artysty
cznej. Zadanie i w-aga programów rozryw
kowych jest tak oczywista, jak oczywista
i nie dająca się niczym zastąpić jest ra
dość w życiu człowieka.

Nasze środki przekazu mają swą ogrom
ną rolę w walce z wrogą propagandą.
Wiemy, jaki jest napór tej propagandy.
Jej zadanie polega między innymi na wy
rabianiu w nas kompleksu niższości, że w

kontekście innych krajów, a zachodnich
szczególnie, jesteśmy zacofani, wypadamy
źle i niezdarnie. Jest to oczywista niepra
wda. Jesteśmy krajem ludzi ambitnych,
zdolnych, szanowanych daleko poza wła
snymi granicami, znanych z przywiąza
nia do ojczyzny. Wyjątki od tej reguły o

niczym nie świadczą, nie są w stanie przy
nieść nam ujmy. W tej właśnie dumie na
rodowej, wr poczuciu własnej wartości po
winniśmy być utwierdzani przez telewi
zję, radio i prasę.

Prasa ma tu znaczenie ogromne. Ten naj
bardziej już tradycyjny informator zacho
wał swoją potęgę. Powiedzenie: „ja to o-

piszę w prasie” albo ..przecież w gazecie
nawet tak pisali” mówi, jak wielkim zau
faniem darzymy prasę. Dziennik, który
każdego ranka czeka na nas w kiosku, na-

daje kierunek naszym ocenom zdarzeń.
„Czytaliście dziś w gazecie..." jest zazwy
czaj pierwszym zdaniem, którym witamy
współtowarzyszy pracy.

W
Polsce wychodzi wiele gazet. Jedne o ol
brzymich nakładach, zawsze rozchwyty
wane, inne mniej czytane, jeszcze inne

zalegają kioski. Jest t,o autentyczna mia
ra popularności pisma, najlepsza, samorzutna

ankieta, którą można wykorzystać jako bez
błędną. Wiele naszych potrzeb, czasem bardzo

drobnych, regulują takie właśnie naturalne od
ruchy: jeżeli ozdobny trawnik jest wydeptany
w innym miejscu niż przewidziano na nim

ścieżki, nie znaczy to, że przechodnie są niedba
li, ale że źle pomyślany jest trawnik i drogę przez

„Wielość rzeczywistości w sztuce" (dru
kowany w 1924 r. w „Przeglądzie Współ
czesnym"), czy „Twórcza siła formizmu"
(publikowany w r. 1938) dowodzą — już
poprzez same daty publikacji — że Chwi
stek pozostał wierny formizmowi nawet

wówczas, gdy ugrupowanie formistów
wskutek nacisków ze strony zachowaw
czej krytyki i Akademii, przestało Istnieć,

I

I

I. .....
X znaczna. T to nie tylko w sensie obyczajo-
\ Wym, gdyż Pokój na godziny wykazuje am-

bicje przerastające granice dramatu tylko
obyczajowego Autor stara się chyba podkre-

Wpływy tych trzech prądów
złożyły sie na decydujący bo
dziec do przemian w polskiej

sztuce pierwszej ćwierci XX wieku.
Najwcześniej, bo w roku 1917 po
wstało w Krakowie ugrupowanie
artystów nazywających się początko
wo ekspresjonistami polskimi, a

później formistami. Formistami dla
tego, że postulowali oni zdecydowa
ny prymat formy i jej konstrukcji
nad odtwórczą rolą dzieła sztuki
względem natury. Właśnie z formi
stami związał się Leon Chwistek i
bardzo szybko stał się teoretykiem i
propagatorem ruchu.

Leon Chwistek — matematyk, fi
lozof, malarz i literat — był synem
lekarza, Bronisława Chwistka, któ
ry prowadził praktykę w Zakopa
nem. Tam też Leon Chwistek od
najwcześniejszej młodości stykał się
ze zjeżdżającą do Zakopanego cyga
nerią artystyczną. Ale nie poświęcił
się karierze artystycznej. W 1917 ro
ku miał na swym koncie poważne
prace z zakresu psychologii widzenia
i filozofii, publikowane w Biulety
nie Akademii Umiejętności.

Jednakże prace naukowe nie przeszka
dzały mu w realizowaniu zainteresowań
malarskich, wyniesionych zapewne z do
mu. Studia uniwersyteckie łączył z nauką
rysunku w pracowni Mehoffera w Akade
mii Sztuk Pięknych. Studia malarskie

kontynuował w Paryżu u Bourdelle‘a w

latach 1913—14. Z jednej strony przygoto
wanie filozoficzne i swoboda w operowa
niu logiką, z drugiej — znajomość rze
miosła malarskiego i własna pasja twór
cza — stały się podstawą do teoretycz
nych dociekań nad sztuką. Jego szkice:

Jerzy Bober

Wiatach 1919—1921 ukazywał
się periodyk „Formiści”, któ
rego współredaktorem był

Chwistek. Jego publikacje w „For
mistach”, „Głosie Plastyków”,
„Przeglądzie Współczesnym” miały
na celu stworzenie miejsca dla
awangardy artystycznej, przekona
nie krytyki i publiczności, wychowa
nej na tradycyjnych, młodopolskich
schematach poznawczych („Wropo-
wie formizmu i ich psychologia”,

Andrzej Sawicki

niego należy tam zrobić, gdzie przechodnie jej
potrzebują.

Apelowałabym o większą jeszcze sprawność
środków informacji i propagandy, może nawet

o ich zdecydowaną agresywność. Konkretnie
chodzi mi o to, żtby organa masowego przekazu
nie dawały się uprzedzić plotce, która jest-za
wsze ozdobniejsza niż prawda, przez to chwytli
wa, a przychodząc wcześniej, sieje ferment.

Największą powagą należy otoczyć pra
cę i z całą surowością egzekwować szacu
nek do niej. Audycje i artykuły zwraca
jące naszą uwagę na przedwczesne wyko
nanie zobowiązań, podkreślające wagę ta
kich osiągnięć, są ze wszech miar rozsąd
ne i właściwe. Podawanie do publicznej
wiadomości, że dodatkowym wysiłkiem,
sumiennością, dobrą wolą został pomno
żony nasz wspólny majątek, jest budują
ce. Poza innymi walorami ma jeszcze ten,
że bohaterów zdarzenia, tych, z których
ciężkiej pracy powstały te dodatkowe
wartości, wyróżnia i satysfakcjonuje mo
ralnie.

Nie wiem natomiast, czy uświadamianie
ogółu obywateli, że plan jakiegoś przed
siębiorstwa czy placówki został wykona
ny w terminie, ma znaczenie wychowaw
cze. Wykonywanie zadań nałożonych na

obywatela jest jego absolutnym obowiąz
kiem i trzeba to przyjmować jako oczy
wiste. Podnoszenie wykonania obowiązku
do rangi sprawy godnej uwagi, dopuszcza
jako rzecz możliwą jego niewykonanie,
Mówi się ostatnio dużo o przekaźnikach sa

telitarnych, które udostępnią wszystko
wszystkim, ponieważ program telewizyjny
będzie osiągalny wzajemnie na całym

świecie. Nie jest to dla nas groźne. Wprost od
wrotnie. Najtrudniej bronić się przed tym, cze
go nie jesteśmy w stanie udowodnić namacal
nie. Mit o nadzwyczajnych programach zacho
dnich zdewaluuje się na pewno w tej przyszłej
sytuacji. Okaże się, że zarówno to, co mamy do

pokazania, jak i forma, która temu towarzy
szy, wypadną zadziwiająco na naszą korzyść.
Wypadniemy dobrze i dlatego jeszcze, że po na
szej stronie jest racja oraz czas, który zawsze

pracuję na korzyść postępu.

I
cych z siebie wzajemnie oraz prze
chodzących rozmaite stopnie nasile
nia, mimo całego „wyrachowania” —

twórczość Chwistka ma tyle prosto
ty i świeżości, co świat widziany
okiem dziecka. W tej prostocie — i
malarskiej, i literackiej — zawiera
się wielka troska artysty o komuni
katywność, o powszechną dostępność
dzieła. Chwistek wielką do tego
przywiązywał wagę, ponieważ był
humanistą uniwersalnym i filozo
fem, który sens swej filozofii wi
dział w oddziaływaniu na naród. Je
go filozofia znajdowała wyraz w pu
blicystyce, a wybrał tę właśnie for
mę ze względu na jej powszechną
dostępność.

Poza tym, że Chwistek walczył o miej
sce dla awangardy, że rozliczał przeszłość
sztuki przed jej współczesnością, starał

TWÓRCZOŚĆ LEONA CHWISTKA

Humanista
uniwersalny

W tym ostatnim artykule pisał:
„Wielkim atutem młodego pokolenia
jest konieczność pracy obliczonej na

daleką metę i świadomość, że trze
ba będzie jeszcze czas jakiś znosić
odepchnięcie i mrok celowego prze
milczenia”. I dalej: „W tych warun
kach powstaje w duszy artysty roz
dwojenie, które pozwala mu zacho
wać w głębi naiwność i prostotę
dziecka, a na powierzchni wytwo
rzyć pancerz ścisłych obliczeń i bez
względnych analiz".

Jego sztuka, nie doceniana za życ’a,
przez długi czas była zapomniana tak
że i po jegp śmierci. Uważano go bar
dziej za teoretyka, niż za artystę. I by
ło to krzywdzące. Bo wielkie bogactwo
zainteresowań intelektualnych Chwistka

kierujące go ku pracom filozoficznym,
psychologicznym, logistycznym, ku do
ciekaniom społecznym i rozważaniom z

zakresu teorii sztuki — wcale nie odsu
wało ■na plan dalszy arty
stycznej. Przeciwnie: podobnie lak u

Paula Klee. czy Wasyla Kandinsky’ego
— refleksja teoretyczna była wykorzysty
wana przez Chwistka we własnych przed
sięwzięciach artystycznych.

i

się przede wszystkim wyznaczyć kulturze

należną jej rolę w życiu narodu. („Nie
wola duchowa", „Troska o wielkość sztu
ki".) Były to prace tym ważniejsze, iż

dokonywane w Polsce, która dopiero od
zyskała niepodległość 1 ciężar przewar
tościowania pojęć sztuki, zgodny z nową

sytuacją narodu — spadl na barki poko
lenia Chwistka.

W miarę, jak zbliżała się II wojna
światowa, coraz więcej niepokoju
dawało się odczuć w publicystyce
Chwistka. I coraz wyraźniej zazna
czały się jego radykalne poglądy
społeczne. Nie wiem, kiedy powstał
artykuł o Nietzschem, opublikowa
ny dopiero w „Szkicach literackich’’
Chwistka, wydanych przez Czytelni
ka w r. 1960 wg wyboru dokonane
go przez prof. Karola Estreichera.
Tam wyraża się gwałtowny protest
humanisty i filozofa przeciw filozofii
sankcjonującej faszystowski kult
siły.

*

Zbiegły
się dwa fakty: wystawa ma

larstwa Leona Chwistka w Pałacu
Sztuki i wydanie znakomitej książ

ki o Chwistku przez Karola Estreichera.
To bardzo dobrze, iż przypomina się 1

przybliża publiczności krakowskiej po
stać tego uniwersalnego humanisty. A ja,
oglądając malarstwo Chwistka, myślalem,
że melancholia ogarnia człowieka, gdy
uświadomi sobie jak mato mamy mala
rzy będących filozofami i filozofów pa
rających się publicystyką i — publicy
stów umiejących filozofować

„Formizm", „Siła twórcza formiz
mu”). u ...

Przecież z myślą o swoim malar
stwie stworzył Chwistek teorię stre-

fizmu. A jednak, mimo owej kalku
lacji formalnej konstruującej obraz
ze stref barw i kształtów wynikają-

fi-
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ZUZANNA i STARCY?
Na scenie półmrok. I cisza, przerywana

odgłosami chrapania dochodzącymi z szero
kiego łóżka. Łóżko jest tu ważnym, ale nie
najważniejszym elementem komedii ludzkiej,
jaka rozegra się za chwilę w niezbyt przy
tulnym pclkoiku, ni to suterenie, ni to na

jakimś symbolicznym dnie egzystencji.
Z wolna ustępuje cień, odkrywając prymi

tywne i zagracone pomieszczenie. Pojawia
się na scenie starszy, w nieokreślonym wie
ku człowiek, który brutalnie przerywa sen

leżącego w łóżku starca. Rozpoczyna się dia
log _ zwykła, codzienna rozmowa obu lo
katorów izdebki. W tonie pólgroteskowym,.
gdzie wypowiadane sentencje życiowe na
bierają wymiarów taniej pretensjonalności.
Ale nie przeradzają się w farsę. Albowiem
poza zewnętrznymi oznakami śmieszności
kryje się, jakby przyczajony nastrój drama
tu,-” coś groźnego, co nie pozwala na swo
bodny uśmiech. Za moment już wiadomo, że
ci dwaj ludzie, którzy przeżyli już własne
życie i znaleźli się na jego skraju - próbu
ją odbudować przeszłość przy pomocy prze
żyć innych, młodszych ludzi — odnajmując
im swój pokój „na godzirty”. Co tu dużo mó
wić: pomieszczenie spełnia rolę meliny dla
poszukujących tam smaku miłości, która nie ’

S może się ujawnić w sposób normalny i u-

S
x

x

obowiązujące normysankcjonowany przez
społeczne.

Sytuacja więc, jaką stwarza sztuka czecho
słowackiego pisarza Pavela Landovs.ky’ego
(w przekładzie Jana Całki) jest dość dwu-

ślić, jak wiele w życiu ludzkim mieści się
dwuznaczności — i jak trudno zdobyć się
na postawy jednoznaczne, wyraźnego wybo
ru własnej egzystencji oraz — przez ten akt
wyboru — zdecydowanego samookreślenia
się. Pozostawia zatem znaczny margines dla
wyobraźni widza teatralnego, który — na

podstawie własnych kryteriów moralnych,
obyczajowych i społeczno-ideowych, doko
na analizy sytuacji. Potępi lub pochwali, od
rzuci albo przyjmie. model postępowania bo
haterów utworu; czy wreszcie będzie im je
dynie współczuł śledząc ich przyziemne po
czynania, jako wynik określonych
ków bytowych i aptybohaterskiej
ności.

Sztuka Landovsky’ego wyrasta z

zwłaszcza na Zachodzie, tendencji
cjalnych w filozofii. Zebrawszy doświadcze
nia współczesnego dramatu angielskiego i
francuskiego, przetrawia je — ukazując nie
jako ich odbicie w innym święcie, z bliż
szego nam kręgu - i zdaje się podsuwać
myśl, że trzeba jeszcze przełamywać wiele
tradycyjnych, zakorzenionych głęboko w

psychice ludzkiej nawyków moralno-obycza
jowych, aby pobudzić społeczeństwo, jako
całość, do szukania odnowy psychicznej pod
wpływem prawdziwie postępowych zasad
humanizmu.

Pokój na godziny przedstawia dramat osa
motnienia każdego z czworga bohaterów tej
komedii na poły okrutnej, na póły lirycznej.
Składa się z mnóstwa dobrze podpatrzonych
obrazów, scenek, sytuacji
których wymowa,

'

pomimo
przerysowań, określa ieśli
życiową

warun-

mental-

modnych,
egzysten-

codziennych —

groteskowych'
nie kapitulację

poszczególnych postaci sztuki, to

zarysowuje kryzys uczuć, pozbawionych cie
pła ludzkiego, naturalności i możliwości cie
szenia się nimi.

Nie jest ten utwór rewelacją literacką. Ale
nie można mu odmówić zręczności
towej, nerwu scenicznego, bystrej
cji podpatrzonych zdarzeń, które

_

.

wpływać na kształt nasżego życia. Życia w

zwierciadle małego realizmu, z całą jego tra
gikomiczną scenerią i wzajemnym wynisz
czaniem się ludzi — równie małych, płaskich
lub tylko konformistycznych charakterów.
Ich przystosowania się do konkretnych sytua
cji, zgody na czyjeś silniejsze naciski psychi
czne.

Jednocześnie otwiera sztuka Landovsky’ego
niemałe okienko dyskusyjne dla widowni
myślącej. Nie narzucając jednoznacznych są
dów, pozwala zastanowić się nad innymi
rozwiązaniami dramatu, aniżeli proponuje to
autor. Stwarza więc możliwości nawiązania
dialogu z odbiorcą, nie rozstrzygając ostate
cznie podstawowych kwestii egzystencjal
nych. stawianych w sztuce.

Wydaje się, że ów ton refleksyjny dyskusji
z widownią bardzo dobrze wydobyła ze sztu
ki reżyseria Romany Próchnickiej w Tea
trze Kameralnym. Reżyserka wyeliminowała
z przedstawienia wiele niepotrzebnego roz
gadania i tanich „złotych myśli”, co w lektu
rze szczególnie może razić uważnego czy
telnika. Nie przyjęła kuszących form ttfar-
sowienia spektaklu, przez co zachował on

kształt prawdopodobieństwa moralno-oby
czajowego, nie trącił natrętnymi uogólnienia
mi dydaktycznymi i naciąganą głębią inte
lektualną. Uzyskał żywy rytm sceniczny oraz

pewien dystans do groteskowej relacji wy
darzeń. Przedstawienie można śmiało zali
czyć do dobrej passy. Jaka towarzyszy ostat
nio inscenizacjom Teatru im. H. Modrzejew
skiej. Nie jest, to spektakl udziwniony, choć w

zasadzie przepojony nowoczesnością środków
wyrazu scenicznego. Znakomicie wspomaga
ny scenografią Lidii i Jerzego Skarżyńskich,
wydobywającą — zgodnie z założeniami re
żyserki — poetycki i komediowy charakter

warszta-

rejestra-
mogą

taśmie.

filmowej
NOWA MARIA

STUART I NOWA

ELŻBIETA

W tragiczną postać Marli

Stuart, która od czasów na
rodzin kina pojawiła się jut
kilkadziesiąt razy na ekranie,
wcieliła się ostatnio w filmie
„Marla, królowa Szkocji" zna
komita aktorka angielska, Ve-

nessa Redgraue, bohaterka

znanych u nas filmów „Po
większenie" l „lsadora". Jako
królowa Szkocji Venessa Red-

grave ma za przeciwniczką
Glendą Jackson, występującą
tu roli Elżbiety I, królowej
Anglii. N-. ezależnle od histo
rycznego antagonizmu, który

jest tematem filmu — toczą
one między sobą pewnego ro-

o

Jak
an-

azaju pojedynek aktorski

palmę
zgodnie
glelska

jedynek
strzygntęty.
amerykańska aktorka,
oryginalna
nie przypomina dość wulgar
nych standardów lansowanych
przez hollywoodzkie seks-

filmy, jest tegoroczną laureat
ką „Oskara" za kreacją w fil
mie „Zakochane kobiety". Po
ważna krytyka zachodnia
wróży jej, że jako Elżbieta I

podbije cały świat i porównu
je ją do Bette Daols, która

przed trzydziestu laty odnios
ła wielki sukces tą rolą w

filmie „Prywatne życie Elżbie
ty 1 Esseza”,

pierwszeństwa,
stwierdza prasa

i amerykańska — pa
ten pozostałe nie roz-

Glenda Jackson,
której

uroda w niczym

OLIMPIADA

NA EKRANIE

Spośród licznych projektów
realizacji filmu dokumental
nego o igrzyskach olimpijs
kich, które w przyszłym ro
ku odbędą się w Monachium,
szczególne zainteresowanie or
ganizatorów tej gigantycznej
imprezy wzbudził projekt za-

chodnioniemlerkiego reżysera
Petera Schamoniego. Scha-
monl proponuje film składa
jący się z kilku samoistnych
epizodów, które nakręciliby
wybitni twórcy różnych naro
dowości. Jako kandydatów
wysuwa: francuskiego reżyse-
ra-dokumentalistę Francoisa

Reichenbacha, twórcę filmu
„Ameryka oczami Francuza",
następnie — Michaela Wa-

dleigha, amerykańskiego re
żysera, który zdobył wielki

rozgłos filmem dokumental
nym „Woodstock", oraz dwóch
zachodnloniemiecklch reżyse
rów — Petera Fleischmanna,
twórcę wyświetlanego u nas

niedawno filmu „Sceny myś
liwskie z Dolnej Bawarii" i
Volkera Schlóndorffa, twórcę
również znanego u nas filmu
„Niepokoje wychowanka Tbr-
lessa". Na liście kandydatów
znalazł się i polski reżyser —

Jerzy Skolimowski. Budżet
produkcyjny tego filmu —

oblicza Schamoni. na przeszło
milion dolarów. Dla siebie za
strzega ogólne kierownictwo
nad realizacją.

dzieła oraz równie trafnie obsadzony aktor
sko.

Na pierwszy plan wybija się niewątpliwie
kreacja Wojciecha Ruszkowskiego, jako star-

ca-Hanzla, rola bez przerysowań, zagrana na

pograniczu ostrej groteski — wywołująca od
razę i współczucie dla zdeklasowanego inte
ligenta, który ulega terrorowi współlokatora
Fany i staje się odstraszającym przykładem
ugodowości. Ruszkowski umiał pokazać na

scenie człowieka upadłego, śmiesznego i tra
gicznego zarazem — ale jednocześnie w ludz
kich, przekonywających psychologicznie wy
miarach. Odmienną postać stworzył Jerzy
Binczycki (Fana): groźną sylwetkę tępego,
obdarzonego życiowym sprytem wyzyskiwa
cza i terrorysty. Symbol wstecznych, ko
szmarnych mocy, których zwycięstwo w na
turze ludzkiej przynosi nieszczęścia i zbrod
nie, cofnięcie •' cywilizacji oraz kultury do
mrocznych epok władzy przy użyciu ślepej
siły.

Parę kochanków - Zosię i Ryszarda —

grali: Elżbieta Karkoszka oraz Edward Do
brzański. Ona — młoda dziewczyna buntują
ca się przeciw ukrywaniu uczucia dó żona
tego mężczyzny, ukazała na scenie małe, mi
sterne studium na temat miłości i nie
nawiści, gry płci i rozpaczliwych poszuki
wań obrony przed ostatecznym upadkiem
moralnym. On — „drewniany”, a jednocze
śnie trawiony pożądaniem zwierzęcym —

ucieleśniał wszystkie mieszczańskie cechy
pruderii oraz stylu mentalności.

Wszyscy bohaterowie są osamotnieni w

swoich przeżyciach i działaniach. Tworzą
dramat starych i młodych, którzy nie umieją
przeciwstawić sie fali życia, mimo chwilo
wych buntów. Kim właściwie są — ludźmi,
czy zwierzętami w człowieczych skórach?
Współczesnym odpowiednikiem obrazu „Zu
zanna i starcy”? Bezbronnymi i bezwolnymi
figurkami w szopce swej egzystencji, czy
groźnymi przedstawicielami wszelk.ego kon
formizmu? Jeśli widownia podejmie te py
tania (a powinna podjąć), dobrze to świad
czy o robocie teat”alnej inscenizatora i akto
rów Pokoju nd godziny.
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BUCHARZE
1

BUCHARA nazywana jest pomnikiem prze
szłości. Zachowały się tutaj całe kompleksy
dzielnic nie różniących się niczym od daw
nych wzorów. Pozornie — albowiem przez
wąskie uliczki biegną rury doprowadzające
gaz, a na dachach widnieją anteny telewizo
rów. Wprawdzie od ulicy nie ma okien, w

myśl starej zasady, aby obcy nie miał wglądu
do wnętrza domu, coraz jednak częściej w

mieszkaniu, obok telewizorów, spotkać moż
na także lodówki i adaptery. Swoiste pomie
szanie starego z nowym. Ludzie ciekawie
spoglądają na wędrujących tędy turystów.
Dorośli patrzą z przyjaznym zainteresowa
niem, natomiast bez przerwy uganiające się
dzieci zaczepiają przybysza pytaniem: „od
kudą wy”. Gdy odpowiadam, że „z Polszy”,
malcy mozolnie zastanawiają się przez .chwi
lę, gdzie leży ten daleki kraj, a gdy wreszcie
skojarzą sobie tę nazwę z jakimś faktem,
twarz ich rozjaśnia się uśmiechem.

Wędrując wąskimi zaułkami i odpowiadając
po raz któryś z kolei, że przyjechałem do
Uzbekistanu z Polski, zostałem zaproszony
przez starszego już Uzbeka do jego domu. O-
kazało się, że podczas wojny przemierzył nasz

kraj w swojej drodze do Berlina. Przypomina
sobie teraz nazwy polskich miaśt; jakieś imio
na ludzi, których twarze dawno zatraciły w

pamięci ostrość rysów. Gwarząc pijemy zie
loną herbatę w krągłych piałkach i jemy ba
raninę z ryżem. Na wzorzystym dywanie po
krywającym podłogę, leży proteza zastępują
ca Uzbekowi nogę. To pamiątka' z walki o

Berlin. Otrzymał w nagrodę medal za mę
stwo, a potem — napędzany silnikiem spali-

Foto.: Bogumił Opiola

nowym — wózek inwalidzki. Przed kilkoma
miesiącami wózek zamieniono bezpłatnie na

nowego „moskwicza’; Na tylnej szybie sa
mochodu widnieje charakterystyczny znak,
jaki noszą pojazdy zasłużonych inwalidów
wojennych. O tym, że ułatwia on życie, mo
głem przekonać się nazajutrz podczas prze
jażdżki po mieście. Mój nowy znajomy prze
kroczył przepisy ruchu. Samochód został na
tychmiast zatrzymany przez dyżurującego mi
licjanta. Sroga twarz funkcjonariusza rozpo
godziła się jednak, gdy dostrzegł, że winnym
wykroczenia jest weteran wojenny. Skończy
ło się tylko na uprzejmym zwróceniu, uwagi.

W BUCHARZE miałem okazję zwiedzić
medres — uczelnię kształcącą duchownych
muzułmańskich. Moim przewodnikiem był
student ostatniego, szóstego roku studiów. W
starych, pamiętających XVII wiek murach,
pobiera naukę ponad 60 słuchaczy. Program
studiów wymaga od studentów niezwykłej
pracowitości. Każdy z nich mieszka w ma
leńkim pokoiku, gdzie po zajęciach zgłębia
wersety koranu. Tylko, że ci młodzi ludzie nie
przypominają w niczym znanych z historii
nietolerancyjnych mułłów. Mój przewodnik
po skończeniu medresy w- Bucharze wybiera
się na dalsze studia do Kairu. Nie Wiadomo
jeszcze, czy zostanie muzułmańskim duchow
nym. Do meczetów przychodzą tylko na modły
ludzie starzy. Młodych tam nie widać. Nie
pomaga instalacja elektryczna i nagrany na

taśmie magnetofonowej głos. wzywający z

wysokości minaretu do modłów.
SAMARKANDA. stara stolica Timura, naj

potężniejszego władcy dawnego Uzbekistanu,
zaprasza wspaniałymi zabytkami. Piękne me
czety i grobowce. Ale miasto żyje nowoczes
nym życiem. Dlatego przybywający z Bucha-

. ry do Samarkandy turyści twierdzą, że wy
warła na nich większe wrażenie. Tam, w sta
rych kształtach powstaje' , nowe życie, tutaj
widzi się tylko pamiątki . świetności, mozol
nie teraz konserwowane przez naukowców.
A tych turystów przybywa do Uzbekistanu
coraz więcej. „Tnturist” — radziecki odnowied-
nik naszego „Orbisu” — mimo budowania
ciągle nowych hoteli, nie może obsłużyć wszy
stkich chętnych. Wycieczki przvieżdżają z ca
łego świata. Wychodząc z komfortowych ho
teli. turyści ocierają się o prawdziwie azja
tycką egzotykę. Biegają po muzeach i baza
rach. Na tych ostatnich udaje się im czasem

sfotografować wieśniaczkę z zakryta twarzą.
Kupują egzotyczne pamiątki, wyjmując z

portfeli żądaną sumę. Sprzedający przyimuia
pieniądze z wyraźnym niesmakiem. Został
pominięty rytuał targu.

W Uzbekistanie mówi się ostatnio o wiel
kiej akcji budowlanej w Bucharze. Do no
wych domów będą się przeprowadzali ludzie
z wąskich zaułków. Unikalne kompleksy sta
rych domków zostaną zamienione na skan-

. sen. Ich mieszkańcy zyskają na nowoczes
nym standardzie życia. Tylko goniący ciągle
za egzotyką turysta zwiedzać będzie ów skan
sen’ jak kolejne muzeum-

J
est taki, jakim go opisano: pali moje papierosy, pozwala
zapłacić za swoją kawę. Wiem jeszcze, że namiętnie gra
w skata na fillerowe stawki. Nie ma materialnych
trosk, może sobie pozwolić na wszystko.

— Jestem jedynym człowiekiem na Węgrzech — mówi
inż. Gyózó Patzauer — któremu powierza się praktycznie

nieograniczone sumy pieniędzy. „Tungsram", moia firma
wie, że się to opłaca. Na moje laboratorium „Tungsram’’
wydał mdion orintów, ale ja daję z niego miliony forintów
rocznie. Średnio mam 2 do 3 opracowań wynalazczych rocz
nie.

— Jak ja to robię? Wie pan, sprawa polega na umiejęt
ności chodzenia z otwartymi oczyma. Kiedy w 1849 r. otwie
rano most Lanchid (Łańcuchowy), pierwszy most łączący
Budę z Pesztem, na uroczystości zebrała się cała węgierska
societa. Byli tam inżynierowie, architekci, artyści. Wszyscy
zachwycali się tym dziełem sztuki inżynierskiej. Ale nikt
nie zauważył, że ustawionym u wejścia na most kamiennym
lwom brakuje w otwartych paszczach języków. Spostrzegł to

pewien mały chłopiec. On jeden miał szeroko otwarte oczy.
Rutyna zabija zdolność spostrzegania...

— I chyba jeszcze jedno: nie należy się zajmować jed
nym tylko zagadnieniem. Nigdy nie stawiam na jedną kar
tę. Pracuję jednocześnie nad kilkoma — do tuzina proble
mów. Kiedy natykam się na nieprzezwyciężalną przeszkodę,
porzucam problem i przechodzę do następnego- W ten sposób
nigdy się nie męczę.

— I ostatnia, najważniejsza sprawa: właściwy wybór
problemu. Wynalazki czasem „kładą” przedsiębiorstwo, któ
re chciałoby je zastosować. Przedmiotem wynalazku musi
być nie tylko nowy produkt lub technologia produkcji wyro
bu o wysokich walorach, ale i tania metoda wytwarzania.
Wynalazki rujnujące zakład — to nonsens. Na tysiąc nowi
nek technicznych, zgłaszanych do urzędów patentowych,
tylko 500 uzyskuje prawa patentowe, 30—40 z nich Intere
suje się przemysł, z których do produkcji wprowadza się 10
do 12. Dlatego miejscem najlepiej zapładniającym wynalazcę
jest zakład produkcyjny, jest przemysł.

— Czy rzeczywiście wszystkie pana wynalazki łatwo zna
lazły drogę do przemysłu? — Inżynier Gyózó Patzauer spo
gląda na mnie z uśmiechem. — Moje, tak.

Już wcześniej w Urzędzie Patentowym usłyszałem o jego
rewelacyjnej metodzie produkcji wolframu o najwyższej
czystości (do pięciu miejsc po przecinku...) — tańszej niż tra
dycyjna metoda wytwarzania wolframu surowego. Mówiono
mi tam także o jego nowym środku antykorozyjnym. Różni
się tym od trzech tysięcy analogicznych znanych dotąd w

świecie, że jest od nich 2—3 razy tańszy, a równocześnie
. spełnia dwie funkcje: oczyszcza skorodowane: powierzchnie

(w tym także rurociągi) bez potrzeby uciekania się do czysz
czenia mechanicznego oraz chroni je przed działaniem ko
rodującym. Patent, kupiły m. in. firmy radzieckie, czechosło
wacka, hiszpańska i brytyjska. Przemysł węgierski produ
kuje „Evipass” na potrzeby wewnętrzne i na eksport..

— Jak węgierska reforma gospodarcza wpłynęła na skró
cenie drogi „od pomysłu do przemysłu”? — Inżynier Pat
zauer waha się przed udzieleniem jednoznacznej odpowiedzi.
Owszem, stworzono odpowiednie stymulatory ekonomiczne.
Są teraz w budżetach przedsiębiorstw zarówno fundusze na

badania, na uruchomienie nowej produkcji, jak i umożli
wiające ryzyko jej podjęcia. 10 proc, zysku; przedsiębiorstwa
z tytułu wprowadzenia wynalazku może być rozdzielone
między kierownictwo i załogę zakładu. Wynalazca otrzymuje
procent od zysku (jego wysokość nie jest ograniczona) przez
cały okres ochrony patentowej (20 lat), a nie jak dawniej,
tylko przez lat pięć.

— Ale w końcu wszystko zależy od ludzi — mówi inż.
Patzauer. — Dlaczego spotyka sję wciąż tak wielu asekuran-
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N
iespokojna wojenna noc po
przedza wczesny,
nagły świt. Jeszcze nie zdą
żyliśmy sięgnąć do miseczek
z porannym ryżem, gdy nag
le znowu zabrzmiało

raźliwe wycie, tak silne, jak
miało nam rozsadzić bębenki
Pośpieszny skok do schronu,
nięcie ziemi rażonej bombą
w pobliżu. Znowu to samo

pikującej maszyny. Artyleria
ciwlotnicza ujada, pociski przeszy
wają niebo. Nagle ludzki wrzask,
pełen podniecenia i radości dobiega
ze wszystkich okolicznych rowów,
schronów i ziemianek, gdziekolwiek
ukryli się ludzie. Na powierzchnię
ziemi wyskakują żołnierze i chłopi
— członkowie samoobrony teryto
rialnej z karabinami w garści. Mat
ki z trudem powstrzymują wyrywa
jące się dzieci, zwłaszcza chłopców.
Wszyscy wskazują niebo...

Na niebie kłąb dymu i płomienia:
jeden z amerykańskich
został trafiony. Obok
plamki spadochronów. Dwóch pilo
tów wyskoczyło z rażonej ogniem
maszyny. Gdzie wylądują?

Chyba niedaleko... Kierunek mogą
określić w przybliżeniu — tak mi
się przynajmniej zdaje. Chcę ich
zobaczyć. Ale odległość?... Tłumacz,
Khoang — przekazuje natychmiast
moją prośbę władzom miejscowym.
Pierwsza odpowiedź, jak zwykle w

podobnych wypadkach, brzmi wymi
jająco: zobaczymy, co da się zrobić.

Powtarzam Luongowi i Khoango-
wi: — Koniecznie chcę ich zobaczyć,
tamtych... Każą mi czekać. Minuty
wloką się nieznośnie. Jest już póź
ny ranek i słońce stoi wysoko na nie
bie, gdy przychodzi człowiek z wia
domością, że ruszamy w drogę, tam

gdzie są obaj piloci — nie zwleka
jąc, od razu, zanim jeszcze odstawie
ni zostaną do obozu. Czy daleko —

nie pytam. Ważne, że możemy iść.

Bruzdy i wyrwy. Dziury i rowy.
Bawoły człapią po płyciżnie. Boki

mają pokryte warstwą szlamu, któ
ry momentalnie wysycha na słońcu,
tworząc szarą skorupę. Wioska. Zgu
biliśmy się — nie wiadomo, jak iść
dalej. Moja towarzyszka, Hoa wyru
sza na zwiady. Kiedy powraca, ra
zem z nią idzie młoda dziewczyna z

prawie

prze-
gdyby
uszne.

Stęk-
gdzieś
wyc;e
prze-

samolotów
wykwitły

Monika Warneńska WIETNAM
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karabinem na ramieniu. Ma na imię
Lan, liczy 20 lat, już drugi rok służy
w armii. Lan prowadzi nas dalej.

Kilka chatynek skleconych z bam
busa. Na zewnątrz płaskie ko
sze, na nich schną płatki pata

tów. Duża stępa ryżowa. Wewnątrz
na macie zastępującej podłogę sie
dzi przysadzisty, niedźwiedziowato
wyglądający blondyn o niebieska
wych, wodnistych, jak gdyby pus
tych oczach. Ma na sobie zielonka
wy kombinezon. To jeden z tych
dwóch, którzy wylądowali na wiet
namskiej ziemi przed niewielu go
dzinami.

Notuję dane: William John May-
hew, porucznik, urodzony 23. VI.
1942, numer służbowy 691368. Pilo
tował odrzutowiec F-4, startujący z

lotniskowca „Constellation”. Ponury,
patrzy spode łba. Pozwala się sfo
tografować, odganiając nogą małą,
czupurną kaczkę, która usiłuje
dziobnąć go w palec. Odpowiada na

pytanie, rozumie, że spotkanie z za
granicznym dziennikarzem wkrótce
po zestrzeleniu dało mu szansę prze
kazania pośrednią drogą wiadomoś
ci rodzinie.

— Wojny były i będą zawsze —

odpowiada, gdy pytam go, co sądzi
o tej wojnie.

— Czy pan kiedykolwiek zastana
wiał się nad sensem tej właśnie
wojny? Czy myślał pan o ludziach,
przeciwko którym wymierzał pan lot

/ / bomb?
— Nie

cele są

Nie po

■ odpowiedź. I nie po raz

jestem wstrząśnięta jej treścią.

Naokoło uboga wioska. Zwyczajny
wietnamski dzień powszechny,
jeden z wielu wojennych dni. W

pobliżu zaledwie paru żołnierzy.
Jeńcom nie trzeba silnej straży, ani
eskorty. Nie uciekną stąd — wszę
dzie bowiem dokoła nich jest lud
ność miejscowa. Ludność, dla której
słowo „Amerykanin” znaczy tyle co

śmierć.

W sąsiedniej chacie na niskiej
drewnianej ławie siedzi drugi lotnik
z tej samej strąconej maszyny. M.
L. Gartley (numer służbowy 703644)
urodzony 16. V. 1944 w Kalifornii —

to również niebieskooki blondyn.
— Czy nie był pan ranny? — py

tam, widząc opatrunek na stopie
młodego człowieka. Ten zaprzecza.
To nie rany, tylko drobne pokale
czenia przy upadku.

— Moja matka jest nauczyciel
ką, ja sam byłem studentem — o-

powiada o sobie.
— Jak pan trafił do armii?
— Po otrzymaniu stypendium od

wojska, które pobierałem podczas
studiów.

— A co pan sądzi teraz o sobie i
o własnej przyszłości?

Wymowny gest ręki: — Jestem
młody, dla mnie wojna się skończy
ła. Chciałbym wrócić do domu...

— „To nie tak łatwe, droga jeń
ców prowadzi do „Hanoi — Hilton”
— chcę powiedzieć, ale przemilczam
te słowa.

— A co pan myśli, słysząc teraz
na ziemi
dowań?

- O,
straszne,

— Tak. Zgadzam się. To strasz
ne. — Ale jak to przeżywają ludzie,
których obaj piloci okładali bomba
mi niewiele godzin temu?..»

— odpowiada. — Przecież
bezosobowe.

raz pierwszy słyszę taką
pierwszy

madame, to naprawdę
co się tutaj przeżywa...

echa niedalekich bombar-

ZLAGOS doMOMBASY...
Niedawno prasa światowa

donosiła o czechostowacko-
francuskim projekcie budowy
transsaharyjskiej autostrady
przecinającej znaczną część
Afryki z północy (Algieria)
na południe (Zatoka Gwinej-
ska), opracowanym na zlece
nie ONZ. Jak donoszą źródła
zachodnioeuropejskie, ostatnio
narodził się projekt drugiej
tego typu, ale znacznie więk
szej, inwestycji, a mianowicie
budowy przeszło 7.000-kilome-
trowej autostrady przecinają
cej w poprze^ kontynent af
rykański z atlantyckiego por
tu Lagos w Nigerii do
Mombasa w Kenii nad
nem Indyjskim.

Trasa projektowanej
wiodłaby przez zachodnią i
północną część Nigerii, Kame
run, Republikę Środkowo-Af
rykańską, Kongo (Kinszasa),
Ugandę oraz zachodnie i po
łudniowe tereny Kenii, wyko
rzystując jut częściowo istnie-

jące trakty samochodowe i
karawanowe. Ich łączną dłu
gość oblicza się na 2800 kilo
metrów; oprócz gruntownej
ich modernizacji pozostałoby
więc zbudowanie od nowa

przeszło
biegnącej
słabo zalesione sawanny,
również m. in. przez mało
stępne tereny górzyste na

chód, północ i wschód od
riora Wiktorii.

Problem sfinansowania
gigantycznej inwestycji

zbudowanie
4200 km autostrady,

przeważnie przez
ale
do-
za-

Je-

:
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tów? Ileż to razy zbiera się wysoka komisja ekspertów, wy
licza spodziewane zyski, oszczędności itd., a gdy przychodzi
czas na podjęcie decyzji...

*

lĄt łaśnie. Sprawa decyzji, znalezienia producenta...
y\/ Teraz nazwisko Tibora Kenderi, to na międzynaro-
’ ’

dowym rynku patentowym pojęcie samo w sobie. Li
cencyjne opcje na jego wynalazek kupiły takie potęgi prze
mysłu okrętowego, jak Hitachi i Nippon Kokan. Zawarto

wstępne umowy na dostawę urządzeń powlekania powierzch
ni stalowych powłokami aluminiowymi metodą kenderyzacji.
Niestety, nie można ich zrealizować, ponieważ — jak to
stwierdza czasopismo „Orszag Vilag” — nie można znaleźć
wytwórcy tych urządzeń.

Skąd my to znamy...

Tjbor Kenderi, to antyteza mego poprzedniego rozmówcy.
Nie, z pewnością nie zalicza się do szczęściarzy,
wynalazek — dokonany jeszcze przed wojną — został mu

skradziony. Nie miał pieniędzy na opatentowanie go. Pracu
jąc w zakładach Ganz-Wagon wymyślił wydajne urządzenie

Pierwszy

IIMilłlW.LllffWllLli LWJ .yjji

tej
-

_____

koszt ocenia się na wieleset
milionów dolarów) pozostaje
na razie otwarty. Poza udzia
łem^ krąj.ńw^. przez które prze
biegać będzie autostrada, w

kosztach budowy uczestniczyć
będą, jak się przewiduje, kra
je Wspólnego Rynku Europy
zachodniej oraz Japonia, zain
teresowane w rozwoju upraw
tropikalnych na terenach af
rykańskiego interioru, jak
również afiliowane przy ONZ

organizacje międzynarodowe.
Nowa arteria komunikacyjna
przyczyniłaby się niewątpli
wie do rozszerzenia produkcji
i eksportu z Afryki szeregu
kultur, takich jak bawełna,
kauczuk naturalny, produkty
palmy oleistej, kawa, kakao
itp., jak też do zintensyfikowa
nia całej produkcji rolniczej
ogromnych połaci Afryki.

Nie został jeszcze opracowa
ny projekt techniczny nowej
trasy — jest jednak, pewne,
że będzie on dziełem między
narodowej ekipy inżynierów

pracujących pod auspicjami
ONZ, Na. razie rozpoczęto
wstępne studia nad proble
mami organizacyjnymi, te
chnicznymi i politycznymi,
związanymi z inwestycją;
koncentrują się one zwłaszcza
w Komisji Gospodarczej ONZ
do spraw Afryki oraz w Orga
nizacji Jedności Afrykańskiej.
(OJA).

N

do czyszczenia odlewów, ale robotnicy zniszczyli je, gdyż
odbierało im dodatek za warunki pracy zagrażające zdrowiu
(silikoza). W latach pięćdziesiątych te same zakłady posta
nowiły zakupić w Szwecji pewną drogą maszynę. Kenderi
opracował własną konstrukcję i ledwo wyszedł cało z tej
przygody. Zamówienie zostało ulokowane w Szwecji, a jego
opracowanie było niewygodnym świadectwem nieudolności
ówczesnych kierowników przedsiębiorstwa. A i ostatnio...

Nie chce o tym mówić. Ma 35 patentów, ale nie uważa się
za wynalazcę. Mówi, że nigdy nie brak mu sił, aby walczyć z

oporem materii, kiedy jednak przychodzi walczyć z ludzką
zawiścią, nieudolnością albo niedołęstwem — opadają mu

ręce. Czy dlatego uchodzi za samotnika?

Jego schronieniem jest willa na skłonie Góry Gelerta.
Duży pokój zajmuje prywatne laboratorium. Zgromadzone
tam maszyny i urządzenia — obrabiarki, mała odlewnia me
tali, narzędzia — warte są około miliona forintów. Pierwszy
egzemplarz'każdego nowego urządzenia powstaje od „A” do
„Z” w tym mieszkaniu.

Kenderyzacja — to „bomba” w technice powlekania me
tali warstwami antykorozyjnymi na skalę światową. Niko
mu jeszcze nie udało się użyć aluminium do natryskiwania
powłok na blachach, taśmach, pfofilach i gotowych wyro
bach ze stali. Kenderyzacja zawiera w sobie trzy wynalazki:
1. produkcji aluminiowego proszku, którego mikrodrobiny
są idealnie kuliste; 2. pistoletu, który topi proszek w płomie
niu zwykłego gazu ziemnego; 3. urządzenia do ciągłej meta
lizacji blach i taśm.

W odróżnieniu od znanych metod metalizacji, kenderyzo-
wana powierzchnia nie musi być wstępnie szlifowana, wy
trawiana chemicznie ani podgrzewana. Warstwa aluminium
łączy się z podłożem dyfuzyjnie — nie odspaja się zatem

podczas walcowania i tłoczenia.
Niestety, powłoka aluminiowa jest nieco porowata, ale

jeśli zaimpregnować ją silikatami, jej trwałość będzie nie
mniejsza niż przez 30—40 lat, a w przypadku blach okręto
wych — co najmniej 5—7 lat.

— I jeszcze jedno — mówi Tibor Kenderi — urządzenie
do ogniowego powlekania blach cynkiem zajmuje wielką ha
lę fabryczną i kosztuje około 1,2 min doi., natomiast moje
urządzenie do powlekania blach aluminium, to szafa kilku
metrowej długości, której koszt nie przekracza 18 tys. do
larów.

— Która z węgierskich firm oferuje je na sprzedaż?
Tak. Na razie wynalazek Kenderiego przynosi dewizowe

wpływy tylko ze sprzedaży „know how”. Są to niemałe
wpływy, rzędu kilkuset milionów dolarów. Ale...

*

Tacy jak Patzauer i Kenderi to w dzisiejszych Węgrzech
zjawiska wyjątkowe. Są kontynuatorami pięknych tra
dycji węgierskiej myśli technicznej czasów Zipernoysz-

ky’ego (1885 — wynalazek transformatora elektrycznego),
Banki (1898 — gaźnik do silnika spalinowego) czy Puskasa
(1877 — ręczna centrala telefoniczna). Ale dzisiaj większość
wynalazków i usprawnień wynalazczych, to dzieło zespo
łów.

— Co roku — mówi dyrektor departamentu Rozwoju
Techniki przy Urzędzie Patentowym w Budapeszcie, dr Zol
tan Szilvassy — wprowadza się do przemysłu na Węgrzech
około 37 tys. wniosków racjonalizatorskich i ponad 350 wy
nalazków. Tak było w r. ub. Za pierwsze wypłacono 800 min
forintów premii (5 proc, zysków od wprowadzonych ulep
szeń), za drugie 63 min forintów (8 proc, od zysków). Obser
wuje się skracanie czasu wprowadzania wynalazków i u

sprawnień do praktyki przemysłowej. Coraz lepiej potrafi
my handlować naszą myślą techniczną.

K33

a północnym wybrzeżu Kuby, niemal do
kładnie w środku wyspy między jej odle-,
głymi krańcami wschodnim i zachodnim,
leży miasteczko Remedios. Kilka tysięcy
mieszkańców prowadzi tu życie powolneŁ

niby za dawnych, kolonialnych czasów.
Remedios jest jednym z najstarszych na Kubie

ośrodków miejskich. Założyli go hiszpańscy ko
lonizatorzy w latach 30-tych XVI w.

Liczący ponad 200 lat budy
nek, o sklepieniach wysokich
na blisko 8 metrów, mieści
niewielkie, acz interesujące
muzeum historii Remedios 1
okolicznego regionu. W uro
czym patio, tradycyjnym o-

gródku, zdobiącym każdy dom
na Kubie, przykuwają wzrok
małe działka, używane w,«1.
kach przez żołnierzy armii
wyzwoleńczej. Okres historii
Kuby, gdy nadchodził kres
wielowiekowej niewoli hisz
pańskiej, jest tu szczególnie
bogato reprezentowany. Liczne
ryciny ukazują przywódców
ówczesnych walk wyzwoleń
czych — „Apostola” narodu

kubańskiego Jose Martiego 1

gen. Maximiliano Gomeza. O-
bok flag niepodległej Kuby,
używanych w czasie walk «

Hiszpanami, wiele dawnego
aprzętu wojskowego, mundury
żołnierzy armii powstańczej,
różne osobiste drobiazgi gen.
Gomeza i innych dowódców.
Jose Marti wywiesił jeden z

wiszących w gablocie sztan
darów na siedzibie przedsta
wicielstwa kubańskiego w me
ksykańskim mieście Vera-
cruz — jeszcze przed ogłosze
niem niepodległości Kuby. Już
wówczas bowiem, choć nadal
trwały walki przeciw wojskom
okupanta, rządy wielu sąsie
dnich państw uznały kubań-

„Republikę pod Bronią”
niepodległe państwo.

Sztandar zachowany w Reme
dios był pierwszą flagą
nej Kuby, wywieszoną
jej granicami.

Turysta — zwłaszcza

jest nim dziennikarz —

interesowaniem przegląda e-

fekty pracy swych XIX-wie-

cznych kblegów po piórze z

małego Remedios. Oto np. du
żego formatu kolumna pisma
„El Noticioso y Lucerp” z

datą 1832 r. Sześć szpalt wy
pełniają różnego rodzaju ogło
szenia. Przeważają reklamy
handlowe miejscowych i oko
licznych warsztatów rzemieśl
niczych, sklepów itp. Duże o-

głoszenie w ramce zaprasza
chętnych na corridę, która i
tu, na Kąbie, przez kilka atu-
leci była popularną rozrywką.
Obok maleńką czeionką złożo
ny tekst głosi, że są do sprze
dania lub wypożyczenia czarni
niewolnicy, w cenie po ok. 450
pesos każdy.

„El Noticioso y Lucero” 1

■wszystkie inne liczne, później
sze miejscowe pisma świadczą

Wol-
poza

jeśli
z za-

o stosunkowo wczesnym ror-

woju kultury, w tym piś
miennictwa, na Kubie. Była te

jednak kultura dla
n6w, hiszpańskich
nie rodzimych
sprowadzonych 4o

®.■

garstki pa-
mieszczan,

Indian ani
prący a*

/■

Ryszard Ginaiski

Reme

KUBA

plantacjach trzciny cukrowej
afrykańskich Murzynów. Ci o-

itatni byli wyłącznie narzę
dziami pracy w gospodar
stwach plantatorów, w prymi
tywnych cukrowniach, albo po
prostu służącymi w pańskich
pałacykach.

Handel niewolnikami na Ku
bie w owym czasje był już
formalnie zakazany( toteż tego
rodzaju ogłoszenia drukowano
nielegalnie. Na podstawie u-

kładu między Hiszpanią a

Wielką Brytanią z roku 1117,
począwszy od lipca 1820 r.

miano zaprzestać tego rodzaju
transakcji. Formalny zakaz
handlu Murzynami nie byl
przez nikogo przestrzegany.
Dopiero w latach 40-tych ub.
stulecia, w efekcie masowych
buntów niewolników, zaczął
się proces ich wyzwalania. O-
stateczna likwidacja niewolni
ctwa na Kubie nastąpiła je
dnak jeszcze później, bo w la
tach 70-tych XIX wieku, za
ledwie sto lat temu. Dzieci i
wnuki ostatnich niewolników
— obecnie staruszkowie — źy-
ją na Kubie do dziś.
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Żółte tablice
A 7 a ostatniej sesji RN m. Krakowa podjęto uchwalę

jy/ w sprawie utworzenia w naszym mieście tzw. rady
naukowej Kraków 2000, której zadaniem będzie opra

cowywanie wielu kwestii, przeprowadzanie badań i stu
diów i służenie w ten sposób poszczególnym urzędom
i wydziałom pomocą w rozwiązywaniu miejskich spraw;
wcześniej powołano specjalny zespół, złożony z najwyższej
miary fachowców do rozstrzygania złożonych, zawiłych
problemów związanych z renowacją Starego Miasta. Pod
jęte decyzje cieszą, choć naszym zdaniem, rady takie win
ny działać już w naszym mieście od co najmniej lat dwu
dziestu, Cieszą, bo dają gwarancję lepszego działania, po
dejmowania przemyślanych do końca i najkorzystniejszych
dla Krakowa rozwiązań, takich, na które nie trzeba będzie
za lat 10 narzekać, takich, których za lat 50 nie trzeba się
będzie wstydzić.

/cieszy jeszcze jedna sprawa: przywiązywanie olbrzymiej wagi
nie tylko do spoleczno-naukowych konsultacji, ale i do społe
cznej kontroli.

2e ta -forma kontroli znana była wcześniej, że istnieje i dzi
siaj? Owszem, czy jednak jej rola jest taka jaka być powinna,
czy w dzisiejszej postaci przynosi oczekiwane rezultaty? Niestety

nie. Od czego więc zależy poprawa tej sytuacji? Myślę, że od
wielu czynników, jest to kwestia podniesienia ogólnej dyscypliny
i odpowiedzialności wszystkich za wszystko co nas otacza, ale

jest to także sprawa wypracowania skuteczniejszych form kon
troli, nauczenia ludzi odpowiedniego reagowania na wytykane im

błędy. I jest to także kwestia, niewielkich czasem, zmian i uspra
wnień organizacyjnych.

W tej ostatniej sprawie służę przykładem. Otóż przy każdej no
wej budowie czy przy remontowanym obiekcie znajdują się żółte
tabliczki informacyjne. Można się z nich dowiedzieć wszystkiego
z wyjątkiem... Czytamy więc co to za budowa, dowiadujemy się
kto jest inwestorem a kto przedsiębiorstwem wznoszącym obiekt,
czytamy; imiona i nazwiska, oraz adresy inspektora nadzoru, kie
rownika budowy, inspektora państwowego nadzoru oraz numer te
lefonu najbliższego komisariatu MO. Nie ma tylko — daty rozpo
częcia i terminu zakończenia budowy.
Ą7 ie neguję potrzeby wypisywania nazw, nazwisk, te-

lefonów, całej tej długiej litanii, przekonany jednak
jestem, że wyszczególnienie czarnymi literami na żół

tym tle tych dwu jeszcze spraw wyjaśniłoby wiele. Nie
sądzę, oczywiście, że zlikwidowałoby to w ogóle opóźnie
nia, śmiem jednak twierdzić, że wykluczyłoby to — rzad
kie bo rzadkie — niemniej spotykane praktyki przekazy
wania opóźnionego o kilka miesięcy obiektu rzekomo przed
terminem.

Czy nie dobra to forma społecznej kontroli?

Trochę zimy jesienią..

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Nie pije, nie

pali, nie podrywa ale... (fr.
16 lat) — 13, 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID d. sala: Bajki —

11.15 Złoto Mackenny (USA.
16 lat) — 15.30, 18, 20.30.
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12,
Pojedynek w słońcu (USA,,
16 lat) — 16, 19.

SKAWINA — Hutnik: Pej
zaż z bohaterem.

ZIELONKI — Krakowian
ka: Angelika i sułtan.

Pozostałe kina — jak w so
botę.

LUNAPARK CSRS (pl.
Centralny) od godz. 10.

Poprawa warunków pracy SOBOTA
SOBOTA

Liczą się tylko wnioski zrealizowane

Około 1800 wniosków
zmierzających do popra
wy warunków pracy i

warunków socjalnych zgłosi
ły załogi zwierzynieckich za
kładów pracy w ciągu 8 mie
sięcy bież. roku. Znaczna część
postulatów została już zreali
zowana, byłv to wnioski, które
nie wymagały dużych nakła
dów finansowych i długiego
czasu ich realizacji, inne będą
wprowadzane w przyszłości.

Odznaczenia
dla pracowników
służby zdrowia
Wczoraj w

wia i Opieki
zydium RN m. Krakowa od
było się uroczyste wręczenie
odznaczeń państwowych za
służonym pracownikom służ
by zdrowia. Dekoracji doko
nał z-ca przewodniczącego
Prezydium RN m. Krakowa
J. Garlicki i kierownik Wy
działu Zdrowia i Opieki Spo
łecznej W. Kruszewski. Krzyż
Kawalerski Orderu Odrodze
nia Polski otrzymał dr med.
M. Winsch; Złoty Krzyż Za
sługi — lek. med. M. Gomuł
ka i dr med. M. Pietrzyk;
Srebrny Krzyż Zasługi — lek.
med. J. Dziurzyńska, lek. med.
K. Reifland, O. Borys, Z.
Plappert, W. Kokot; Brązowy
Krzyż Zasługi — Z. Mroczek,
M. Machnik, J. Kominiak, J.
Kamińska,
Koza, M. Krępa, L. Kiera-
żyńska, J. Gawor. ~

wręczono 6 odznak „Za wzo
rową pracę w. służbie zdro-
wia” i 2 odznaki Zasłużonego
Opiekuna Społecznego, (mg)

Wydziale Zdro-
Społecznej Pre-

H. Gawryła, W.

Ponadto

Jubileusz astronoma
Wczorajsze 580 już zebranie nau

kowe Katedry Astronomii Teore
tycznej i Geofizyki Astronomicz
nej Uniwersytetu Jagiellońskiego
miało bardziej uroczysty charak
ter niż zwykle.

Minęło bowiem 40 lat od ogło
szenia w 1931 r w „Biuletynie Pol
skiej Akademii Umiejętności” w

Krakowie pierwszej większej pra
cy naukowej prof. dr hab. Ka
rola Kozieła (obecnego kierowni
ka Katedry) z zakresu teorii re
frakcji astronomicznej pt. „Twier
dzenie Laplace-Oriani w ścisłym
liczbowo ujęciu”. Dr J. Mietelski

przypomniał najważniejsze osią
gnięcia naukowe prof. K. Kozie
ła w dziedzinie astronomii sfery
cznej i teorii krakowianów, w

wyznaczaniu orbit planet i ko
met oraz obserwacje astronomicz
ne. Niewątpliwie największe wy
niki osiągnął prof. K. Kozieł w

dziedzinie, którą rozwija nadal,
tj. w zakresie badań nad ruchem

wirowym i figurą Księżyca. Z

prac tych korzystali m. in. luno-
nauci amerykańscy.

Dr J. Mietelski przypomniał ró
wnież ostatnie osiągnięcia praco
wników Katedry, a przede wszy-
skim pracę habilitacyjną dr Bar
bary Kołaczek: „Astronomia sfe
ryczna na Księżycu”. Książka ta,
znana już w światowej literaturze

naukowej, stanowi pierwszy na

świecie podręcznik selenodezji
(geodezja księżycowa), (mg)

RO1TIKA

SOBOTA

O ZDK HiL (Majakowskiego 2):
godz. 17.15 — Występ zespołu mu
zycznego „Kontrasty”.

NIEDZIELA

(Rynek Gł. 27): godz. 19
lato” w wykonaniu ro-

Teatru „Łada".

• KDK
— „Babie
syjskiego

• W Muzeum Teatralnym (Szpi
talna 21) czynna jest wystawa
malarstwa Mieczysława Kosińskie
go.

PONIEDZIAŁEK

O Klub ZNP (Sienkiewicza 27):
godz. 17 .30 — „O niektórych kie
runkach dyskusji nad Wytyczny
mi na VI Zjazd PZPR” wygi. red.

mgr Zb. Regucki.

u-

m

Zwiększenie powierzchni
socjalnej

Ogólnie na terenie dzielnicy
zyskano dodatkowo około 6.400

Zakład Energetyczny Kraków-Teren. posiada nowocześnie
urządzoną dyspozytornię. Ale wbrew pozorom praca na tych
stanowiskach nie należy do najłatwiejszych. Fot. W. Klag

Dziś pytanie — jutro odpowiedź

209-05 oraz 235-60 wewn. 35

społeczną trybuną miasta

w dokumentacji tech-

powierzchnią mieszkań
niekiedy pewne różni-
czasu przeprowadzenia

przygoto-
trzeba

Dokonałem pomiaru swojego
mieszkania i okazuje się, że ma

ono mniejszy wymiar aniżeli u-

jęty w dokumentacji. Dlaczego
zatem muszę płacić za większą,
niż rzeczywista powierzchnię?

Przeprowadzony w ubiegłym
roku spis powszechny — mówi
kierownik Zwierzynieckiej Spół
dzielni Mieszkaniowej J. Sosin
— dowiódł że między faktyczną,
a ujętą
nicznej
istnieją
ce. Do

inwentaryzacji, którą
wuje specjalna komisja,
będzie jednak płacić taką kwotę,
jaką ustalono do tej pory. Jeśli

inwentaryzacja potwierdzi słusz
ność pretensji lokatora, dokona
ny zostanie zwrot kosztów. Ko
misja zbierze się jeszcze w br.

Dlaczego uczniowie czwartej
klasy szkoły podstawowej nr 38
od kilku tygodni pozbawieni sa

lekcji języka polskiego?
Odpowiada zastępca kierow

nika szkoły Z. Wójcik: —

Zarzut Czytelnika jest częściowo
zgodny z prawdą. Uczniowie nie
mieli wszystkich lekcji języka
polskiego, ponieważ nauczyciel
ostatnio chorował. Dodatkową
trudność stwarza fakt, iż w na
szej dzielnicy nie przewiduje się
zastępstw odpłatnych, zaś za
stępstwa społeczne nie mogą uzu
pełnić lekcji w pełnym wymia
rze. Chcialbym dodać, że polonis
ta będzie

Osiedle

powstało
adotej.
z prawdziwego zdarzenia.

Przez wiele lat osiedle to pozo
stawało w gestii Zakładów tm.

Szadkowskiego i dopiero od nie
dawna znajduje się pod pieczą
Dzielnicowego Zarządu Dróg i Zie
leni Grzegórzki — informuje
kierownik Zarządu T. Majewski.
— Była tutaj prowizo
ryczna droga łącząca osie-

już pojutrze w szkole.
przy ul. Marchewczyka
kilkanaście lat temu,
pory nie ma tam drogi

dle z al. Planu 6-letniego,
z końcem bm. połączenie to

stanie odcięte z powodu budowy
bocznicy kolejowej. Za 2 lata

zbuduje się tam przejście dla

pieszych tunelem pod torami

kolejowymi. Natomiast na czas

prac DOKP zapewni objazd przez
ul. Ładną i Ostatnią,
się również, że w

ruch kołowy będzie
ul. Śliczną. Powstanie

ga wewnątrz osiedla.
te powinny być zrealizowane do
końca 1973 r.

Budynek w oficynie przy ul.
Dietla 21 znajduje się w opłaka
nym stanie. Opadający płatami
tynk, grożący zawaleniem bal
kon, mogą w każdej chwili do
prowadzić do wypadku. Zdarzyło
się już zresztą, że jednej z loka
torek spadający tynk zranił gło
wę i konieczna była pomoc po-
gotowania ratunkowego,
ty wszelkie interwencje
ją bez echa.

Kierownik ADM

Berka Joselewicza

sprawie balkonu

nych interwencji,
cję uzyskaliśmy
DZBM Stare Miasto J. Pietrusz
ki, który dodał nadto, iż tynk ze

ścian rzeczonego budynku już
usuwano, zaś w przyszłym roku

wykonana zostanie nowa elewa
cja. Balkon będzie naprawiony
jeszcze w bieżącym roku.

OD REDAKCJI: Trudno
rozstrzygnąć kto mówi praw
dę. Lokatorzy, twierdzący —

iż zgłaszali usterki, czy też o

niczym nie poinformowana
administracja. Wiemy nato
miast że przydałoby się więk
sze zainteresowanie zniszczo
nymi posesjami, ponieważ
skutki dalszych zaniedbań
mogą okazać się tragiczne.

(amd)

Jeszcze o kraksie na ul. Kamińskiego

ale
zo-

Planuje
przyszłości
przebiegał
także dro-

Inwestycje

Nieste-

pozosta-

przy ul.nr3

twierdzi, że w

nie było żad-

Taką informa-
od dyrektora

Co wykazało dochodzenie
Pisząc przed dwoma dnia

mi o środowym, tragicznym
w skutkach zderzeniu dwóch
autobusów na ul. Kamińskie
go, w którym 1 osoba ponio
sła śmierć, a 9 doznało poważ
nych obrażeń — nie podaliś
my przyczyn tego wypadku.
Powód był oczywisty —' wy
jaśnienie wszystkich okolicz
ności wymagało żmudnego do
chodzenia. Dziś — na podsta
wie informacji uzyskanych
od por. Edwarda Chrzana z

Wydziału Ruchu Drogowego
KM MO — możemy przekazać
Czytelnikom dalsze, istotne
szczegóły kraksy.

Otóż stwierdzono, że zwęże
nie szosy na ul. Kamińskiego
(wynikające z prowadzonych
tam prac przez Przedsiębior
stwo Robót Elektrycznych —

Nowa Huta) nie mogło w za
sadniczy sposób utrudniać ru
chu pojazdów. Rowy po obu
stronach
bowiem
Ustalono też ponad wszelką

jezdni wykopano
na poboczach.

wątpliwość, iż oba autobusy
w momencie poprzedzającym
zderzenie jechały z dużą
szybkością, przy czym
ślady na jezdni wykazały, że
autobus „Wawel-Touristu” —

prowadzony przez Józefa Fe
lusia (zam. w Rząsce) przeje
chał w krytycznej chwili śro
dkową oś jezdni. Przeprowa
dzona później analiza krwi
tego kierowcy (odniósł on w

kraksie bardzo ciężkie obraże
nia) wykazała znaczną zawar
tość alkoholu. A w tej sytua
cji staje się jasne, że Józef
Feluś nie był w stanie pano
wać w pełni nad kierownicą,
zwłaszcza przy rozwinięciu
nadmiernej szybkości.

Wczoraj dowiadywaliśmy się
również • o stan zdrowia osób
rannych w katastrofie. Wszy
scy poszkodowani znajdują się
w szpitalach pod troskliwą o-

pieką lekarzy. Stan jednej o-

soby nadal jest bardzo cięż
ki. (jap)

Wa-

pro-

jest
wa-

kw. powierzchni. Dzięki temu

możliwe było otwarcie nowych ja
dalni, szatni, świetlic, natrysków
it.p. Niemniej jednak, co wykaza
ła kontrola, w niektórych przed
siębiorstwach występuje jeszcze
do tej pory brak podstawowych
urządzeń. Dotyczy to głównie bu
dowy osiedla Bronowice Północ,
należącej do KPB z ul. Mazo
wieckiej, budowy zaplecza techni
czno-gospodarczego przy ul. Lin
dego, osiedla Widok przy ul. Na
Ełoniach 4, prowadzonych przez
„Zetbewu" z siedzibą przy ul.

dowickiej 10.

Mieszkania
Jednym z najważniejszych

blemów, których rozwiązanie
miernikiem tempa poprawy
runków życiowych ludzi pracy są
mieszkania. Niestety, w tym wzglę
dzie sytuacja w Krakowie nie wy
gląda najlepiej; na własny dach
nad głową pracownicy oczekiwać

muszą 5—8 i więcej lat. Problem

mieszkaniowy w krakowskich za
kładach pracy rozwiązywany jest
głównie poprzez udzielanie pomo
cy finansowej w formie dotacji
bezzwrotnych i długoterminowych
kredytów, stanowiących uzupeł
nienie własnych wkładów pracow
nika. Wobec powszechnego głodu
mieszkaniowego, wydawać by się
mogło, że środki te są wykorzysty
wane w 100 procentach, tymcza
sem wiele zakładów pracy środków

tych nie wykorzystuje w pełni.

Wczasy i wypoczynek
Wiele postulatów dotyczyło tego

właśnie problemu. Domagano się
budowy nowych obiektów wypo
czynkowych, rozszerzenia form

wypoczynku niedzielnego. Przykła
dem dobrej w tym względzie ro
boty może być KFAP, która od
dala swej załodze dom wypoczyn
kowy w Krynicy, „Unitra-Telkom",
KPPMB, Spółdzielnia Pracy „Kon-
stal” i wiele innych. W roku bie
żącym nastąpiła też radykalna po
prawa w korzystaniu z wczasów

przez robotników. Chlopi-robotni-
cy nadal jednak przeznaczają

swój urlop na pracę w gospodar
stwach rolnych, a nie na wypo
czynek. Wiele do zrobienia pozo
stało jeszcze, jeśli idzie o organi
zowanie wypoczynku niedzielnego,
jedno i dwudniowych wycieczek
organizowanych przy wykorzysta
niu własnych środków transporto
wych. Sporo zakładów nie potra
fiło zapewnić na ten cel auto
karów.

Sprawa płac i czasu pracy
Wychodząc naprzeciw wnioskom

załogi, szereg zakładów, m. in.
Prasowe Zakłady Graficzne RSW

,,Prasa’*, Przedsiębiorstwo Tech
nologiczno - Geologiczne Przem.
Mat. Budowlanych, Zakład Ener
getyczny Kraków-Teren dokonało

zmiany zasad premiowania, pod
wyższyło zarobki najniżej zarabia
jących. Nie rozwiązane nadal

(sprawy te wymagają generalne
go unormowania) pozostały żąda
nia porządkowania płac i zniesie
nia przestarzałych norm płacowych
w budownictwie i przemyśle. Wie
le załóg i organizacji partyjnych
zaproponowało przejście na 5-dnio-

wy tydzień pracy. Sporo uwag
dotyczy dowożenia zamiejscowych
pracowników i niemal powszechne
jest tu żądanie, by odbywało się
to autobusami.

*

Ogólnie stwierdzić można,
iż wiele zrobiono w

zwierzynieckich zakła
dach pracy, by poprawić sy
tuację zdrowotną i material
ną, warunki pracy i odpoczyn
ku pracowników. Duża w tym
zasługa instancji dzielnicowej,
która czuwała nad przebie
giem i terminowością wpro
wadzania w życie postulatów
załóg, komisji problemowych,
specialnie powoływanych ze
społów, wreszcie podstawo
wych organizacji partyjnych.
Na wysokości zadania nie sta
nęły jedynie związki zawodo
we, przynajmniej nie we

wszystkich wypadkach.

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha
1): J. A . Kisielewski: W sie
ci — 19.15, STARY (Jagielloń
ska 1): Szekspir: Wszystko
dobre, co się dobrze kończy —

19.15, KAMERALNY (Boh. Sta
lingradu 21): Landovsky: Po
kój na godziny — 19.15, ROZ
MAITOŚCI (Karmelicka 4):
Fi idro: Wielki człowiek do

małych interesów — 19.15,
LUDOWY (os. Teatralne 34):
Fredro; Damy i huzary — 19.15,
OPERETKA (Lubicz 48): Weso
ła wdówka — 19.15, GROTE
SKA (Skarbowa 2): Swirszczyń-
ska: Jak słońce spadła z nie
ba — 12, JAMA MICHALIKA

(Floriańska 45): Boyowym szla
kiem — 22, KOLEJARZA (Bo
cheńska 5): Trzy kobiety i

ja—19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Bryll: Jano

sik, czyli na szkle malowane —

19.15, STARY: Wszystko dobre,
co się dobrąe kończy — 19.15,
KAMERALNY: Witkiewicz:

Szewcy — 15, Landovsky:
Pokój na godziny —

19.15, ROZMAITOŚCI: Szwarc:
Klonowi bracia — 11.

Feydeau: Barillon się żeni —

19.15, LUDOWY: Damy 1 huza
ry — 19.15, OPERA (pl. Ducha

1): Madama Butterfly — 14,
GROTESKA: Łęczycka: Jaś czy
Małgosia — 12, KOLEJARZA:

Trzykobiety1ja—15119.

WAWEL: (9—14 .15), SU
KIENNICE: (10—15), SZO-
1ŁAYSKICH: pl. Szczepański
9 (10—15). CZARTORYS
KICH: Jana 19: (10—15), DOM
MATEJKI: Floriańska 41

(10—15), NOWY GMACH: al.
3 Maja 1 (10—15), HISTO
RYCZNE: Jana 12 (9—14), Ry
nek Gł. 35 (9—14), Szpitalna
21 (9—14), Franciszkańska 4

(9—14), ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—14), PRZYROD
NICZE: Sławkowska 17

(10—13), MUZ. LENINA: To
polowa 5 (10—17), KTF; Boh.

Stalingradu 13: (9—21), PA
ŁAC SZTUKI: Pl. Szczepań
ski 4 (10—17), PRYZMAT:
Łobzowska 3 (11—22), Miejska
Biblioteka Publ. Franciszkań
ska 1: c. K. Norwid (10—15),
TPSP: al. Rqż 3 (W—18), MUZ.
MŁ. P.OLSKI: Tetmajera 28

(11—14), MUZ. LOTNICTWA:

Czyżyny (10—14), ETNOGRA
FICZNE: Wolnlca 1 (11—15),
PODZIEMIA kość. św. Woj
ciecha (9—18).

Zmiany w komunikacji miejskiej
W związku z modernizacją sieci

zasilającej trakcję tramwajową i

włączeniem do eksploatacji nowej
podstacji energetycznej — nastąpią
w dniach 16 i 17 października br.

częściowe ograniczenia i zmiany
tras niektórych linii tramwajo
wych.

W dniu 16. X. br. komunikacja
tramwajowa dzienna czynna bę
dzie wyłącznie do godziny 23.30 .

W komunikacji tramwajowej
nocnej w dn. 16/17 bm. pociągi
tramwajowe kursować będą na

niżej podanych trasach: linia 1:
Salwator — Dajwór, linia 3:
Dworzec Towarowy — Dajwór,
linia 4: Bronowice — Rondo, li
nia 5 zostaje całkowicie wstrzy
mana, linia 6: na trasie Salwa
tor — Dajwór, linia 8: Bronowice
— Dajwór, linia 10: Rondo — Sal
wator (przez ul. Westerplatte),
linia 11: Rakowice — Dajwór, li
nia 13: Bronowice — Dajwór, li
nia 14 i 15 zostaje całkowicie

wstrzymana, linia 19 — na trasie:
Dworzec Towarowy — Dajwór,
linia 22: Dąbie — Dajwór. Pociągi
tramwajowe linii 2, 7 i 17 kursu
ją na swoich normalnych trasach.

Uruchamia się komunikację au
tobusową zastępczą (nocną) na

niżej wymienionych trasach: 1.

Wawrzyńca — Lwowska — Wie
licka — Prokocim, 2. Poczta
Główna — Krakowska — Pstrow
skiego — Zakopiańska — Borek

Fał., 3. Dworzec Wschodni —

Centralny — Cementownia,
Bieńczyce — pl. Centralny —

Lenina — Centrum Admin.

Wzg. Krzesławickie.
17. X. br. do godz. 14.00 wyłą

czone są z ruchu tramwajowego
wyłącznie Wzgórza Krzesławickie.

Pociągi tramwajowe linii 5 kur
sować będą w tym czasie na

trasie: Dworzec Wschodni — pl .

Centralny (przez Rondo Kocmy-

rzowskie i al. Rewolucji Paździer
nikowej.

Pociągi tramwajowe linii 22 —

na trasie: Dajwór — plac Cen
tralny. Linia 23 zostaje wstrzy
mana.

Uruchamia się komunikację au
tobusową zastępczą na trasach:
1. Kombinat — Wzgórza Krzesła
wickie, 2. pl. Centralny — Wzgó
rza Krzesławickie. Pozostałe linie

tramwajowe kursują na swoich

właściwych trasach. Równocześ
nie od dnia 17/18 października
wprowadza się korektę nocnej
trasy linii 1, kierując ją przez pl.
Centralny — al. Rew. Październi
kowej do Bieńczyc, a nie jak
obecnie przez ul. Bieńczycką.
Dodaje się ponadto do ruchu 7
autobusów na dni świąteczne (po
cząwszy od dnia 17. X. br.) na

następujące linie: linia 116 — 2 au
tobusy, linia 130 —- 2 autobusy,
linie: 123, 134 i posp. „A” po jed
nym autobusie. Wzmocnienie linii
116 1 130 — 4 autobusami wybitnie
poprawi komunikację świąteczną
z Azorami.

pl.
4

al.

Wypadki, kraksy
Wczoraj do godz. 23 grupa wy

padkowa Pogotowia MO interwe
niowała 12 razy w wypadkach
drogowych. • Na ul. Kazimierza

Wielkiego potrącony został przez
samochód — motocyklista, 19-letni

Andrzej Tomczyk (zam. ul., Kazi
mierza Wielkiego 144) i doznał o-

gólnych potłuczeń. ® U zbiegu ulic
Lubicz i Westerplatte samochód

potrącił 52-letnią Ludwikę Gawron

(zam. ul. 15 Grudnia 18), która do
znała złamania ręki i obrażeń gło
wy. • Ambulatorium chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego udzieliła

pomocy 120 pacjentom.

W niedzielę, o godz. 10 na byłym lotnisku w Czyżynach — od
będą się VII Wojewódzkie Zawody Straży Pożarnych, organizo
wane przez Wojewódzką Komendę Straży Pożarnych oraz ZO
WZOSP.

Zawody przebiegać będą w dwu konkurencjach: ćwiczeniach

bojowych i zespołowym torze przeszkód. Wezmą w nich udział

reprezentanci 34 jednostek Zawodowych Straży Pożarnych, 17 je
dnostek Ochotniczych Straży Pożarnych i 27 młodzieżowych dru
żyn pożarniczych. Łącznie w popisach, które są sprawdzianem
umiejętności a zarazem wyszkolenia bojowego naszych straża
ków, prezentować się będzie 676 osób — zwycięzców zawodów na

szczeblu powiatowym, (tb)

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10-16), SZO-

ŁAYSKICH: (10—16), CZAR
TORYSKICH: (9—15), NOWY
GMACH: (10—16), HISTO
RYCZNE: Jana 12 (9—16),
Rynek Gł. 35 (9—16), Szpi
talna 21 (9—16), Franciszkań
ska 4 (9—16), ARCHEOLO
GICZNE: (11—14), MUZ. LE
NINA: Topolowa 5 (10—15),
PRYZMAT: nieczynne, Miej
ska Bibl. Publ. nieczynna.
PODZIEMIA kość. św. Woj
ciecha (9—15).

Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA
APOLLO: Okruchy życia

(fr. 16 lat) — 10, 12.30, Wez
wanie (poi. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. CHEMIK: Jesień

Cheyennów (USĄ, 14 lat) —

16.30, 19. DOM ŻOŁNIERZA:
Dzięcioł (poi. 16 lat) 15.45,
KIJÓW: Arabeska (ang. 14

lat) — 17, 19.30 . Cyrk straceń
ców (USA) — 22 .15? KULTU
RA: Gdzie jest generał (poi.
12 lat) — 18, 20.15. MASKOT
KA: Doczekać zmroku (USA,
16 lat) — 15.30, 17.45, JO. ME
LODIA: Święty zastawia pu
łapkę (fr. 14 lat) — 16, 13, M.
MIKRO: Milion lat przed na
szą erą (ang. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. MŁ. GWARDIA:
Nieśmiertelni Flip i Flap
(USA, 11 lat) — 14.45, 17, 19.15.
SZTUKA: Pawana dla zmę
czonego (jap. 16 lat) — 10,
12.30, 15.30, 18, 20.30 . TĘCZA:
Pan Dodek (poi., 11 lat) — 17*
19. UCIECHA: Erotissimo (fr.
16 lat) — 10, 12. Obława (USA,
18 lat) — 15.30, 18, 20.30. UGO-
REK: Mózg (fr. 14 lat) — 17,
19. WANDA: Tropiciel śladów

(rum. 11 lat) — 10, 12.15. Mo-
todrama (poi. 11 lat) — 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: nie
czynne. WOLNOŚĆ: Kłopotli
wy gość (poi. 11 lat) — 15.45,
18, 20.15. Beatrice Cenci (wł.
18 lat) — 22.15. WIEDZA: PKF.
Wizerunek naczelnika. Idzie
żołnierz — 18. WISŁA: Gwiaz
da Południa (ang. 11 lat) —

11, 16, 18. Piękna Angelika
(fr. 16 lat) — 13, 20. WRZOS:
Z zimną krwią (USA, 18 lat)
— 15, 17.30, 20. ZUCH: Czaro
dziej Fablio (fr. 1'1 lat) — 15,
17. ZWIĄZKOWIEC: Bitwa o

Anglię (ang. 14 lat) — 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT d. sala: Nie pije, nie

pali, nie podrywa ale... (fr.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
m. sala: Zabójcy (USA, 18 lat)
— 15, 17.15, 19.30. ŚWIATOWID
d. sala: Złoto Mackenny
(USA, 16 lat) — 15.30, 18, 20.30 .

ŚWIATOWID m. sala: Wielki

wąż Chinkachgook (NRD, 11

lat) — 15, 17, 19. SFINKS: Po
jedynek w słońcu (USA, 16

lat) — 16, 19.

PROKOCIM — ZZK: Dwa

tygodnie we wrześniu (fr.
16 lat) — 18.

PODŁĘŻE — Orion: Winne-
tou wśród sępów.

WIELICZKA — Górnik: Z

zimną krwią.
SKAWINA — Junak: Zbieg

z Alcatraz
LUNAPARK CSRS (pl. Cen

tralny) od 15.30

NIEDZIELA
dom Żołnierza: Bajki —

12.30, Dzięcioł (poi. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. KIJÓW: Ara
beska (ang. 14 lat) — 11, 14.30,
17, 19.30. KULTURA: Święta
wojna (poi. 11 lat) — 11,
Gdzie jest generał (poi. 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. MELO
DIA: Bajki — 11, 12, 13,
Święty zastawia pułapkę
(fr. 14 lat) — 16, 18, 20. MAS
KOTKA: Bajki — 10.15, 11,
Krzyżacy (poi. 11 lat) — 12,
Doczekać zmroku (USA, 16
lat) — 15.30, 17.45 , 20, MI
KRO: Milion lat przed naszą
erą (ang. 14 lat) — 11, 15.45,
18, 20.15. MŁ. GWARDIA:
Nieśmiertelni Flip i Flap
(USA, 11 lat) — 12, 14.45, 17,
19.15. TĘCZA: Pan Dodek

(poi. 11 lat) — 15, 17, 19.
UGOREK: Bajki — 11, 12, 13,
Mózg (fran. 14 lat) — 15, 17,
19, WISŁA: Gwiazda Połud
nia (ang. 11 lat) — 11, 13,
Piękna Angelika (fr. 16 lat)
— 16, 18, 20. WOLNOŚĆ: Kło
potliwy gość (poi. 11 lat) —

11, 15.45, 18, 20.15. WIEDZA:

nieczynne. WRZOS: Bajki —

11 1 12 Rio Conchos (USA,
14 lat) — 13, Z zimną krwią
(USA, 18 lat) — 15, 17.30, 20.
ZUCH: Bajki — 14, Czarodziej
Fablio (fr. 11 lat) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
Bitwa o Anglię (ang. 14 lat)
— 17, 19.15.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: OS. Na

Skarpie, LARYNGOLOGICZ
NY: Kopernika 23, UROLO
GICZNY: os. Na Skarpie.
NEUROLOGICZNY: Prądnicka
35, OKULISTYCZNY: OS. Na

Skarpie, CHIRURGIA DZIEC.:
os. Na Skarpie.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Koperni

ka 40, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, UROLOGICZ
NY: Grzegórzecka 18, NEU
ROLOGICZNY: Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: Prądnicka
35, CHIRURGIA DZIEC.:

Prądnicka 35.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6 .05 Kiermasz pod
kogutkiem. 7.00 Wiad. 7.30 W

rannych pantoflach. 8 .00 Wiad.
8.15 D.c. w rannych panto
flach. 9 .00 Wiad. 9 .05 Fala 71.
9.15 Magazyn Wojskowy. 10.00
Dla dzieci mł. „Włóczykij
Lambo” słuch. 10.20 Radionie-
dziela. 10.35 Rep. z finałów II
Fest. Kulturalnego CRZZ. 11.00

Rozgłośnia Harcerska. 11.46
Omnibusem po Edisonii. 12.05
Wiad. 12.25 Tropami ludzi i

pieśni. 13.15 Na południe od
Czantorii. 13.40 Wczoraj na
grane — dziś na antenie. 14 .00

Komp. Tyg.‘ — A. Dworzak.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Kon
cert życzeń. 16.00 Wiad. 16.05

Tyg. przegląd wydarzeń. 16.20

„Zegar pana Tomasza” słuch.
17.30 Plebiscyt na najlepszą
kapelę ludową. 18.00 Wyniki
gier liczbowych. 19.00 Kabare
cik reklamowy. 19.15 Przy mu
zyce o sporcie. 19.53 Dobrano
cka. 20.00 Wiad. 20.10 O czym
mówią w świecie. 20.25 Wiad.

sport. 20.30 Matysiakowie. 21 .00
Piosenki od ręki. 21 .30 Zespół
Dziewiątka. 22.00 Muz. tan.

22.30 W Jazz-klubie. 23.00 Wiad.
23.10 Tańczymy. 24 .00 Wiad.
0.05 — 3 .00 Tr. pr. z Krakowa.

PĘOGRAM II

5.30 Wiad. 6.30 Wiad. 6.46

Próg. pog. 6 .50 Poranek z

przebojem. 7 .00 Gra Polska

Kapela. 7.30 Wiad. 7.59 Próg,
pog. 8 .00 Moskwa z melodią
i piosenką słuchaczom pol
skim. 8.30 Wiad. 8.35 Radiopro-
plemy. 8.45—11 .00 (9 kwadran
sów z lit. i muz.) — wiersze

poetów armeńskich — Kon
cert muz. kameralnej „Trio
fort. C-dur” J. Brahmsa wyk.:
J. Hoffman — fort., E. Umiń
ska — skrzypce, J. Mikulski
— wiolonczela — „Głos” opow.
O. Solumssena. 10.30 Koncert

życzeń (Kr). 11.00 Tr. pr. z

Rzeszowa. 12 .05 Wiad. i Siedem
dni w kraju i na świecie. 12 .30
Poranek symf. 13.30 Gra i

śpiewa „Śląsk”. 13.55 Program
z dywanikiem. 15.00 Dla dzieci

„Dziewięć spotkań — słuch.
15.45 Z księgarskiej lady.
16.00 Wyniki Lajkonika (Kr).
16.01 Muzyczny Kogel-mogel.
16.20 Aud. lit. 16.30 Koncert

chopinowski gra A. Harasie-
wicz. 17 .00 Wiad., 17.05 War
szawski Tygodnik. 17.30 Rewia

piosenek. 18.00 Teatr poezji —

Bruno Jasieński. 18.45 W krę
gu wspomnień Lucyny Messal.
19.00 Wiad. i fel. aktualny.
19.15 Kącik starej płyty. 19.30

Kącik nowej płyty. 19.45 Pol
skie skrzydła. 20.00 Magazyn
lit. muz. 21.30 Powt. wyników
Lajkonika (Kr). 21.33 Krak,
aktualn. sport. 21 .40 Gra Ork.
Tan. PR . 22 .00 Wiad. 22 .05 Ogól-
nopol. wiad. sport i wyniki To
to-Lotka. 22.25 Tr. pr. z Rze
szowa. 22.35 Spotkania z mu
zyką. 23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

TELEWIZJA

O.ijj

POGOTOWIE

gn-n
Siemiradzkiego 1 wypadki 09
zachorowania i przewozy 380-50

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

625-50, 657-57
209-91, 295-77

422-22, 417-70

SOBOTA
Floriańska 15, Rakowicka

12, Batorego 1, Waryńskiego
24, Kościuszki 18 (tlen), Pl.
Boh. Getta 11, N. Huta: os.

Wandy 23 (tlen), os. Na Stoku.

NIEDZIELA
jak w sobotę

SOBOTA

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.40 Wiejski Ty
godnik. 6.10 Kalendarz radio
wy. 6.15 3 lekcja jęz. ang. —

kurs wyższy. 6 .30 Wiad. 6.35

Muzyka i aktualności. 7.00

Progn. pog. 7.01 Tr. z Rze
szowa. 7.15 Gimn. 7 .30 Wiad.
7.50 Muz. 8 .25 Progn. pog. 8.30
Wiad. 8 .35 Zwykli i niezwykli.
9.30 Wiad. 9 .35 Rep. Red. Społ.
9.55 Koncert. 10.25 Magazyn
lit. „To i owo”. 11.25 Koncert

chopinowski z nagrań Michel
Blocha. 11.55 Kom. o st. wod.
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25
F. A. Bonporti — Concerto
Grosso B-dur. 12.40 Tr. z Rze
szowa. 13.40 „Rozmowa przed
budką dróżnika” — opow. 14 .06
Wiad. 14.05 O śpiewie, pieś
niach i piosenkach. 14 .30 „Za
łożyciel Woli Justowskiej” —

gawęda Teofila Sygi i Stani
sława Szenica. 14 .45 Błękitna
sztafeta. 15.00 amatorskie ze
społy przed mikrofonem. 15.25
Nowości płytowe „Meiodii”.
15.40 O czym pisze prasa lit.
16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszo
wa. 17.00 Na krakowskiej an
tenie śpiewa Maria Koterbska.
17.30 „Dzwony” — opow. J.
Lovella. 17 .45 Melodie L. Li
ca — wykona Zespół Organo
wy Rozgł. Krak. 17 .55 Poeta

codziennego wiersza — fol. l’t.
W. Zechentera. 18.05 Dziennik
krak. 18.20 Widnokrąg. 19.00
Echa dnia. 19.15 Jak uczyć się
języka ang. przez radio. 19.31

Matysiakowie. 20.01 Recital

tyg. — R. Casadesus — fort.
20.37 Samo życie. 20.47 Muz.
tan. 21.20 Wesoły kramik. 21.35

Budapeszt na płytach. 22.00 Z

kraju i ze świata. 22.30 Wiad.

sport. 22 .33 Kołysanki. 22 .45
Radiokabaret „Trzy po trzy”.
23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

NaUKF68,75MHz—zKr.

16.06 Rytmy młodych. 16.25
Piosenki z mini-scenki. 16.45
Muz. tan.

SOBOTA

PROGRAM 1

9.00 Dla szkół: kl. V . Geogra
fia. Ziemia nasza planeta (Kr).
9.30 — 10.00 Przerwa. 10.00 Ro
meo czyżbyś jeszcze żył — film

bułg. 11 .25 — 11.55 Przerwa.
11.55 Dla szkół: Geografia —

Kanada. 12.25 — 15.50 Przerwa.
15.50 Program dnia. 15.55 A-
fisz kinowy (Kr). 16.15 Redak
cja szkolna zapowiada. 16.36
Dziennik. 16.45 XX Trójmecz
Harcerski. 17 .5Q Spotkanie z

przyrodą. 18.20 Recenzje kra
kowskie (Kr). 18.35 Tele-Echo.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.20 Non-stop. 21 .50 Dziennik.
22.10 Fałszywy krok — film
USA. 23.40 Program na nie
dzielę.

PROGRAM II

17.10 Program dnia. 17 .15 U-

zurpatorzy — film węg. 18.45

Przyszłość zaczyna się dzisiaj.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.20 W 4 świata strony. 20.40
Widowisko o Adamie Mickie
wiczu z cyklu: Kobiety ich

życia. 21 .45 — Koncert w por
cie — program rozrywkowy.
22.35 24 godziny. 22.45 Pro
gram II proponuje. 22 .55 Pro
gram na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.45 Program dnia. 7.50 Kurs

rolniczy. 8 .25 Przypominamy
radzimy. 8.35 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 9 .00 Dla mł.
widzów. 9.55 Szczęśliwy ksią
żę — film baletowy. 10.25

Sprawa nie tylko rodzinna —

rep. sport. 11.00 Klub sześciu

kontynentów. 11 .45 Dziennik.
12.00 Spr. z II połowy meczu

piłki nożnej o mistrzostwo I

ligi 12.00—12.50 ŁKS — Szom
bierki. 12.50—13.40 Stal Mielec
— Górnik Zabrze. 13.50 Prze
miany. 14.20 Dla dzieci: J.
Wilkowski Przygody Skrzata

Dzięcielinka. 14.50 Wielka War
szawska — rep. z wyścigów
konnych. 15.40 Spotkanie tea
tralne: Helena Boguszewska
Całe życie Sabiny. 16.55 Ste
fan Żeromski — życie i twór
czość. 17.55 PKF. 18.20 Stefan
Rachoń zaprasza. 19.20 Dobra
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 7

szczęśliwych dni — film wł.
21.25 Magazyn sportowy. 21 .55
Studio współcz.: T. Różewicz
— Tolerancja. 22 .45 Program
na poniedziałek.

PROGRAM II

16.15 Program dnia. 16.26
Konkurs tańca towarzyskiego.
17.05 Krakowscy złotnicy — z

cyklu: Kraków mało znany.
17.35 KiF Piękno i ból — film

japoński. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Studio 63: A-
dam Mickiewicz Pan Tadeusz
ks. XII Kochajmy się. 21 .00
Jan Stanisławski, sylwetka
malarza. 21 .15 Zespół Madrigal
— koncert. 21.40 Refleksje na

dobranoc. 21 .45 Program na

wtorek.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko
pisów redakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Gra
ficzne RSW „Prasa” Kraków

ul. Wielopole 1.
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— Musimy sobie powiedzieć otwarcie, że dobrze współpracujący
kolektyw to nie to samo, co klika. Rys, W. Potoczek,

— Jedyną zaletą naszego nowego mieszkania jest to, że czu-

jemy się w nim tak bardzo bliscy sobie. Rys, Potoczek
— Jacy oni współcześni... 1 jacy bezwstydni!

Rys, L. Szalecki

Bogdan Brzeziński

Z ŻYCIA...
KRES MIŁOŚCI

Zakochana bez miary
Nazywała go Pieskiem,
Misiem, Kotkiem, Słonikiem
Oraz Liskiem Niebieskim,

Małpką, Lewkiem,
Prosiątkiem,

Turem, Żubrem, Barankiem,
Żbikiem, Byczkiem,

Tygryskiem,
No i Hipopotamkiem.
Lecz gdy spadło z obojga
To miłosne zaklęcie —

Dziń nazywa go krótko:

Zwierzęciem!

I
I
I

§
§

adzwonilam raz do pewnej Oso-
J bistości w pewnej Bardzo Waż

nej Sprawie. Osobistość zapew
niła mnie, że docenia wagę mojej
Bardzo Ważnej Sprawy i z prawdzi
wą przyjemnością spotkałaby się ze

mną natychmiast, lecz właśnie ma

Niezwykle Doniosłą Naradę. Osobi
stość prosiła mnie, żebym się uzbroi
ła w cierpliwość i zadzwoniła jeszcze
raz. Następnym razem w słuchawce
rozległ się zbolały głos Osobistości.

— Niestety, znowu mam dziś Nie
zwykłej Wagi Naradę.

Wobec tego pospieszyłam ł ja na

Bardzo Ważną, Ogólnokrajową Doro
czną Naradę, na którą właśnie do
stałam zaproszenie.

W prezydium dojrzałam kilka O-
sobistości, kilka Ważnych Osobisto
ści, a nawet Bardzo Ważną Osobi
stość. Jedna z Osobistości właśnie
wygłaszała programowy referat,
którego z nabożeństwem słuchało ze
dwie setki zebranych na sali, Dość

Ważnych Osób. Z owego referatu
dowiedziałam się, że plan roczny w

skali kraju wykonano w n i x dzie
siątych procenta, przybyło yz tono-

kilometrogodzinotreli, zastosowano

usprawnienia, które pozwoliły na za-

Poważnymi Działami, Ważnych Wo
jewódzkich Instytucji nie posiadały
sztuki czytania, jeśli Osobistość musi
im te wszystkie dane odczytywać ex

cathedra, zamiast posłać im to na

piśmie?

ZYGZAKIEM

SZTUKA
oszczędzenie nm oen, Które mogą po
służyć do dodatkowego wyproduko
wania nxz treli itd., itp.

— Czyżby
robak
waniu
Polsce
nawet

zwątpienia
zjawiska

mijały się
Dość Ważne Osoby

zaczął mnie toczyć
— dane o opano-
analfabetyzmu w

z prawdą? Czyżby
kierujące

f
Rejonowe dożynki w Wołowicach koło

Czernichowa odbywały się z fasonem. By
ły przemówienia, barwny korowód, przy

śpiewki. I oczywiście zabawa.
Przed klubem rolnika wesoło bawiono

do wieczora. Ale, jak to zwykle bywa na

go typu uroczystościach, zawsze znajdą
ludzie -nie znający umiaru. Uważają, że
ma zabawy bez morza alkoholu, bez —

to nazywają w tych stronach — „sarpacki".
Gdy nie ma kilku rozbitych głów, gdy nie
przyjedzie pogotowie ratunkowe, milicyjny
radiowóz, czy choćby bojowy wóz straży po
żarnej do wznieconego przypadkowo pożaru

Witold

D0-
ŻYN

KI

się
te-

się
nie
jak

i
— świętowanie jest nieważne. Zwykle grup
ka podpitych młokosów dotąd szuka zaczep
ki, aż wywoła bójkę kończącą się nierzadko
ciężkim zranieniem lub nawet śmiercią.

Tak było i w Wołowicach. Po kilku drob
niejszych awanturach, po pijackich rykach
zakłócających piękne święto plonów — za
pad! wieczór i dożynkowi goście poczęli roz
chodzić się do domów. Nawiasem mówiąc,
niejeden podpity chłopak dosiad! motoru i
tylko szczęśliwemu zbiegowi okoliczności na
leży zawdzięczać, że tym razem obeszło się
bez wypadku drogowego. Ale i tak na dro
dze doszło do nieszczęścia. Otóż na spokoj
nie wracającego do Zagacia kierowcę PKS
Jana G. napadło trzech osobników i jeden z

nich, bijąc napadniętego metalową sprzączką,
ciężko go poranił.

Prowadzący w tej sprawie śledztwo pra
cownicy KP MO Kraków-Powiat nie mieli
łatwego zadania. Jak odnaleźć sprawców ban
dyckiego napadu, dokonanego pod osłoną
ciemności, tym bardziej, że poszkodowany nie
był zaczepiany na dożynkowej zabawie, nie
doszło między nim a innymi uczestnikami do
konfliktu, który mógłby naprowadzić na ślad
funkcjonariuszy MO?

Śledztwo trwało ponad miesiąc, aż wresz
cie w samo święto milicji 7 bm. — po żmud
nych pracach operacyjnych — trafiono na

podejrzanych i zatrzymano ich. Jak to zwykle
bywa w takich przypadkach, nie umieli dać
konkretnej odpowiedzi, dlaczego napadli na

kierowcę. Chcieli bić, kto pierwszy ten lep
szy, alkohol szumiał w czuprynach. W ten

sposób czcili święto plonów.
Zbliża się okres jesienńy, pora organizowa

nia zabaw — w remizach strażackich, w klu
bach, świetlicach. Zwykle założenia tych im
prez są bardzo piękne. Organizatorzy planu
ją, by z uzyskanego dochodu zakupić sprzęt
świetlicowy, telewizor, pomoce szkolne. Szer
mując tymi szczytnymi hasłami uzyskują ze
zwolenie na zabawę, na sprzedaż alkoholu. A

potem zdarza się (i to nierzadko), że nie po
trafią zapanować nad sytuacją, że dochodzi do
pijaństwa, awantur, bójek. Komu potrzebne
jest organizowanie takich — nazwijmy rzecz

po imieniu — mordowni? Pytanie retoryczne.
Oczywiście, są miejscowości, w których lu

dzie potrafią się kulturalnie bawić, w których
organizatorzy w pełni są odpowiedzialni za

urządzaną przez siebie imprezę. Nie można
mieć nic przeciwko samym zabawom. Nale
ży jednak być ostrożnym w udzielaniu zezwo
leń tam, gdzie pod tym względem panują złe
tradycje, gdzie wielokrotnie spotykano się ze

smutnymi doświadczeniami. Walcząc o tak
potrzebny nam wszystkim spokój, ład i po
rządek nie wolno dopuszczać do organizowa
nia nieodpowiedzialnych pseudozabaw, pod
czas których wyżywają się miejscowi i przy
jezdni chuligani, a które kończą się syreną
karetki pogotowia 1 ludzkim nieszczęściem.

POZIOMO: 7. ostatni władca III Rzeszy, 8.
hełm zakończony szpicem, 9. miasto w Pożnań-
skiem (przemysł odzieżowy), 10. czysty zysk, 11.
statek naładowany materiałem wybuchowym,
w dawnej wojnie morskiej wysyłany z wiatrem
przeciw nieprzyjacielowi, 13. nazwa osadników
holenderskich na Pomorzu, 14. wielka postać z

dziejów obozu oświęcimskiego, 17. myśliwska
potrawa. 21. światowej sławy skrzypek amery
kański, 22. ryś stepowy żyje w Afryce i Azji,
23. namiary, 24. krzewiciel postępu, 25. odstęp-
ca, zdrajca, 26. fornir.

PIONOWO: 1. znany etnograf i kompozytor
polski. 2. jednogłosowe (chóralne) wykonanie
melodii, 3. ten od zamiany siekierki, 4. talerze
ale nie stołowe, 5. miasto powiatowe w Olsztyń-
skiem, 6. cukier mlekowy, 12. wybitny rzeźbiarz
francuski — impresjonista. 13. chmurka, 15. jed
na z wielkich wysp Indonezji, 16. węzełek, 17.
autor życiorysów, 18. prawnik — delegat Pol
ski na procesie norymberskim, 19. dawna mia
ra pojemności (około 4 litrów), 20. protoplasta
rodu (wspak).

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w termi
nie do dnia 26. X. 1971 r. (decyduje data stemp
la pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzy
żówka nr 38“. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlo
suje nagrody w postaci 10 książek.
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Dość Ważne Osoby — pomyślałam
— aby wysłuchać, co mają do po
wiedzenia. A to dość długie i niepo
trzebne
tecznie

I oto

Ważne
w województwie N. wykonano to i
to, przybyło tyle i tyle, zaoszczędzo
no dużo itd. Powyższe dane zostały,
rzecz jasna, powielone przez wszy
stkim wiadomą ilość województw. Nie
miałam żadnych wątpliwości, że O-
sobistości, Ważne Osobistości i Bar
dzo Ważna Osobistość, sztukę czyta
nia opanowały w stopniu doskona
łym. Nie mogłam tylko żadnym spo
sobem zmiarkować, dlaczego tych
wszystkich relacji Osobistości te wy
słuchać musiały w formie ustnej.
Kiedy jednak późnym popołudniem,
zupełnie wyczerpana, opuszczałam
salę posiedzeń, zmiarkowałam na
reszcie, dlaczego moja Osobistość nie
może znaleźć dla mnie czasu. (W. M.)więc zwołano

wprowadzenie można osta-

wy baczyć.
zaczęły się wypowiadać Dość
Osoby. Dowiedziałam się, że

czasu

ZNACZKI
♦

marnowania

Rozejrzawszy się jednak po sali
stwierdziłam, że moje przypuszcze
nia są chi/ba mylne. Ludzie, którzy
tu siedzieli, mieli wcale inteligentny
wygląd, a ci sposród nich, którzy je
szcze nie zasnęli, robili nawet ja
kieś notatki.

— Widocznie

Zechenter

Na październik
(Październik —

(miesiąc oszczędności)

Wszyscy u nas — wielcy,
prości —

jak kto może —

oszczędzają,
bo pod znakiem

oszczędności
płynie życie w naszym

kraju.

Dziś inaczej jest, niż
wczoraj:

złotówkami nikt nie
sypie...

Satyrycy w swych
utworach

oszczędzają na... dowcipie.

W oszczędzaniu docelowym
naród, pełen cnót

demiurgów,
nie ustanie, nim na głowę
nie wypadnie po

Wartburgu.

Oszczędzamy również
gazu,

choć zbyt częstośmy pod
gazem,

też wyrazów
klnąc

wyrazem—

Oszczędzamy
jednym stale

elektrycznej

NASZE DZIECI

Czy dziadzio ma zęby?
— Niestety, wszystkie mi jui

wypadły.
— To niech dziadzio potrzyma

mi orzechy, ja zaraz wrócę.

OSIOŁ
— Dlaczego pan taki zirytowa-

Oszczędzamy
też energii, zwłaszcza

w szczycie,
bo po ciemku

romantyczniej
nieraz się kształtuje życie.

Oszczędzamy na tematach,
na rozsądku 1 na treści
w nowoczesnych

poematach
i w niejednej też powieści

Oszczędzamy na papierze,
na uśmiechu...

na grzeczności...
Bo żyjemy przecież

w erze

propagandy oszczędności!

(Za ten utwór — od
Redakcji

— mogę dać wam na to
słowo —

otrzymam w wiadomej
akcji

wierszówkę...
oszczędnościową...)

I

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 36
Poziomo: 7. Goldoni, 8. bulwary, 9. eszelori,

10. zderzak, 11. medalik, 13. azbolit, 14. Erazm,
17. indyk, 21. kancona, 22. dancing 23. obrazek,
24. stopień, 25. brukiew, 26. sztygar.

Pionowo: 1. bobslej, 2. adresat, 3. Antowie, ’4.
buddyzm, 5. Zwardoń, 6. Arkadia, 12. Krzna,
13. dysza (wspak), 15. garbarz, 16. uchatki, 17.
interes, 18. Kartuzy, 19. sceptyk, 20. inserat

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżów

ce nr 36, z dnia 2/3 X 71 nagrody książkowe o-

trzymują: T. Będkowski, Kraków, H. Widlarz,
Wadowice, K. Rzeźnikiewicz, Krosnowice, M.
Kawecki, Skawina, A. Sosenko, Kraków, J. Za-
gól, Kraków, J. Romankiewicz, Skawina, J. Roth,
Kraków A. Krężel, Kraków, R. Jakubczyk, Kra
ków.

Nagrody wyślemy pocztą.
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Wynaleźli koleje, parowce —

balony
Telegrafy, zegary, proch i

telefony
Znalazł się nawet sposób, co

gromy zwycięża,
Lecz nikt nie spotkał jeszcze

panny, która nie chce męża.
NA PRZECHADZCE

— O la Boga, ludzie, ratujcie!
— A cóż Wam się stało kobieto?
— A dyć pies pana zjadł

dwa kurczęta.
— A to hycel, nie dostanie

na kolację!
PODARUNEK

ci dała babcia, gdy
powinszowania na imię-

Z ZAGRANICY • Poczta NRD

przygotowała 2 znaczki z okazji
Dnia Filatelistyki. Przedstawiają
one dawne i współczesne środki
transportu, jakimi posługują się
pocztowcy. • Rzeźby z brązu, od
nalezione na terenie Jugosławii są
tematem 6 znaczków tego kraju.
© Z okazji 25-lecia. Międzynarodo
wego funduszu pomocy dzieciom
ONZ (UNICEF) poczta Czechosło
wacji przygotowała 6 znaczków,
na których widnieją dzieła czes
kiej i słowackiej sztuki ludowej.
• W 400-setną rocznicę bitwy pod
Lepanto ukaże się okolicznościo
wy znaczek Monaco. Z innych o-

kolicznośclowych emisji tego kra
ju warto odnotować: 150-lecie uro
dzin francuskiego poety Charlesa
Baudelaire’a, 50 rocznicy śmierci
francuskiego kompozytora Camil-
la Sain-Saćnsa, 350 rocznicy uro
dzin francuskiego pisarza J. de La

Fontaine’a, 500 rocznicy urodzin

francuskiego malarza J. A. Wat-

teau, 500 rocznicy urodzin A. Dtt-
rera. ® w Szwajcarii ukazało się
5 znaczków poświęconych wybit
nym lekarzom. ® Ptaki są tema
tem 6 znaczków opłaty i 3 lotni
czych Gwinei. ® Muszle morskie

oglądamy na 5 znaczkach Archi
pelagu Komory.

CIEKAWOSTKI© Państwa afry
kańskie przejawiają wielką akty
wność w wydawaniu znaczków z

modnymi tematami. Najnowszym
tego przykładem jest Republika
Czad, która poczynając od bielą
cego roku emitować będzie serię
złożoną z około 60 znaczków.

Znajdą się na nich reprodukcje o-

brazów przedstawiających francu
skich królów, królowe oraz człon-

ków królewskich rodzin. • z oka-

;ri — Mój pryncypał śmiał mnie
nazwać „starym osłem"!

— A to niegodziwiec! Przecież
pan nie ma więcej jak czterdzie
ści lat...

OSKARŻONY
Obrońca (do sędziów przysię

głych, wskazując na oskarżone
go): Miejcie wzgląd na tego bie
daka! On jest tak upośledzony na

słuchu, że nie może słyszeć głosu
swego sumienia.

OŚWIADCZYNY
— Oświadczyłbym się pani, ale

się boję, że nam mama przeszko
dzi.

— Niech się pan nie boi, mama

w takich wypadkach nigdy nie
przeszkadza...

ZŁOŚLIWY
W wagonie rozpłakało się dzie

cko. Starsza panna zatyka ręko
ma uszy:

— To okropność! Nie wytrzy
mam takich warunków jazdy!

Ojciec dziecka: To trudno; pani
też była

— Ale
wym.

— No,
ni dzieciństwa kolei jeszcze nie
znano...

dzieckiem i płakała,
nie w wagonie kolejo-

oczywiście, w latach pa-

0?

a:
©
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— Co
złożyłeś
niny?

— Rękę do pocałowania...
PODOBIZNY

Lichwiarz z oprawcą jednej są
natury

Ten psy — ów ludzi odziera ze

skóry,
Lecz chociaż lichwiarz tyle złego

stwarza,
Gardzim oprawcą — całujem

lichwiarza.

NA PREMIERZE

— Dziwi mnie, że tak nudnej
sztuki nie wygwizdano.

— Cóż chcesz, podczas ziewa
nia nie podobna gwizdać.

W SZKOLE
— Powiedz mi, Fajtlapski, któ

re zwierzę bywa najmocniej
przywiązane do człowieka?

e— Pijawka, panie profesorze.

Romuald Lenech

Widocz
na od-

w mias-

Wacek podał błyskawicznie Toś-
kowi i piłka, strącając po drodze
stolik z wazonem i z palmą, wylą
dowała w bramce między dwoma
krzesłami. Posypały się oklaski
mamy i cioci. Wujek chłopców na
tomiast zgrzytnął zębami i chwy
cił dziadzia za gardło:

— Jak dziadek broni?!
— Bronię, jak umiem — powie

dział dziadek uwalniając się z u-

ścisku. — Ale to ładnie,
serce do .pitki nożnej i sprawne
dłonie — dodał. — Za mojej mło
dości sport był w powijakach, a

kibice jak noworodki — obojętni.
Tylko ten welocyped, lawn ten-

nis, wyścigi konne i nic więcej. A

dłonie kibiców były niedołężne i
słabe.

że masz

Mama spojrzała znacząco na

dziadzia i uśmiechnęła się.
— Tak, tak — pojął dziadzio w

lot spop zenie. — Wszystko, co

mamy cennego w mieszkaniu, to

dzięki tacie i jego miłości do spor
tu: lodówka, radiota, odkurzacz,
magnetofon, mój aparat słucho
wy...

— Tato nie kocha piłki dla pie
niędzy! — oburzył się Wacek. —

To kłamstwo!
— Broń Boże! — zaprzeczył

dziadzio — ale jako sędzia piłkar
ski toleruje kibiców, którzy mają
odmienne
po meczu

. by dostał
pensję.

— Po pierwszym pobiciu przez
kibiców, w zamian za podsiniaczo-

zdanie niż on. Zawsze
wraca szczęśliwy, jak
noworoczną trzynastą

mama

odda
uchy-

ne oko, otrzymał polubownie od
zapalczywego kibica sumę równą
dwu trzynastym pensjom — spro
stował wujek. — Kupiliśmy za to

stylowy dywan z Cepelii,
nie kibic nie miał czasu

siadkę.
— A po drugim pobiciu

teczku Psiankowice kazał sobie
zapłacić tyle odszkodowania w

złotówkach, ile włosów wyrwano
mu z głowy na boisku — przy
pomniał sobie Wacek. — Dostałem
wtedy rower z importu, a

futro z nylonu.
— Bo tato zagroził, że

sprawę do sądu, jeśli kibic
li się od płacenia — uzupełnił To-
siek.

— Albo mój bujak w stylowe e-

sy floresy — rozrzewnił się dzia
dzio. — Jak dziś pamiętam: kupił
go za poturbowanie na boisku i

„ogólne obrażenia". Jakoś się za
goiło później i po krzyku. Grunt
to rozumieć kibiców z sercem. —

Dziadzio
wnuków 2

— Wasz
gantiarum
nożnej, Leonidas pola karnego i
Kozietulski stadionu z pozycji
gwizdka

wstał i zwrócił się do
entuzjazmem:
tato to arbiter ele-
boiska, Petroniusz piłki

W oczach zebranych zabłysło
szczęście.

— Ciekaw jestem, w co też bę
dzie kontuzjowany po dzisiejszym
meczu wyjazdowym? — zamyślił
się wujek i spojrzał znacząco na

lewy pusty kąt pokoju, w którym
aż prosiło się o piękne pianino za

dziesięć tysięcy. — Może w pod
bródek?

Kiedy zabrzmiął charakterysty
czny dzwonek ojca u drzwi, ro
dzina zamarła w bezruchu. Dzia
dek zamknął na wszelki wypadek
oczy, a mama przygasiła światło.

— A więcie, że życie jest pięk
ne?! — huknął od progu sędzia
piłkarski, wchodząc do pokoju. —

Nikt mnie dzisiaj nie pobił i wra
cam zdrów i cały. Mecz był na
prawdę na wysokim poziomie...

W pokoju zapadlo głuche mil
czenie. Ciocia spuściła oczy, wu
jek ski żywił się jak po occie, a

dziadzio odwrócił głowę od miej
sca, gdzie prosiło się pianino, i

powiedział z niesmakiem:
— Duch upada w narodzie. Wi

docznie nie ma już dzisiaj kibiców
z sercem Ciężkie czasy.

Mama zakryła twarz rękami i
zatkała cichutko.

I
Rys. W. Potoczek

zji Dnia Zwycięstwa w Leningra
dzie odbyła się filatelistyczna wy
stawa miast-bohaterów, w której
uczestniczyło 68 zbieraczy z Mos
kwy, Leningradu, Kijowa, Wolgo-
gradu, Sewastopola, Odessy 1

Brześcia. Wydano okolicznościową
kopertę, używany był okoliczno
ściowy datownik. • Tematyka
sportowa powtarza się już na I

tys. znaczków całego świata. Licz
ba ta zwiększa się co tydzień
przynajmniej o 10 dalszych znacz
ków. Informacja ta pochodzi z

czechosłowackiego dwutygodnika
„Filatelie”. 0 Klub filatelistów w

więzieniu. Aby nie było nieporo
zumień, tytuł ten zaczerpnięty z

wspomnianego dwutygodnika, nie

dotyczy bynajmniej informacji o

pozbawieniu wolności członków

klubu filatelistycznego. W South

Walpole w stanie Massachusetts

(USA) za zgodą władz więzien
nych przed 15 laty powstał klub

filatelistyczny, co świadczy o tym,
że filatelistyka traktowana jest
nawet jako jeden ze środków re
edukacji. (zg)


